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Wychodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 

Polska dąży do pokojowego współżycia z Rosją. 
Sowiety przeczą swym zapewnieniom popierając u nas antypaństw. propagandą. 

Warunki zgody ze strony rządu polskiego na traktat gwarancyjny. 
Znamienne artJkuly ·w 0 Messager Polonais" oraz w „lzwiestjach". 

Teleiram własny „Kuriera Łódzkiego„. 

Warszawa, 20 stycznia. 

Dziwnym zbiegiem okollczności tego 
3amego dnia, kiedy s<>wiecki ut"Lędowy or 
gan "Izwiestia" podały artykuł omawia­
iący stosunki polsko - sowieckie, półofi­
cjalny organ polskiego M. S. Z. "Messa­
ger PoJona1s" wydrukował artykuł oma· 
wiający również stosunki między Polską 
a ZSSR. 

„Izwiestia" zajmuią się spra·wą aresz­
towania posłów białoruskich i kwestją tę­
pienia komunizmu w Polsce. Insynuują o­
ne, że przyczyną tyc.h aresztowaii była 
f>olityka wobec mniejszości białoruskich. 
Odpierają zarzut, jakoby akcją komunisty 

czną kierowały Sowiety oraz jakoby ją 
finansowały, wreszcie utrzymują, że are­
sztowania zmierzają do wywołania w spo 
łeczeństwie pclskiem odpowiedniego na­
stroju. Zaznaczają, że Sowiety będą śledzi 
ły tę akcję i dążyły do tego, aby na pierw 
szym planie utrzymać dążenie do pokoju 
i przyjaźni z Polską, a jednocześnie będą 
dewastowały usiłowania skierowane prze 
ciwko Sowietom. 

Tymczasem .,Messager Polonais" oma 
wiając przemówienia na Kremlu, wygło· 
szone przez p. Patka i Kalinina, podnosi, 
że p. Patek i Kalinin przemawiali w formie 
wysoce kurtuazyjnej. 

Co do Polski, to wykazuje ona swoje 
zamiary i dążenia wobec Sowietów i pra-

gnie istotnie utrzymać dobre stosunki z So 
wietami. By jednak utrzymać stosunki 
przyjaźni i dążność do pokoju, należy oka­
zywać swą lojalność, a lojalność ta wypły 
nie wówczas, jeśli się zaniecha podtrzy­
mywania akcji agitacyjnej oraz przez do­
brą wolę uregulowania problemów mię­
dzynarodowych, w których Sowiety są 
zainteresowane. · 

Traktat ryski stanowi dostateczne za­
pewnienie pokoiu między Polską a Sowie­
tami. 

Wreszcie zdaje się, pisze „Messager 
Polonałs", że nie jest wykluczona zgoda 
rz~du na trnf.rtat gwarancyjny, który się 
przyczyni do zbliżenia obu państw. 

-:o:---

w obronie swe· polityki. 
~ 

Przemówienie iego na komisii spr. zagr. izby. 
Polska wysłała memorJał w sprawie twierdz do Rady Ambasadorów? 

Polska Agencja Teleir;raficzna. 

Paryż, 20 stycznia. 
W przemówienru wyigfoszonem n.a 

wcioirajsze:m posiedzeniiu komrsji spraw 
zagranfczny;ch izby Briand pOruszajac 
sprawę fOrtyfikac!i wschodnio-pruskich. 
IPOWi-edzlaJ: „Ocze'kutie się obecnie no· 
wyich propozycji niiemiieckich i ufe traci 
się na<lziei, iż uktad może być osą,gnięty 
JP.rzed 1-ym ~utym, t. j. datą, w której, w 
razie niedojścia do po:rozumfenia, spra'Wa 
ma być automatycznie pr~ekazana Lldze 
Naorodów". Brliand zaznaczył da:lej, że 
sprawa rozbudowy fortyfikacji wschodnio 
pruskich wysunięta zosfa.la jeszcze przed 
zainaugurowaniem poHtyk;i lokameńskiej, 
powsta'la 'bowiem w okresie okupa-cj.i zagłę 
lbiia Ruhry. Odpręieni.e, jakie s.ię od tej 
pory ujawnitlo, dzięki .poliityce -złbJ,iżenia, 
ipozwotlito międzysojuszniczej komisji kon 
1ro1nej prze.prowadzać swe :a1t1kiety meto 
'dyczni1e, co da:wndej napotykało n.a zriaicz­
ne trudno-ści. Nie mniej jednak sy.stem kon 
~roli, Móry będzie W!J)rowadwny pod. e­
ig1dą Lilgi Narodów, dawać będz.ie, . z racji 

'ciągto.ści tej lrontrD'lii, większe rękojmie 
sk'l.tt ecro o·śoi. 

Na tern posiedzeniu komisji dla spraw 
zagrankznych dep11fow.any alzacki Ober­
kiirch, oświadczyt, iż ewaikuaoja Nadrentii 

rozwiązatalby ręce Ni.emcom na Wsch-0-
dzie, co mg-ra:żaloby Polsce. 

Briand na to odpart, iż dalsza poili.tyka 
i!z.olacji jest niemożliwa. Przed. Pranają 
sto.i alterna:tywa pollityki pojednania lub 
,przymusu. 

Gdyby s-ię ik:ieroWlalno w stosunku do 
Niemiec nieufnością łla·leiałoby mrzymać 
w ·Ni.emczech wojska okupacyjne do .roku 
2000-go. 

WRAżENIE MOWY BRIANDA. 
Ac. Tełe~ ..• Expre<;i:„. 

Paryż, 20 sfyicznia. 
Niektóre dzfeniniki paryskie podkreś'!.a­

ją, i·ż Briaond swem wystąpiend.em na komi 
sji spraw zagranicznych izlby usunął atmos 
ferę nteporozumleń w łonie gabinetu. Kam 
panja zaś jegO' oraz dyskusja w komfsif 
wzmo·cnita zarówno stano\vlisko Brianida 
iak J calego gabinetru. InformUljąc o swych 
roZ1111owia1ch ze Stresemannem w sprawie 
ewakuacji Nadrenii Brland ośwladczyt, iż 
propozycje swoje prz.edlOliyl opierają:c się 
(Ja brz.mi1enfa artyikulu 431 'fr.a'ktatu wer­
salskiego. Pmpozycje te mLaly charakter 
ogólny. Ni1emcy ZJatŚ mialy prze<l!Stawi'ć 
rząidowl francuskieanu szeczegóty konkreit 
ne, lecz ddfychczas te.go nie ociynHf. Sama 
decyz,ja jednak do ewakuacji Nadirenj.i mo­
że jedatak być rnzisffrzygn1ęfa. hiłko przez 

radę mLnistrów i musi być przecUożona 
pairiliamein:tow.i. ta'k, iż w żadnym w-yipadku 
Interesy narodu :Drancuskfego nde mogą 
być naruszone na szwank. W czasie <ly­
skusdi posłowie A1za.cjj ws1kazalii n.a to, fż 
usunięcie ok11.pacjł z Nadrenji umożt.iwfto­
by nieiylko aflaki na Pollskę lecz także 
wzmocni agresywność propagandy nie­
mieckiej na necz otdzyskanna Alzacji i Lo 
faTyngji. Bd.and w odpowiedzi oświa•d­
czył, rż propaganda niemi.eclra nie jest 
zbyf nie~ezpiecma, gdyż A'lzacja f Lota­
ryngija są zlbyt pa trjo~yczniie usposobione. 

Polski memorjał w sprawie 
twierdz do Rady Ambasadorów 

Niepokój prasy berlińskiej. 

Telcvam whu11y "ICujera Łódzklero''. 

Berlin, 20 sty:cznfa. 
Dziennlki d1zisieisze drukują depeszę 

z Paryża, zaiwierające wiadom<>ść o wrę­
czenit1 IJTZetz pi>łsklego ambasadora kon­
ferencji ambasadorów memoriału p0tskie­
go w sprawie niemiecldch twierdiz i forty­
fikacji na p<>igraniozu w:sch<>dniem. Depe· 
sze są lakonicme, o treści mem<Jr.rjału nie 
W1Zmiankuią. oświadczają jednak. że „nie 
SJ>O<l7Jiewana interwencja" p0lska mo-że 
wpły:nąć na znaczne skomolikow.anie ca­
łej sprawy. 

Dr. Marx zrzekł si~ swe i misji. 
Hindenburg ponowaie powierza mu zadanie stworzenia rządu. 

C<!ntrum żąda od prawicy zgody na program w duchu Locarno i Thoiry. 
Arencja łele11:raficzna ,,Express". 

Berlin, 20 stycznia. 
Dziś w południe Jrnnclerz Marx zalio­

munikował prezydentowi Hindenburgowi 
iż zrzeka· się misji tworzenia gabinetu z 
powodu nieuzyskania zgody partji ludo­
wej na koncepcję gabinetu centrowego.­
lłezpośrednią przyczyną rezygnacji Mar­
xa b:vła dłuższa rozmowa z przywódcą 
partii ludowej Szolcem, który oświadczył, 
iż partia Jadowa nie ma zamiaru wdawać 

• się w rokowania o utworzenie rzadu środ· 

ka, dopóki nie zostały wyczerpane wszeł· 
kie możliwości zmierzające do utworze­
nia rządu centrowo - prawicowego przy 
poparciu nacjon:.:listów. 

APEL HINDENBURGA. 
Polska AgenoJa Tc!egraf>~z:na. 

Berlin, 20 stycznia. 
W godzinach popołudniowych prezy­

dent Hindenburg wystosował do kancle­
rza dr. Marxa pismo następującej treści: 

..Sytuacja w polityce zagranicznej i we-

wnętrznej Rzeszy wymaga powołania do 
życia zdolnego do pracy i silnego rządu. 
Rząd będzie mógł z najlepszym skutkiem 
pracować tylko wówczas, jeśli znajdzie 
poparcie większości Reichstagu. Stworze 
nie takiej większości ze wspóludzialem le­
wicy, przynajmniej chwilowo jest niemo­
żliwe do urzeczywistnienia. Próby utwo­
rzenia rządu, opartego wyłącznie na par­
tiach środka, nie udały się. Zwracam się 
więc obecnie do pana, panie kanclerzu, 
z prośbą, bY. zechciał }>Odjąć misję utw<>-

rzenia jak najrychlej rządu, opartego na 
większości frakcyj mieszczańskich Reich­
stagu. 

Równocześnie apeluję do odnośnych 
partyj Reichstagu, które wchGdzą w ra· 
chubę, by kierując się względami na do­
bro ojczyzny, zechciały zapomnieć o wąt­
pliwościach natury osobistej, podając so­
bie ręce do współpracy pod pańskiem 
przewodnictwem, połączyć się w rządzie, 
który nie w interesie poszczególnych par· 
tyj, ani też przeciwko nim, lecz zgodnie 
z konstytucją zdecydowany jest praco­
wać dla dobra ojczyzny. Na tym nowym 
rządzie, mimo, że nie będą w nim zasiada­
li przedstawiciele partyj lewicowych, ch­
żyć będzie szczególnie obowiązek stania 
na straży zasadniczych interesów szero­
kich mas robotniczych narówni z innemi 
sprawami państwowemi, a to w dąż~niu 
s!użenia wszystkim warstwom narodu nie 
mieckiego oraz do rozwiązania oczekują­
cvch nas ważnych zadań nolitycz!1yc11, 
gn~"~ '---~zych i spotec1rwch. 

NOWE ŻĄDANIA CENTRUM. 
Polska A11:encja Tele&raflczna. 

Berlin, 20 stycznia. 
Dzisiaj późnym wieczorem obradowa­

ła frakcja centrum nad zajęciem stanowi­
ska wobec listu prezydenta Hindenburga 
do kanclerza Marxa. 

Z kół parlamentarnych dowiaduje sic 
korespondent P. A. T „ że centrum wysu­
nie jutro pod adresem niemiecko - narodo­
wych żądanie udzielenia minimąlnej gwa­
rancji co do ich stanowiska w sprawie PO· 
lityki zagranicznej oraz w sprawach we­
wnętrznych. Od odpowiedzi, jaką na ulti· 
matywne swoje żądanie otrzyma, uzależ­
nia centrum ostateczną odpowiedź na pro­
pozycję wstąpienia do koalicji centrowo­
prawicowej. Zaznaczyć należy, że takie 
same stanowisko zajmują zasadnicw de­
mLikraci. 

Od 10śnie do spraw zagranicznych ża­
da centrum od niemiecko - narodowych 
deklaracji, że zgodzą się oni na politykę 
porozumienia w duchu Locarna i Thoiry, 
zaś w sprawach wewnętrznych główną 
role cdgrywa kwestja ustawowego cza­
su pracy. 

Obrady frakcji centrowej były bardzo 
ożyw'.cme. 

--::::--

Echa głośnej afery, 
Proces Garibaldiego w Paryżu. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 20 stycznia. 
W dałszym ciągu rozpoczęte.go dzisiaj 

procesu przeciwko kataJloń·czykom Rkclot 
ti'emu-Gari'baldi'emu zeznawał pułk. Ma­
da, Móry, zapewniając o swej mitości do 
P~ancjl, stwierdzi~. że celean sprzysiężenia 
było utwoTzenie republiki katalońskiiej. 

Z kolei Ga>dbaldi oświadczył, że do­
wiedz.Jtait się o wykryciu spisku już ;po 
swem uw.ięziieniu. · 
iKomiisaorz stl.Lż.by bez.pfeczeńsfw.a Benoit, 
s·fwieridzf1f, ie m~nisterstwo ustaliło w spo 
sób formalny, że Gar,ibaildi byt agentem, 
prowokatorem rządu włoskie.go. 

Wlrońcu OaTi·baJldli potw:ierdzit, że O· 
:irzymaf z1górą 600 tysęicy lnrow. k.tóre­
jak 'll'trzYi111uje-niemarl w ca~ości powiróci­
ly do Włoch na cele ruchu antyfaszystow­
skfego. 

Dr. Med. 

. Wł. Polakowski 
spec. chor.; kobiecych 

ul. Piotrkowska Nr. 113 
WJjechał, · wraca 7 lutego. 
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Na straży ładu i praworządności. 

Wal i cz • 
„Hromada" się reorganlzule pod now·a firmą„ 

T~. wł . ..1:11rłer• tfdd'.~·. 

Wilno, 20 stycznia. 
Prasa wileńska udziela duż!l uwagi no· 

wym formom organizacyjnym, które przy 
jęła „Hromada" oddałac się pod kierow­
nictwo „Tow. szkoty białorusldej" •• ,Dzien 
nik Wile;iski" jest zdania, że clotychcza­
sow a robota jest dalej prowadzona. Inne 
visma podkreślają, iż „Hromada" musia­
ła być przygotowana na represje, skoro z 
taką szybkością mogła się przystosować 
do wytworzonej sytuacji. 

„NIEZALEŻNA PART.JA Cttł .OPSKA„. 
Tel. wł. „Kuriera Łódzkiego". 

Wilno, 20 5tycznia. 
Podczas rewizji w rękach policji zna­

lazł sic ck61nik centrali „Niezależnej Par­
tji Chłops~iej", rozesłany przed tygod­
niem, polecający członkom N. P. Ch., wo­
bec możliwych rewizyj i aresztowań, zni­
szczenie papierów. które mogłyby być u­
żyte za dowód nielegalności kierunku dzia 
lania partji. 

W TORUNIU. 
Teleiram wfasnJ ,.Kuriera l..ódzkler;o". 

Toruń, 20 stycznia. 
- Władze wojskowe w Toruniu wykry­
ły ostatnio nową organizację komunisty-

czną w 63-cim pulku piechoty, ~dzie are­
sztowano trzech żołnierzy biatorusinów, 
pozostających w ścisłym kontakcie z are­
sztowanymi posłami białoruskiej ,Jiroma­
dy''. Przy aresztowanych znaleziono ob­
szerną korespondencję, prowadzoną z po· 
stami bi< tnrnskimi. . 

W tych dniach władze wojskowe prze 
transportowały do więzienia w Grudzią­
'dzu, do dyspozycji prokuratora wojsko­
wego ss,du okręgowego, 12 żołnierzy, któ 
rzy na terenie tutejszego (toruńskiego} 
garnizonu założyli dwie „jaczejki" komu­
nistyczne. Na czele tych „jaczejek" stali 
szeregowcy: Litwiński i Baluk. „Jaczejki" 
wspótdzialaly z komitetem komunistycz­
nym bialoruskim. 

NA \VOLYNIU., 
ales'. wla.Hy "!Cu. t.6dzkle'8•. 

Łuck, 20 stycznia. 
Aresztowania komunistów na ziemiach 

wschodnich, mianowicie w wojewódz­
twach, sąsiadujących z Wołyniem, wywo 
łaty zrozumiale, olbrzymie wrażenie 
wśród obozu mniejszości narodowej rus­
kiej na Wołyniu. Konsternacja jest tern 
większa, że dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści aresztowania szkodników komunisty­
cznych w sąsiadującem województwie 

poleskiem odbyły się w kilka dni zaledwie 
po zapadnięciu wyroku sądowego we Wło 
dzimierzu. 

Aresztowania, dokonane na Polesiu, 
nie objęfy powiatów kamień-koszyrskiego 
i sarnc11.skiego, które podlegte są okręgo­
wi sądu w Łucku i w Równem. Na samym 
Wołyniu aresztowań nie było. Fakty te 
tłumaczą się rozbiciem akcji żywiołów ko 
munistycznych, zorganizowanych na Wo­
łyniu przez posłów Prvstupę i Paszczuka, 
jeszcze w r. 1925 i 1926, kiedy na Woły­
niu urzędował dzisiejszy prokurator wi­
leński, p. Bronisław Steinmann. 

Jakkolwiek aresztowań na samym Wo 
tyniu nie było, tern nie mniej wywołują 
one przestrach wśród tych stronnictw, 
które uprawiały połowiczną lub ukrytą 
pod różnymi pozorami robotę komunisty­
czną. 

Niezmiernie charakterystyczna jest na 
Wołyniu nieobecność postów komunisty­
cznych, Prystupy i Paszczuka. Pierwszy 
jeszcze przed procesem włodzimierskim 
wyjechał w niewiadomych celach do A­
meryki (Stanów Zjedn. i Kanady), drugi 
przebywa poza \Vołyniem, nie zjawiając 
się zupełnie. ---x---

Wiara pod młotem przemocy. 
I?rześladowanie l(atolic9zmu w I{osji wzrasta. 

Niesłychane szykany i represje bolszewickie. 
Paryż, 20 styczRia. 

„Wozrożdenje" donosi, iż w Rosji so­
witickiej rozpoczęły się ponownie prześla­
dowania duchowieństwa i ludności kato­
lickiej. Władze sowieckie odmawiają ze­
zwoleń na zakladanie nowych parafij ka­
tolickich oraz prolongaty zezwoleń na 
dalsze istnienie dawnych parafij. W Kijo­
wie, Charkowie, Moskwie, Petersburgu i 
innych większych miastach aresztowano 
szereg wybitnych parafjan katolickich, 
których oskarżono o szerzenie niedozwo­
lonej propagandy religijnej oraz nauczanie 

dzieci w duchu rellgji katolickiej. Kilka o­
sób z pośród aresztowanych wydalono na 
prowincję. 

W Moskwie aresztowano i wydalono 
w ten sposób około 20 osób, przeważnie 
starców, niezdolnych do pracy. Znaleźli 
się oni w miejscu swego zesłania w bar­
dzo ciężkiej sytuacji. Pozostałe w Mosk­
wie osoby, odpowiedzialne przed wtadzą 
sowiecką za dzialalność parafij katolic­
kich, wzywane są co dwa lub trzy dni 
do O. P. U„ gdzie muszą składać relacje 
z całego przebiegu życia kościelnego pa-

Po 9·ciu latach rozwarły si~ wrota więzienia. 
Bohdan Ronikier odzyskał wolnośt. 

Warszawa, 20 styczhia. 
Glośny w roku 1912 proces hr. Bohda­

na Ronikiera, oskarżonego o zabójstwo 
siostrzeńca swego Stanisława Chrzanow­
skiego, dziś dopiero znalazł swój epilog w 
zwolnieniu hr. Roniłdera z więzienia. 

B. Ronikier przebywał za kratami łą­
cznie lat 9. Osadzony w więzieniu przez 
sądy rosyjskie w roku 1912 - przebywał 
tam do r. 1915, w którym to czasie, bez­
pośrednio przed inwazją niemiecką, ów­
czesny prezes Dumy Rodzianko wypuścił 
Ronikiera na wolność. Powtórnie do wię­
zienia dostał się R. w roku 1918, osadzo­
ny przez władze niemieckie. 

Liczne usiłowania rodziny w celu wzno 
wienia procesu nie odnosiły żadnego skut-

ku, wreszcie ostatnio prośba matki hr. Ro­
nikiera, 84-letniej staruszki \Vandy Roni­
kierowej, skierowana przed paroma ty­
godniami do Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej odniosła oczekiwany skutek 

Dziś o godz. 11 przed południem roz­
warty się więc żelazne wrota więzienia 
w Mokotowie. \-Vyszedl z nich szczupły 
raczej, średniego wzrostu mężczyzna, sta­
rannie ogolony z matą walizeczką w ręku 
- hr. Bohdan Ronikier. 

Jak się dowiadujemy, Bohdan Ronikier 
zamyśla o karierze pisarskiej. W więzie­
niu pracował nad „Żywotem Aleksandra 
II", skończył dwie komedje, a zamierza 
też pisać swe wrażenia z Italii, szczegól­
nie z Krymu. 

Litwa na wu/kania jermantu. 

~~i~e~ monanDi~tyuoy w 1orolumienin l Hiemrnmi. 
Lewka i komull'liścl również działają. 

Polska Agencja Telegraficzara.. 

Kowno, 20 styczni.a. 

Zaiaireszto;wa11le i zesłanie do obozu 
koncentracyijne1go w Womiach mjr. Tom­
kusa i kpt. Kliimajtisa żywo komentowa­
ne jest na Utwfe. Okazuje się, że faszy­
stowsko-monarchistyczna grupa ołkerów 
przy poparciu prawicy i chr:ześci.iańskiej 
ch~trokracH przygotowywalła nowy za­
m::;.c~ .;ł.tl'tltt na Litwie, celem zaprowadze 
nin dy!{tatury, ialw stanu p.rzejściowego 
<!o monarchii. 

„Lietuvos Zinios" donos!, że ludzie z 
pod sztanda.ru Tautos-Warja byli agenla 
mi monur-chis>tiów nieimle·ckkłl. Wydawani 
onJ swe pismo za pieniądze obcego mo­
carstw.a, albowiem werbowiainie zwofonni 

ków Jła idef monaTcllrstycz1neij ma Utwfe 
nie ma wvdoków powodzenia. Gdy na U­
~wli.e za1czął się ukazywać organ monar­
chistyczny, sbało się widoczne, że środki 
pieniężnie płyną z poidejrzanego źródtt.a. 
Mo~arc'hiiści nienni.eccy, pcha1ą·cy społe­
czeństwo litewskie do zamachu ·i przewro 
tu, przeprnwad'z·aM interesy własnego kra 
ju. Gdyby bo wf em na Liltwie <le "'Zto do 
nowego przewrotu, wówi. -zas Niemcy kłaj­
pedzcy z pomocą zw1-'lzików wodskowych 
we Wschodnicli Prusłe·ch mDg'lilby oder­
wać K~aj.pedę od Utwy. 

„R.i>tas", do,nosząc o areszto•waniu ofi­
cerów, przygo.towu.ią·cyc:h zamach, ostro 
wvstępuje przeciwko pogłosce, }?kolby 
chrze:foijańska demokracja by:t.; zaa ~rżo 
waina w tej sprawie i dOil'NC'a s(ę, aby rząd 

rafjł. Podczas naoożefistw wkracza]ą nłe„ 
jednokrotnie do kościołów katolickich gru 
py młodzieży komunistycznej, które prze­
rywają odprawianie mszy św. przez o­
krzyki przeciwreligijne i t. p. Na Ukrainie 
sowieckiej walka z katolicyzmem przy. 
biera charakter polityczny i prieciwpol­
ski. Księża katoliccy są niejednokrotnie 
aresztowani, przyczem wtadze G. P. U. 
twierdzą, że wszyscy katolicy w Rosji po­
zostają w tajnym kontakcie z Polską o­
raz na usługach polskiego wywiadu woj. 
skowego. 

z całą surowością ukia.'l'at ~.ft:h, którzy po 
gf oskę taką roZ1PQwszechnla1i. 

RUCH WŚRÓD LEWICY. 
K<>wn<>, 20 styczn1a. 

Ukazaly się tu nie1egalne proklamatje 
socjalnej demokracji. W Kownf•e i na pr<J­
Wiirncji dokonano całego szeregu areszto­
Wlań komtmiistów. Zostały zamknięte 
wsz,.stkie zw.iązk1 zawodowe. 

W proklamaicjacb, jakie ro·zrzucano na 
prowincji, komunlści zrzucają wi111ę za do­
puszcenie do przewrotu na socjal(lych de­
mokrntów i · wzywają masy do wystąpie­
nf1a z paa.-,tjii socjaQ-demokralycznieij. 

Sprawa Bachracha w toku 
O fałszowanie paszportów 

zagranicznych. 
Warszawa. 20 stycznia. 

Sąd okręgowy nadał bieg sprawie Bach 
racha i innych 30 oskarżonych o fałszo­
wanie paszportów zagranicznych. 

Dotychczas Bachrach był pociągnięty 
do odpowiedzialności za bezczynność wła 
dzy I udział w fałszowaniu paszportów. 
Obecnie akt oskarżenia zmodyfikowano 
o tyle, że oskarżono Bachracha o udział 
w bandzie (art. 279 kod. kar.), utworzonej 
w celu podrabiania polskich paszportów 
zagranicznych. Urząd prokuratorski uz­
nał, że aczkolwiek czyny Bachracha no­
szą wszelkie cechy przestępstwa z art. 
639 kod. kar. (bezczynność władzy), to 
kwalifikacja ta byłaby słuszna tylko w 
przypadku, gdyby on sam nie brał udzia­
łu w bandzie fałszerzy. 

Wobec tego, że Bachracha pociągnięto 
z art. 270, a więc za przestępstwo cięższe, 
prokurator zażądał umorzenia postępo­
wania z art. 639 kod. kar., do czego sąd 
się przychylił. . 

\-Vszyscy oskarżeni, z wyjątkiem Bach 
racha, przebywali na wolności za kaucją. 
Dziś zwolniono również z aresztu śledcze 
go Bachracha za kaucją 5.000 złotych. 

P. Prezydent Rzplitei w/o. 
ży biret kardynalski 

na głQwę nunicjl!.!sza Lrnc.or1·ego • 
Tel. wl. ,.Kuriera Łódzkiego". 

Wars1awa, 20 stycznfa. 
. Ceremcnj:::, ł wr~cze-n.ia przez p. Preizy 
dent~ b!r~tu kardynal~k!e~o uuncjus.wwi 
karclynaf()\Yi Lanri bGdzie mi.ar przebie1g 
uiastepujący: 

Dnia 25-go b. m. o godziłliie 10-ej rano 
J. Em. przyjedzie do Zamku w towarzy­
stwf.e szefa protok·Mu i w asyści.e oddz.i.at·u 
szwoleżerów. 

Ceremoaja nałożenia biretu odbędzie 
si.ę w kap!ky zamkowej. Dokona lej po 
mszy, od,pra\vionej przez biskupa Galla, 
:p. Prezydent w o-becności korpusu dyplo­
malyicznego, rządu i t. d. Bezpośrednfo 
po. tern szef protokółu wręczy nur:cjuszowi 
odznaki orderu Biaiego Orla. 

Po au<ljencj{ puibHczneti w sali assamhlo 
wej, gdzie wygtosz~ przemówlenia p. Pre 
zydent d ks. kardynał Lauri. odbę<dzi·e się 
w sa~onie ż6Hym śni1ada'f1ie z u<lzirułem .p 
Prezydenta i uczestnkzących w ceremonj· 
dostoji;1iików. 

Nowy miriister w rządziea 
Nominacja p. Miedzińskie­
go ministrem poczt i te/egr, 

Telegram własny „Kuriera Łódzkiego''. 

Warszawa, 20 stycznia. 
W croraj wieczorem pojawił się Nr. 5 

,Dziennika Ustaw", w którym ogłoszony · 
został dekret p. Prezydenta o utworzeniu 
nowego ministerstwa poczt i telegrafu. -
Nominacja p. Miedzińskiego na stanowis­
ko ministra 1>oczt została ogłoszona wie­
czorem. P. Miedziński wystosował do klu­
bu Wyzwolenia pismo treści następującej, 
przyjęte przez klub do wiadomości: 

- Mam zaszczyt zakomunikować pp. 
Kolegom, że prezes Rady Ministrów Mar­
szałek Piłsudski zaszczycił mię pr<>pozy. 
cją objęcia teki ministra poc-zt i telegrafo. 

Uważając dla siebie za niemożliwe od­
mówienie p. Premierowi współpracy !t 
nim, zdecydowałem się przyjąć propozy. , 
cję. 

Dla uniknięcia nieporozumień stwłer· 
dzam. i:e propozycja ta została postawio· 
na mi ś,ciśle personalnie, nie jako członko­
wi klubu. - Zrozumiałem jest przeto, że 
przyjęcie propozycji w niczem nie wiąże 
stronnictwa i klubu, ani określa stosunku 
jego do rządu. 

Proszę o łaskawe przyjęcie powyższe­
go do wiadomości. Łączę wyrazy powa• 
żania. 

Bogumił ·Miedziński. 
--:o:--

Na widowni politycznej. 
(Od własnego korespondenta). 

PO POWROCIE P. PREZVDENTA. 
P. Prezydeint Rzeczy;pospoH'tej po pow:rocie ze 

Spały w niedzielę, będz:ie obecny na zawodaclJ 
konnych 1-go pulku szwoleżerów. 

W poniedzialęk p. PrezydMt przyjmie szeY. 
wydz.fału mniejszości narndGwych iprzy radzie 

Ligi Narodów, 'Il· Colbana. 

POWRÓT WICEPREMJERA. 
Wiicepremjer prof. Bartel powróoit z ~rakowa 

do Warrszawy i objął urzędowanie. 

P. COLBAN W WARSZAWIE. 
Prezes sekcji mniejszościowej przy Lidze Na. 

rodów p. Colban byt wczoraj przyjęty przez milili 
slbra Załes1kiego. W pooiedz!alek zaś, 1>-0 P-OW>rocie 
P Prezydenta ze Spały, p. Colban zOtS.taniie tmzY• 
Jęty na Zamku. 

Wczorajsze rozmowy z ministTem Zaleskim &.. 
tyczyly Górnego Sląsika i uregulowania kwestji 
mnl ejszo ścil()!W ej. 

DEKRET O ZWALNIANIU PRZESTĘP· 
CÓW. 

W „DziooniJm Ustaw" Nr. 5 z dinia 20 b. m. <> 
głoszony został de~ret p. Pre2yidooita o 2JWolnieniu 
przecliteirani1nowem osób o<lbyWająicyeh kary IJ<)IZlba 

wieinia wolności. Ukarani mo.gą być zwomienl, le· 
żeli odbyli dwie-kzecie kairy, a na~iej 6 miesięc11' 
i przez ten oza~ sprawo1waH siię nienagarooie. S:ka· 
zami na doiżYWotnie więzienie mQ1gą być zwolnie­
ni., deżeli odbyli 15 łat IPOZbawioo;a vrolinośoi. Do· 
tyczy t-0 również przes-tępców, którym karę śanier 
ci zamieniooo 111a dożywotnie więzienie. Dekret 
'W'Chodzi w życie z dmiem 1 łute.g-0. 

• 
GŁÓWNY UR ZAD LIKWIDACYJNY 

PRZY MJN. SKARBU. 
\V „Dzienniku Ustaw" · ukaza!o się rozporzą· 

°dzenie Rady Ministrów o wcieleniu Głównego U­
rzędu Likwidacyjnego do Ministerstwa Skarbu z 
dniem 1 lutego, z tern, że obowiązki prezesa peł­
nić będzie minister skarbu. 
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Zaatakowany • gan1zm. o 
Łódź, 20 stycmia. 

.)'estieśmy łir:ajem ooibardzlei niemal 
wystawionym na komunlstycmą infekcję, 
bOwłem mamy nies1zcizęście sąsiad<J1wać 
bel7Jp0średnio i to :na niemałej długoŚCi 
okoto tysiąc.a kilometrów z olbrzymią ku­
:hnią wywrotowej J>rC1p~.andy, jatką fest 
Ros.Ja S<>lwiiecka. Równoo.ześnłe najwlę 
kszy, nieznany gr.lzieindziej odsetek 
łudnośd tyOOwskleJ dlzidci swym specy­
Bcm.ym tradycjom i wtak.iiwOściom cha­
r.aktem, nabytym pr.zez wielow~etrową 
ongi tułaozkę wyjąfilcOWo pOdatnej wobec 
halseł komunłstyc.7IDlVch, stwanza w Pot­
soe grunt Jakby Już częściowo in:yi:roto­
IWl3DY d1a J;JOSiewtt ziaren botSl'lJelWłzmu. 
Nikit me zaimreozy, iż wśród agitat<>rów 
oraiz dlZiia~ wywro-towych u nas od­
setek jednostek pocoodzenl.a semJckiego 
fest niewS'J)Ółmiemłe mac.my. Zatem we­
'Wllletrzna moc 1 zdrowie duch{ł)We mrodu 
'JJ()łskieg'o, <>dtWmoiść świiadomego siebie 
patrfotyzmu S1Jet'Okich mas ludu naszego 
ł sprężystość organiza.cił państwowej sta­
nowią owe llasadniCZJe współczymniki sa­
moobrony przed tym wschodn1m jadem. 
który ob<=e nas zatrnć, sparaliŻ'OiWać ł wY­
dać wiresizcie na pastwę omtraty. 

Ostatnie wyłu-ycłe s1>islm „Biał<>ru­
słciej Hromady" uwydaUtito jak bardzo 
~ne są iuż ~ akcie 'WY'W">tOWą 
na..<tte kresy wschOdlllie i Jak zuchwałe 
pod okiem 'W'łladz ))l'OWadzooo t.am robOtę 
~tYOań.sitwową zdrady oraz szpłego.. 
stiwa. Ale nie należY sądzić, że agłtacJa 
~ głównie ataktrle tytko kresy. 
~at 'W'Ylcazało ślethtwo, sieci spisku o­
ipla.tały wseystkie najważniefsu.e centra 
R~fttej. Wytężctna a misternie 
!"OIZbudowatnta akcja rcizgałezicttta jest na 
cafy krad. Efekfv tej wroglej robOty da­
ją sie IZt'esztą wYdatnie we maki. Sprzy­
ja iei również pOJityCIZ!tle niewyrobienie 
rzesz roootnłC;Zych i belZit'Obocie. WybO­
ry do futis,y Cltoirych w W al"Slzalwle, do rad 
miejskich w Kumie ~z ostatnio w Pro­
szkowie W'Yk.aiz;uią, iż propagam.da komu­
mstyelma zdObyWa atHty 001'3iZ siłnłeisze 
i ooiraiz bardiziej !tliiep0.lcoiące. że docierać 
zaOZJ.nna do połski~o robOitn!ka, że zatru­
wa jego dusze i bał'amuc.i iego umysł. 

Prawda, iż można na to odpowiedzieć 
J)f!ZYkładamt iMYch naństw ettrOpeiskich, 
:;tdzle skomunilrowMie mas robOtniczych 
jest bodajże maC2lllte Wiięk&ze. W Niem­
czech, 'We Francil a :naiwet w Airr!j!Hf lro­
mmnizm czY'Oli wśród mas proletariatu 
wydatne JJOStępy. Ale wY1110wa tep;o przy 
kładu jest zgoła iltGZotryClZlfta. Nie nałe­
ży Z3!J)O'lldnać, że lala.ie te nie sąsiadują 
bez_pośrednio rz. ROSią.. że konnmi'Ztll stano­
wi tam 'W'Y'łącmie zagadnienie Pł"Zeta:r­
gów soc}ałnycb, podczas gdy u nas asdta­
~ 'Wf'Wroł"Owa jest mJJ"aizem ~. ~ 
dzącem w nasz byt niepOdtegły. Mimo 
swe wszystkie rzekomo k<>smop0l3;ty~ue 
hasła kryje bołs.zewllzm w sobie te same 
zaibOrcize instynkty, tę samą drapieżność 
łmperjatłstycmą, co darwn.y carat. Wład­
cy sowieccy też cią~e dążą do "przebi­
cia okna w Europę._" 

To też już wietki CIZ3S Pl'IZYStąpłć do 
en~ioznej kootr-ofenzywy wObec tej 
J"O'ZkładoweJ. szpiegowskiej i Wadztec­
kieJ k.aimpa<ttji, jaką przeciw państwu Oraz 
narodoWł polsłdemu prowadzą emisariu­
sre bolsizewiccy przy PontOCY z~ai 
spr.zedrawozvków za dolairy K<>min,temu. 
Ogół stusmie oc:ze1mie, łż rzad zejdzie z 
dotychczaisowej drogi słabości i pobłaża­
nia. że skońozy się system niebezpieczne­
go quasi-łiberalmnu, że władze tym ra­
zem nie p()przestainą na dorywC(lej akcU 
kiłkudimo.wYch air~owań spiskowców, 
Jooz f»'!ZY'Stat>ią do celowej a konsekwent­
ne.i dziiałalnoścl zaipObiegawczeJ, To za­
danie państwa. 

Ale w tej walce z w~m naszego 
ustroju i naszej niepOdJegł-Oścł winno 
współpracować całe uświadomione spo­
łeczeństwo. Same zabie~i poJkyjne zła 
nie wyk<>rzeinlą dOsrzczętnie. I tu ma swą 
doniosłą rolę inteligencja pOfska, tak do­
tychozas blema i tak apatycma. 

Już an:ałtzujac Powody zwycię.stiw ko­
munistycrmych przy wyborach wairsziaw­
skich lub ost.atnio w Pruszkowie oka!Zało 
się. że jedną z 2'łównych Jll"Z'YClZYD b-ył ni­
kły ud:ział fnteli~entji w wyborach. Ten 
objaw jest znamienny. tntelł~eincja naiSIZa 
naogół wykazuie niezwykle słabe zainte­
resowanle dła objaw6w żYcla pol1tyozne­
i!O OrialZ sl)Qł~znego. J>Ogrążooa całkowi­
cie w zabiegach egzystencji zaiwodoiwei. 
Tembairdziej nie czyni ona nic lub prawie 
nic, aby pr:zy swych rozlicmycli możll-

wościach i wielorakkh wpływach prv,e­
ciwst·arwiać się wywrotOwej prOipagan­
dzie. Jedyny objarw obmyślooej pracy 
w tym k·ierunku, Liga AntybOilszewicka, 
właścłwie wegetuje z p0wodu munuewa­
iaoo nlkłego zaint«esowanła oraz pOptar­
cl:a oświec01DYch warstw ogółu nasze­
go. Każdy oświecony obywatel polski w , 

zrozumieniu swych obowiąizków wobec 
państwa I narodu, rwJnien .wszędzie. na 
każdym krok.u, przy wszelkie) sposobno­
ści być współozyunikiem ołbl"zynńef, całv 
kraj obefm.uiąceJ akcji uświadamiania 
rzesz ludu naszego, akc}l, pmiec.iwstawia­
fącej się złowrogiej prOJ)agarndzie anar­
chii i zaguby naszej~ RiZec!ZY-

p0społiitej. To jego obO'Włąizek mrówuo 
względem Ojczyirny, względem tumooio­
.nych ciemnych mas I.udu polskiego, Jak I 
wtzględem samego sfobie, bowiem lłlliechał 
pam1ęt~ że czo.łowem hasłem bolszewi­
zmu było i jest „noto} gmmotnyje!" -
Pil"ecz !Z iutetigoocją!.„ 

Oxiesłaiw G.umlmwskł. 

SWITY POLITYCZtłE. , 
Ruch monarchish1czn11 w Europie Srodkowej. 

Dążenia do restytucji władztwa Habsburgów. 
W osfafnkh cz.rusach daje się zauwa­

żyć peW111e oiżyw~enfe wiśr1ód monarc'h~ 
stów repul!J.lijlk środlkowo - euiroipejskich, 
zwłaszcza W1Śród mQl1archfstów aU'Sltrjaic­
lldlciI. Przy mo;czyste,j mszy w kliasz'to­
ne Kaip-ucymów nad lrumną Franci·szka 
Józefa, znany ,przywódca t. zw. Kaiser­
tnme Volkspa·I"tel, maó0tr Wolff nied.'W'll'­
zinacznie wyraził życzenfe monarchistów 
austrtjocbch, dąiżących do p-ołączenia się 
z leg.ftymistami węgiersk!Jmi, którzy, jak 
wila.domo, chcą posadzi:ć Ottę ttałrslbur­
gia na ltrQk'I węglerski. 

Mona'f.chja zako'TZell'ita się w Wiedniu 
2.lbyt si'Lni.e i ewenturulny po·wróf ttalbsbuir­
gów nie mafazł1by wiellu przedwników, 
gdyż sposób myślenła wledeńczyka z klai­
sy nitl.sz:ed, a 'tem'bar<lziej arystokracji wie­
d.eński'ej jes:t 'bardziej zbliżony do mooar­
c!hj(, ntż dio repuhEl!d. Grupa monarchi­
styczna z ks. Uchtenstcinem na czele za­
lru.pitia w osta·ńnich dni.ach drukarnię ha­
kenkreuzlerowskiego dziennika Deutsch­
Oesterrekhisc•he TageszeDtung i ·pirzvgo­
·fu·wuje się do wydawania własnego dzien 
ni:ka mo·nar.ch.is'tycznego. 

Na Węgrzech przedsta;wJ:a się s,ipr·awa 
poniekąd inaczej. Istnreją tam dwa głów­
ne obozy monarcihistyozne: sk11bszy t. zw. 
legitymfs•tów i sillndeliszy, dą'ż;ąicy do odda­
n~a korony węgierskiej at"cyks. Afbrech­
towf, synowi arqiksięda Józefa. Spr·a­
wa obsadzenia fronu węgierskiego nie 
zdaje się iednialk 'być jeszcze aktualna, -
g-dyż wedtug oświadczenia wetntl.era Be­
i!hlena, sytuiaaja między:nar-0dowia rrie 
sprzyja narazie deifirnitywnemu rozwią'Za­
niu t. zw. kwestii kró'lewskiej w myśl po­
stufafów ·moniairchiistów. 

Niemni'e.i jedn.ak Węgrzy żywi·ą nadzie 
. ję, że już wkrótce w syituacjf mf ędzynaro­

dowej nasitąipi 1p<:Jid tym względem ~miana, 
dla nich pomyślna, czego najlepszym do­
v.iodem j,est artykuł, '.iaki poja·wff się w 
tyiclt d.niiaclt na sz;palttach n-0wego Magyar 
Ujssag"u. 

Z attykufu !ego dowtliadujiemy się ca­
te?;o szeregu de'kawycli nad wYraz szcze­
gółów. Przeidewszyst!kienn Magyar U,issa•g 
sfwieirdza, że plany ex-cesarzoweti Zyty 
zwrócHy się ostafaio w innym kierunku, 
a wśród 1egittymi.siów węgierski.eh zwy­
ciężyła t. zw. orjenfa1cja czeska, opierai,ią­
ca sfę na 'Planie utwoirz.eni•a z Czechosto­
wa·cji 1bazy <lfa dals2yic:l1 działań monarchl­
stów. Monarchja węgierska-czytamy w 
cyfowanem pii.5mie - pozosfawfla w Cze­
chach trwate ślady; Cziechy mają Hczną a­
rys'folcrację, szczerze oddatią monarchji 
ha1bsJbunskiej f ułtzyml'Ującą sfatv kontakt 
z rządem ozecho-sI01wa•ckim. W Pradze 
isfoieje rzekomo już od krlfku lat tajne „,po­
selstwo" ex-cesarzowej Zyty, po.średni­
czące mfędzy monarchistami śwdkowo -
euronejsklmi a arysitokracj·a czeska. 

Ale nie dość na tem. Zdaniem Magyar 
Ujssagu, mon.archi'śd auslrjaclrn - węg-ier­
scy mają si~ cieszyć również wielkfemi 
sympatliami w ... Polsce. W szczególno­
ści Hma Panmeńska, ulbieg-a}ą-ca się o n-on 
po1ski, ma mreć nruóstwo :twolennilków 
wśród 1polskiich m-0na·rchistów. 

Najciekawsze w caty:m •tvm grołesko­
wym. niemnień jednak znamilenuym arty­
kule j,es.t twiierdzenfe, że dyip!loma;0ja fran­
Ct.l5ka, krora irzekomo nig-dy nie zrezygno­
wała z pilanu restytucJi ttabslburg-ów, nie­
'łvlko. że sankcj-Oruuje ob~cną akdę monar­
chistów śro<l'kowo - europejski1ch, a'le na­
wet ob.ie!:a nad nią protektorat 

Artykuł powyższy, wywota't, rzecz ja­
sna. wielftde za~meresow.anie w ca~em 
SiPOłeczeńsfwi.e ozeicbosłowackfom i w pra 
sie wszys·tkk'h kiemnków wli'tycznycih. 
Ongan czechosfo,wackkh socjaliSitów na­
rodowych .. ,Czeskie Słowo", komentując 
wywody Magyar Ujssaz'u • .płsze między 
innemf, co nastę.PUje: 

„Możemy 7kł1PeWinii.ć aiUtorkę lfe:go pla­
nu, że spotka si·ę z na'1e1żytą o®rawą wszę 
dzfe, gdzi.e tytko SIJ)'rołlYuje o crem.ś :podoib­
nem mówfć. C'lmdzi tu pra wdo1podobnłe 
o taktykę, !która odwródć ma uwagę eu­
rnp,ejskiej oprnji wblkznej od tego wszy­
stki e:go, co się obecnii:e na Węgrzech od­
grywia". 

w 

W :tym samym, mni:ej wf ęcej sensie air· 
tykut Ma.gya:r Ujssaig'u komentują inne .pi­
sma praskfe, zW!I'aicając przyttem uwagt 
na WZllTiożona d'zi.atatnotŚć monar-chistóv 
środ'lrow'O:-e11ropejsiki1ch, dzna!:ailno1ść, poz<: 
którą ukryte być może groźne nielbezpfe­
czeńs'two dla wszystkich ,~ństw sulkce· 
syijn.ydi. 

i A&W4W FAW 

O czem piszą inni? 

PRZEGLĄD PRASY. 
DIAMAND O PJLSUDSKIM. 

,,R.obOtnik:" (2o b. m.) przytacza umie­
szcwny w „Vorwarits'le" artyk'llt posta 
Sf. D~amanOO. o Pitsu!dskim, gdzie czyta­
my między fumenń: 

,,Pifis.udsikł, to anii Muswlini, ani Lemm, ani 
1Przyw00ca socjaHistyOZllly, jest ro właśnie Piłsud­
ski, .twór szozegó1i!rle J>Ol~ioh SIPOł~Ycli i po­
litycznych .stooo1n:ków. 

Zu.1J>efinie logioz:nie USINuje P.jgsudski zaaianować 
n.ad skra&nemi czya1111iikami ipoili'tycz.nemi. Zwa:loz.a 
ma)nyich nac;ooaHs!tów, kie:nmetk spo'fecznie 
skrajnie reakcytjny, do1ciladadią<: .tywych S'tarań, 

by iP'OZYJSkać dla siebie śwfa.tJlej.5zą 'Wiclką wła­
sność i wrniarkowańszy wie!:ki 'kapit.at WidoOZl!le 
są tliSiJ-0wania pozys·kania robotników dila nieso­
c}alisłycznego ruchu ·J)'Ol]dtyc;z.nego i zawodowe­
go. Do.tycbczas UJS1lowanl:a łe iporostaty bez silmt­
!ru. 

Rea!loc;ia ipo1sika wiele ma 'W\S,póJmego a: metoda­
m! nąid1t1 P.illsooskiegu - dąriąc do dalszych Slkirad­
niejszyich celów - pra~ęlaby ogrankzyć parla­
mentaryzm. IZIJrleść swobodę srowa ! prasy, sfał­
szować demO'kiratyicz:ne PTaw-0 wY!>orcze, 'PQISiąiść 
z powrdtem da'Wlllą wiadzę klasy ikaipiltalist~­

neJ. 
Wal'ka P.itsiudskiego ze skrajną reakQją stęipiia 

wobec niego broń OP'O"ZYCii soc.Jaiistyomei). IOę­
ska Pilsl,ldsik!ego po roZibidu i os~abieml\l demo­
kracji stafaiby się zWYCi·ęstwem najsikrajn.ieiszeJ 
reakc::ii. Dzięoki absol.11>tyOZ111yim me.todoan Pilsud­
skie·go 'WSpóMzialanie z nim staje się niemOIZJJwe. 

Nie tnOŻilla móWlić w J)Ołttocznem Zl!la·ozenitrt S'ło­
wa o reakcy]ITTośd „rev;ime'u" PitS'Lldskiego, aile 
nie illleiga wątpliwości, że aesit 0!11 pefną niebeZIJ)ie­
czetistw przerwą w rozwoju spofe.OZ/tlym i poli­
tyC2J11.ym Polski." 

ZA POWSZECHNEM GłJOSOW ANIEM 
I ZA PARLAMENTARYZMEM. 
„Głos Prawdy" (20 b.m.) ws2czął pro­

paigandę za utrzymaniem JP<)iwszeichnego 
gło·sowania a naweit parfamenfaryzmn. 

„Nie da się zaprzeCiZyć, że w rzeczy samej o­
boony system parlamett1fanny wY'!11aga rewizji I 
zimiam. jakkolwiek w te1J d:iiedzi111łe nie WY'SZliśmy 
jes·zoze z mgławicy O'dozuć i oczekiwaft. 

Otóż wyda.je się nam, iż takim kamieniem wę­
g.ielnYllII zasadni.czym jest t. 7JW. ludC"Wladztwo, 
prawo samostanvwiooia o sobie, suwerooność 
narodu . Czy chodzi o króla czy o J)rezydenta, o 
taki lUlb ·illll1Y sełm, źródlem waH i decyzji jest i 
musi \P'(RZ-Ostać nie kto ·il!llny, iruk: sam i caly na­
ród. Ja1kiemiko4wieik dro.garni szily 1>0W'O\ieniile 
próby wyjścia z chaos.u i kiryzyS'll, 111iJM, biorący 
za 111ie -0dpawiedziaillllośoi - poza bolszewikami'­
ja1Wt11.ie tej zasadzie n.ie żaiprzoczył. PrzedlW'llie. 
Mussoli1111 - tein a'l.ltorytet dfa naszych endeooko­
watych rofzikie'W'iaz;ów, wyrawie zabiega1 o jej 
zachowalllie. Fats-rowal terrorem samą wolę ria­
rndu, Je.oz symbol jej uszanowa1 i utrzymat. 

I uikt dzisiaj nie podejmie się uzdrowić demo­
kraoii, ZlfH>sząic powt$1Zechne g:looowa.nie. Chyiba, 
że cłrodzi o zamordQWal!1ie demokra<:Ąi. 

Stąd iteż !llie S1Posób IZlrozumieć do czego ZJtnie­
rza p. Stroński, po.śwjęicając jede.n ze swych arty­
kUJlów wyszy<l:zanilll pow.szechlllego gtos{)'Wa!llia. 
Ponieważ - dowodzi! on - z powszechnego do­
&owa111!a wy.szedł z re.d!neJ listy IJ)l'of. Bartel obot 

are5ztowa.neigQ ootatniemi dniami za akcJę antlpałl· 
s.t'WQw~ pos. Hołowacz, należy znieść powszecll· 
ue igło&awanie." 

PRZED TRYBUNAŁ STANU. 
„~rliła" (20 b. m.) domaga 

się pootawlienia ex-min. s;pir. wewn. Mto­
dzma,nowskiego przed Trybooat Stanu za 
sprawę wywrotowych 01rganizacytj na 
·wschod1t1rch rnhieżach: 

.iI<~stytticja iprzew.idu.ie odpOIW!ied:zialność mi­
nil<;trów przed Trybunałem Stanu. Jeżeili ibyło ooś 
w dizia1atnośc! któregoś z dotychczasQ'WYch mi­
nistrów s-zko&iwe elfa fańsłwa, to sz.trodi ta jest 
niczean 'W'Obec l~Mzaojl statut&w jaWlll'ie antiipań­
st\V'OwYCh i szlkody tej 'WICale nie oomiejsza fakt 
spa:ral-M:owania w obean{lj chwili :zlbrodniczed dzia­
łalności WY'Wl!'oiowej organi.zatji. Na mie,łsce are­
srt<J'Walllyc:h <przewódców 1PrzYódą nowi i robota 
liawna, lud> w ll'azie amlowania sitatutów - tajna, 
odbyiwać się będlzie w da~szynn ci'li&'U m Sllikodę 

Pań.sitwa. Za tę .s7Jkodę wymyniooą iPań:shiru wi· 
niM &ta111ąć przed Tnrburta•fem Staoo główny je\ 
s,pra~, byly miaiister spraw wewt11®rznyd1., IP 
Mtodz:i~." . 

STROŃSKI ZA ROZSZERZENIEM ZE­
SPOLENIA POLITYCZNEGO. 

wWarSllawiainka" (20 b. m. arly!Wł 
Stroińsfk.ie,g-o.) - J)'ode,jmuje po'1emikę z 
„Dniem Polskim", organem .zadhorwaiw­
ców i dowodzi, że same żywilloty mcho­
wawcze sa u nas za stabe, vrobeJC CZeg\') 
muszą szukać sprzymi1erzeńoówi: 

„Otóż istotnie Sbronniotwo Chrz. NaT. s!l,dz.i, 
że dla dobra kraiu potrzelbine ~esit zes.poleinie po 
prawej str<>!iie szersze n~ samy.eh żywiołów t.11JW, 

zacbowaW1CTZych. 
GróWlllY oownie rys wifońskl, mian<YW'ide mo· 

marchlzni maokiewi-czO!WSlko - ćwiaikowslro - peo­
wiaoki wydaje się strorunidwu Chrz. Na.r„ a wia· 
domo, że ti Brawlcy Narodowej, mablo mato za 
coov.-a wiczy. 

Jeże:li zaś „Dzień Polski" ja·loo d:wa iedY111e zma­
miona niezachowawczości Obozu Wielkiej Polski 
obrał 1. wal!kę z crztowiekiem s>tojącyim dziś silą 
rzoozy na czele Państwa, 2. to, że dla nas, jak 
mówi doslowl!lie, doikitryna kat<:>licka jest nietylko 
kamie111iean węg.ielmym programu politycznego, ale 
zairazean jedyną 1Podsta wą_ życia· tndy.wid.ualnego, 
to trzOOlł powiedzieć, że dobór probierzy jest nie­
zmiennie zaw-0dny, bo 1. IPO')}ieranie człowieka sto­
jącegio na ozde Państwa razem z Wyizwoleniem. 
STronnictwem Chfo,pSlk-iem i Gtoseim Prawdy na­
padającym na Kościól a brooiacyim Hromadę W!. 
R-0b. Bialomską, może być dobrą lub zlą polityk;;. 
a·Je nie może lbyć miarą zachowawczości, a 2, z o 
Dmowsllcim, ks. Sitychlean, ks. Nowakowskim mr·­
że nie trudlll'i~ będzie S!IJOUkać się na je<ly.ne j po<l ­
Slł:awie katolicy:mnu, niż z p. Mamycyllll Po:inań­
skLtn iindyWiduaLnie i zbi<>rowo, mówią,c słowami 
,,Dnia Polskiego". 

Dążą.c do s1ze.rS1Zego zigmpowania żywiołów u­
miar'Jmwan}"Ch, z istotnem poowoiem równowagii, 

· StrOOl!lktwo Clwz. Nar. Jest przek<>'11ane, te ta Je­
go gotowo.ść do wspótpracy, bez drugorzędny-eł> 
uprzedzeń, na~lepiej sl.uży oibeoole spraW10m Pań­
stwa." 
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[ f ni~ó 
Wielki znak zapyta ia na Marsie. 

nowa zagadka w sprawie istnienia życia na te· planecie. 
w) Sirede~ dz1°esi<1teik lat uplvnęf.o. od 

kąd AnR"e~o Secchi oidkrvt w Rzvmie, jaik 
mu się zidawafo 111a Ma1r:sk kanałv. któn.1ch 
Jed,nak nie m1at oidiwa1g:i ttumaczvć, jako 
dzi.ela istot imtelige.ntnvch. co u:::zy1ni1ł do­
piero in:ny Włoch SchiiaoareUL Obl"czyl 
on, :be kanały te muszą mieć oo 30 do 100 
kim. si.crOkoŚci i że musza bvć dziełem 
i~-tot o łntełif.?encil a przvaia;lmni.ei spraw­
ności tec.hmkzinei °' wi0ele wvższe1i od ludz-
kie.i. . 

Pót.nie1i Plammar.i{)ln budowa•ł caif:e hij po 
tezy o człcwMm na Marsie. nas tepcy i·e'" 
g-o w:vrvsowali dQ[{J a1d11e mamv kamatów. 
'.l:·OU1 t,meintów i1 m6rz Ma.rsa ... 

Aż pewnego <linia Tia:stapHo coś dziwne 
g-o: astronom Perciva1 Loveill stw.ierd.~i ł. 
że niektóre z kaITT.al6w. UJSt alomnch p.rzcz 
f.bmma:doilla, rozdwałiv sie. Nie bi1eg-ra 
.inż je.dm.a lintla. ale dwi.e koto siiebie równo­
kde. Lo·ve-1J postawit wobec te.im trwier­
dronie. że nj.e rozdwoHv sle kainaly do­
mowadza.jąie wodę od bi·eg-umów. aile że 
vtidfllieją ro~roste pasv roś.'liITTil1(}ści wzdtuż 
"tych arteryj rowodni0eni:a: ..• 

Byta to noiwa wo.da 1J1ai mf\1111 dit.a !yi.:;h 
rnczo111y.ah, którzv stav.iaH hioootezę. iż 
Mairs jest zam1i·eszka111y. Astro111omoiw!e ci 
twiierdzfli, że na Marsie muszą bvć jae;yś 
• .nadludzie" i uzasad11ia11i to tern. że p,J,a'!le­
'ba: ta iest o wiele milionów lat starsza od 
ziemi. wobec czego pr.zypuszcz.a1l1ne isf(){y 
żv.ią..oe ~aify tam ois0iai.1mać da,Jeko w:;i­
szv 1St<l1Piień rozwoju od -ziemsiki.e.!rO. Po·wo 
{vwa1nO SllC na OO. że podczas kiedy J][Zed 
mliomami lat. c.afa naisza lJflametai DOkryta 
bV1ta W()1damrl. obe:cmie coraz wiecei }est Ją 
dów i u IJ)I"oces teo 1t1a M.airs.ie do1vrowa­
d~i1t do Z1l!Pet111eg"O· zaui1kam·ta mórz. a4bo kh 
zcideśm..ienfa, s~e ko1o bi.e.Q.'1tllnów iedvrnic, 
k"'U czemu irrekomo i z1:emiai zwo~na po­
dąe.a ... 

Lecz 'fymczasem 111.ais'l:aipi•t.a nowa nie­
SDOdzi'anka. która zal!)ł>dnri~a w i111111vm k'.e­
r.tmlru farri~aizję uiczoftlych. Oto naimowsze 
kolosalme tełeskopy nie poka:zui·a nam ka-
1na1Mw wvra,źnie.t. 111 1lż da:\vne te1.esko'J)y 
mni·eijszre Sch1ialJ}eireililid1 .i PLannmairiiooów. 
Są ooe raieoo.i mnfi.eti 111!iż dav.nniei widocme. 
skąd zaczem vrzypus.zieza·ć, że linłe S~ia­
oo.relleg-o t-0 bvło optyczne złudzenie? Po 
niera .też to ip:rzypttszcz.enie fomai i.esz.czc 
hiiPotez.a. ai mial!low1ciie, Jakobv caił'v Mars 

OANIBL ;RICHE. 

pokrvtv bvł warstwa Jodu. i.dełrkofot 
oko-to SO km. v.·ars bwa. popeka111a po.u 
wptvwem sfońca„ ska:d pekin iecia daiia po-
zór kana·lów... · 

Ci.ekawą jeisl n i.ezakżn[,e od te~rn ':stn;e 
.ia·c.a inna icszcze za 1?"a0dka marso,\vska. t. 
zv;.Oko Marsa. Jcd!l1·i z as tronomów awa­
żaJa. że ~est to morze. o ooiemnośd ra·z 
\V·ielksz-ei . to z.no\vu mnie·isro;. w mia;re sta 
nu '"ndy, i:nini. że to pla1111a rośHnnoś~: ... 
Otóż' obe0an!e zdarzyło sle c<>ś .niespodzie­
wanego: Oko przesuneto się · na zup.dnie 
in1ne mie:i0sce taJemniczei p.ln1netv. zachmvu 
.iac przvtem co i.est wfaśn'e Z'.Hrnd'kowe 
swój zasr:.d111i.czv ksz.taitt! Ozem to tłuma­
czyć - oto ie·st pytanie! 

Spkityśd i !n.ni „ma·gDiwie" da'\\nno iuż 
P.rzY111a1lmml.ej dla siebie, zaJ!"adkę ludzi 

Wiadomości z 
RUCH W WIELKICH MIASTACH. 

w) Ba:rdzo interesujące dane 7. zakre­
su mchu uliiez.n•e_g-o oda6za BerJif1ski 
Urząid Statvstw·ziny. · W cia.1!11 categ-o 
1926„go roku pirzewJez,io1J1oo różmvmi1 śro<1 · 
kami komumHrncv.memi w tern •'edincm tv!­
ko mieście o~ólem 1.458 miildon6w oas.2. żc­
r6v: .. P!f'zY.cz·em na.Urn tensvwnioei p;raco \va­
rv tramwaie. ·i111 bowJcm w udzialle przy­
padito 813 miH<mów p.asa·ż.crów. Drug'le 
m~eisce z<1•muia koleje obwodowe. wYka­
zuiące cyfrę 309„u mi1ljom6w. n.a·ste;oq1k au­
oohusv - 112 m!1Uo:nów etc„. \V nor6w1Da­
niu z ro1dicm ubJeg-fvm zal!'wae:vć sie da".e 
wz.ma~ooie ruchu miejskiiei:ro o lS miljo­
nów pasażerów. 

DO CZEOO SŁUŻA PIJAWKI. 

w) Dzie.nnjiki ber1ińskiie 01oowl.a1da~c:i hi­
sforję pe~me~ al!Jf:eJ.rnirza z Birtke.nh-eim 
(Braind.enbt~r~Ja). który 7,d,o!a,ł zaTobić '!1a 
PTzegra1nvm z v;it'adzami rzaidol\veml proce 
sie. A byto to tak. Pew1ne11:0 dn1ia z._dr,sit 
się dio nieg--0 jakiś je,g-omość. żadaia1c p~'.a­
wek. Roz.mi,fzywanv w satvirvicz,nvic.h dwu-
2'JT1ac2J11L1raoh a,ptiekarz. 111ie posiadaia1c tvch 
po.żvreczmvah zwDerzafek. 1JJ>Ol1edr k'Iieinto­
wti zwirócić się do sa-si.edni.e.iro g-ma1ch11. w 
kt6rvm mieści się mząd 1podatkOl\VV. Przy 

&en.u. Zdviszanv i zemocj<)inowanv do·pęd~ił 
ja Maiurice. 

- Niedobra! Umyślnie szła oall1'i drugą 
stroną. chcąic u:ni;1ma:ć spotkania„. 

- A1eż paJ11ie, nie mvŚib:lam wcale o pa 
n:u i 111ie bratam na ser.kl bzdur. któremi 

Zdenerwowany sprzeczka D'l"ZY obie- mnie pan wczo.rad ba'\vit! - swobodnie Jod 
dzie. Jaicques wvsze<lt do biu·ra. ni.c uści- powiedz.iafa Aliette. 
Sl!la;wszv nawet żo111v. Młodzieniec, niezirażony wjdocznym le 

Kwiaty o~ wiemitiela. 
LOOwó zaimlmęły się za nim drzwi, kccważc:ni:em jego zaop.atu i oefen , .. „;e·łb :e 

AHette pob!·eg-la do sza,fy, wvjęla. naHad- nia dla urodv i świ.eż o·śd td wvkwintne.i 
niejsza. ze swych letnich sukienek. włoży- kobi.etki. pótv prawlt .ie] komokmentv i za 
ia jasne jedwabne pończoszki i 7,amszoiwe bawia-l rozmowa. aż Alictte zaoomnia!a o 
pantofelki.. na niesforne złote loki wcis.nę- rezerwie i wd.:łla się w po.11:awedke pirawle 
fa śli0CZ111Y pa-stelowv k.aio.elu-sHc - i. za- że poufata. 
miast wyjść. usia1dfa na fotei!Hm orzed l:u- O.dy przemienvJi kilka ustro1nniieiiszv•cii 
strem i z.aiczęta sie namyślać. • a1Lei pairku, Maurice zaproponowa'f odpo-

- Iść. czv nLe iść? czvn.ek w niewiclldei ka•wiareince na ~ue 
Dorod.ne.11:0 mtodzi1eńca o g:fębokich de Lux·emibcmrg, w której pusto bvto o te;j 

przepastnych oczach poznala wczoraj do- po1rze i przvtulnie. Po krót1\im wahalflia 
plero w parku Luksemburskim. Szedr za AHette z..g-odzita się - i przy norcii lodów 
nia uparcie. a prz.emaw.ia1t taok ui.mują.co i vanią1Ie-pistache rozmowa toczvta sie 
dowci.pinle. że w koń·cu nie wvrrzvmala, dalej. 
wybuchnęła śmiechem i za.czeta mu o<lpo- Maurice wcześnie ro.z,p.oczal a.tak pro­
wiadać. - Spacerowa1·i chwil kilka ra- śba o następn1e rendez-vo·us. i sam prz,e­
zem. Widziaifa„ że zrobHa na nim wielk'.e kona11v o szczerości st6w swoi.eh 'vvrna1f 
"rażenie. a i iei sp.odobat sie ten chloipiiec. jasnow,!osei laleczce mitość i no·żl'!idaniie. 
o którym wied1ziafa tviko. że koń0czv mi~dv ALiette stuchafa ni1e bez przv.iemności -
cy111ę i na•zvwa sie Maurice. poido1bat ie.i się tein mtcdzie.nie•c. inteUg:~:it-

Btasral da pirzy poiż.eirnam,i.u o snotkanil·e, nv. przvstoinv i dvstvngowamv. a tak "" 
a g-dv się 01oierata. ośw:iadczvt. ve o 4-ej uczucia1ch impulsywilly. Mimo·woli porów­
bedzie czekait przv baseni1e Luksemb-ur- nvwafa g-o z meżem. obo.ie-trrrvm na .ie1 
skim. a ponieważ tędv pro.wa.dz! iei droza. w<lZiieki i nieczulvm na oocatunki. 
.spodzi.ewa się uśmiechu svcześcia. Wvtraw.na w kołdeterjL S1pofrza1ła na 

- Rze.c'Zviw i ście zawsze chodzę 'fam- ze.11:airek i szv'bko PO'\vsta.ta. 
łedv ... sz·e:pnęła A1Ji.elte. a kiedv wzrok. ;el - Jakże późno. - Musze po.wirncać. 
m1mowołi na:p.ot'ka~ w lustrze Po·waihne od - Cudna pani! Czv zobacze de jutro? 
bicie jej poiStaci - ostateczn;e zidecydowa - Jutro? Ależ to wvkluc'.Zo:ne. Jesr to 
111a chwvicHa sak'iiewkę i wvhiesrł.a. dzień mvch urodzin i s1pędze sro u rodzi-

W ogiro<lzie Luksemburslkim iuż z.dale- ców. a "vi.eczór z męiem w dornu. 
lka sp01s•trzieirta Maurl.ce. niecierioliwie ob- - Niecha:i mi bęidzi.e wo·Ino chodaż żv 
serwują,ceir·o· kolefo10 prz,echodnióiw lub ze czvć pa1ni sz.częścia i D'l"ZYPOmft11eć sie ia­
!Q'.air na paiłaicu Katarzy.nv Medv:cej.s!dl'!j. ka.ś drobnnstlką. 
Wskazówka poł\azvwata wTI6t do n6stei - Pa:n żartu.Ie ... 
- mimo to on jesz•cze czekat! - Kwiatami cho.ciB.żbv ... 

Zadowofo.na i uśmiechinieta w0Lnv'l1 - Tego nigdv żad1na kobieta n:ie od:rna 
b<>kiem ALie'fte pirz1esz.ła· drn.1ra stmna ba- wi.a. ... Przvimę kHka róż. 

na M.airsie rozwiazali... Mister W'hikomib. 
.ifdein z miistrzów owej sektv. „001mzumiat 
s.ię" .iuż da1wno (!) przv oomocv medlttm 
z mars.tamami. którzv dali mu do zrozu­
mie.n:ia. ż,e l·ch ciaito tmchę tvlko Poodob~t·e 
jest do cia,I::t cztow·ieka. Dornslv mars.ia•:11ir. 
Jk:zv sobie 2 metrv wvsakości. Nie wdy­
chają ci nasi sąsiedzi tle111u. aile właŚlnie na 
O·dwrót - k\vas wcgfowv. 1stni1eia.cv w :eh 
atmosf.crzc w takich i'lościa·ch. że zahi1fhv 
każde~o mieszkańca ziemsk-i·eJ!'o padotn. 
Ni.ema na Malf'S!e nar·odowośd. istniere Je­
dno tY'lko p aństwo. Dowodem olbrz:vimia 
sieć ka111a1lórw - wspóllfle dz.ido 300 m11io 
nów Ma•rs•Ja.n (!) Osta1tlflin woi'na mir~.~a 
miejsce na Mars-l.e JYrzed 5{) tvsia.c.ami lat. 
Sz,czę śli·wJ ma1rsja:nie. jeśli wosróle - isf­
nie.ia.„ 

całego świata. 
, I 

paid.ek zdarzv~. że jeg-omość ów bvr sam 
funk.cjo11arr.iusz.em pań:stwOl\V:vm - svra'Wa 
opart.a się o kratki sadowe. anoteilrnrz <;ka­
zaftlv zo,sta! za o:brazę instvhlc..ii rządo"vei 
ria 20 marek girzV'Wl!lv. Na'!Yiisa·t on o t.cm 
dowdpine SP'fal\vó0da!!lie do zn.a111etro. pisma 
humonnstvcz.ne.g-o .. Ylą.dderacrats.ch". za co 
otrzvmal nd redafocii. która caJa tę przy­
godę umieś.oita w druku. boinorcirium autor 
ski•e ~: kwociP 60-ciu mairek ZfośJi.wv p.i­
i:rnlaTz retnściit się na .. ma:wowlte.i wta.­
dzv" i ,ieszcze zarobił 111a rem na czysto 
40 m.airek. .. 

REWOLUCJA OBYCZAJOWA W KOME 
n.n FRANCUSKIEJ. 

iw) Pemi1n!zm we Pra1n.c1:,i uczvni.ł w 
fyc.h dlfl.iad1 no'''Y ,posteoP - kob!etv n:iv­
skalv prawo siedze:nfa i!Ja pa.rterze w !e­
atrze •. Comed,ie FraITTcaiise". Niewielu 
p-ra"\.V'd.opo•dohn:ie· osobom zal!raniicn. w1ado 
mem i1est'. ż·e do ostatru,.ch czasów obowi~­
zvwato prrustaire Draw-0. w mvśl którego 
osobom pki wńskiei ni·e wQ1l1no bvto zai­
mować pairteroWVich miet.s-c w .,Do.mu 
MoUera". Dzisiefszv mi111iisrer oś,viatv. Her 
ri·ot. skasorwa•t ten nieisfuszrnv zalkaz. : od 
15-R'O stycznia \\nchodzi w si1e rówr.o­
uipraiwmi·enie portieroiv,7'{)-teatraGne. 

- Dziękuję! Przy.ślę cafy kosz. Uma­
ję rwe mieszkanko! 

- A właśnie! żeby jaknaiwiecej zwird 
cił uwat11:ę męża! Przyjmę tv'le róż. ile lat 
jutro koń-czę. 

- To za mato! 
.Ailictte mile sp C',i;rza1ta na mfodzieńca i 

powtórzyła: 
- Proszę o .tyle róż. ile lat bedę jutro 

mia~a. Ani o .icdną więcej, bo sie roz)!TlJie­
wam. A teraz - iie.g-nam pana. 

- Pani adres? 
Alictte szy1bko wymi eniła ulicę i numer 

domu. 
- Pozwoli pani. że zami.en.imv wizy-

tówki przed ... po1edvnlkiem miłości. 
O. to moja wraz z adresem. 
- A to po co? 
- Zechce pani chyba wwić u mnie k!e 

liszek maJ.a,g-i i wwi·edz!eć. czv trafnie po­
liczvłem róże? 

- 70°baczvmv ... 
Ody już oddalfta slę powa1bna hgurka 

AUet.te. Maurice udait się prosto do znajo­
mej kwiaciarni; g-d·zi1e zawsze kupowat 
kwfatv. Oczairowainv roztaczaiacym się 
wokoto przepychem orchidei. mimozy.. nar 
cvzów. goździków. rói i fiiio1t>k6w. wchta­
nLajaic upaj.aiiąca woń. M.amice rozmvśla•t 
nad iilośicia kwiatów. ·przez.naczo111vch jJa 
wvbrnnki. Ali.ette wydawala s!e nie być 
now!.c.iuszka w matżeństwle. miała więc 
napew1no lat dwad·zieścia. Posvtaiiac os~em 
naście róż, za.dOl\YO•lni ją z De\v:nośda. Zde­
cvdo'\vainv. sipytal o wtaśoiciellke. 

- Paini wyszJa. ale ipotraf1e chvba za­
łahv i ć parna - od'J}o,viedziala wrze<law­
czvini. - Jakie kiwiatv żvczv pan sobie? 

- Proisze o 0osi0emnaście na·~oiękiniej­
szvch róż. 

- Dohrz.e, -prosze oaina. Wvniesae to 
50 frnnk ów. 

- Ależ to baiecznre d'l"O)[O ! 
- Zechce pam vrzvk:zeć sie różom. i<tó 

re dobieram! 
Maurice. przekonany zuoefnie. uregiu­

lowa? na1leż.ność. z.o.stawi~ ad'l"es i wvszedJ. 

GLóD MIESZKANIOWY PRZED 2.000 
LATY. 

•w) NiĆ noiweg-o 0 1od slońcem! Znana 
wszyscy og-tosz.enie następufacei treśc'. 
często spotvka~1e w dzi.a1l1e i1ns.erato·wvm 
wiic1komi.ej:s1dch dzienników: .. Na ulicv X 
do ?d~taoienia mieszka111l.e. skta<laią•c.e się 
z pię.01u pokodów. k<m·ielowezo etoe. O bl!ż 
sze Lnformacie zwrnc.ać sie do t>. z. Te­
lefon Nr. N. N.". Otóż jeden z konserwa. 
forów Brltiisch Musewm znailazt nieda,wno 
eg-zcrnpfarz plaka·tu. kt6rv firurował nie­
gdyś na murach cesa1rskie.i Romv. Teł-:sł 
Jeg·o. w dostownym nrzekładzie. brzmi d{) 
svć wspókzcśnie: „Do cdstaio,ie.nia apa:r­
tament. Sprzed2ia. się via Pomoeia. w po­
blliżu domu NiP-idusa Marius'a. t>iekine 4-<> 

, wko.io•we mi·e1szkainia• z ciieo1fa i g-orąca wo 
da.. O .bHiisze informacje Z!W!racać sie do 
Prirna1s'a. n:iewo11niika Nl:~iidus'a". J.eżeli Sw 
Rrimas bvt s1Drvt~w. to „iinforma1cie" mu­
sia·tv stano K()szto.wać. · 

13-LETNI OLOBETROTTER 
w) Na.jmtodszvm heziswzeczlftiie eki"S<p1fo 

r.atorem Jest Dawid Bi1nmev f'u,fmaim. ktf.­
re(R"o w·so~mmi0e11ia z oodiróżv uika:za1Jy s1ę 
w tvch dnia.eh w czaso,pisma.ch a1111erykań­
sk!ch. Madac ht 13. towairzvszvt j-liż on 
swojemu oiicu. z.nanemu hadaczow.i' kra­
.i.ów ipodbi·eirunowych. w wvmawie do 
srref po:lamnvch Am:erYik:i Półlnoane:i. Ra­
z.em z nim spęidzi1f zimę wśród· lcdowvch 
PTZ<:S·trziem.i PUS°t'\'11111Y'Ch. 1Jfzvfaźinit sie z 
Es:lomoisaml·. 1JJ'Olowa1t nai fokii i na,rwale 
oraz vnosit wvtrzvmaloe 40-:sto sfoJ)ll1i0·"'e 
mrrozy. Przv.11:oidv. z noiektamaITTvm za­
ohiwvbc1:1; o·pisvwame 1prz,ez niesm mo•):!'q 
wzhudz1c za.z,drnść w :ni.e:fed1rrnm oehroDcu. 
wd.dza.cvm. ż-e fantazie Ju.leiS 'Veime'a co. 
raz mnie.i odhiel?"a.ia od rzeczvwistości. 

Miejski Kinemało\!'raf Ołwlatowy 
. Wodny Rynek 

Od wtorku dnia 18 stycznia 1927 roku. 
Dia dorosłvchr 

ROZPĘTANE ZYWIOŁY 
(POTOP) 

Dramat w 8-miu czi::śoiach, osnuty na tle stra
0

s11nej 
katastrofy, !aka miała miejsce w Ameryee w 1809 r 

O~ą mlodzi"!>iy 

KOPCIUSZEK <Trzy siostry). 
Bajka vr 8 :niu c.,;lil'cia'!h wtdłu6 Hoffmanna 

! Brentano. 
Seanse bezpłatne dla młodzieży szlt6ł powaaechych 
1. Pocz~tek życia 2. Woda i jej ró;;;ne stany 3, 

Po~1etrn (sklad. własności i prr:erniany) 
4. Timbuktu-notatki z podróży po taiemn!ezym 

ląd~ie nfrykallskim. 

W chwHę potem do sklepu DOwrócila 
właścicielka. Sprzcdawczvni zdafa refa. 
cję z korzystnej traq1zako.ii, a!Le spotkała sie 
z zarzutem. 

- Sta:tvm klientom ni.e moi.emv liczyć 
po 2 fr. 75 centimów róż . które na każdym 
rng-u uJi.cv do!Stać mo·żna oo 10 sous. DJśt 
będzi e cenić je 1 fr. 50. Prosze do<lać do 
tei wia7,a,nki 12 róż. · 

- Zdaje się. że temu pan.u za1leżato n::i 
liczbie osiemnastu. 

- Ze wz.l?"ledu na cene. Ucieszy i;ie 1 
Pewrnością. ieśli zamiast t.ego otrz,'1!11a d:i.­
ma .ieg-o serc.a trzvdzieści ! 

Nazajutrz Aliette z radosnvm drż.e.n '..'=m 
przv.ięfa z rak posłańca wonne żvcz~n1a. 
Z~·ch-wvcona pieknem kwia,tów. z pmtota 
zaczęta Ie Jiczyć. 

- Dwa111aście. piętnaście. dwadzieścia 
dwadzieścia czterv ... co. teszcze? Dwa­
dzl.eścia sześć... Trzv-<lzieści L. Ależ te!'l 
os.iot O·czu chvba ni·e m'.a·ł ! Przvsłać trnr­
dzieści rói iei. ślicznej Aliette. w dniu ie~ 
dv.11dziestvch tr7.,ecicb mo.dztn? Niech ::o 
raz ieszcze sipróbui.e ten ba•twam oszata­
miać ją pustemi frazesami! Zaraz mu na­
pisze pneumatvk ! Ni0ch wie. co o nim ~Y­
śli ... 

Zako0cha1w mfodzie·niec. oczekuiaic o<J.­
powiedzi p.iek1ne.i pa.ni. o.debrnt l1iścik z unk 
sicl!li·em. Nares7·cie! Zdobeod'Zie ia ... Oorącz 
kowo odczvfa-! - i roretwia·r? 

- Jest pa111 źle wvichowanv i bezcZP,-1-
nv! Odvbv m11ie paifl ko.chait pr.awdz.iw'.e 
da·fbv mi oan osiem lał mniej. a•le nie osioerr 
lat wiecei. 1iail<: to pa1n uczvnit. GRTdze pa. 
nem i nie zob?ieze 11:0 Tuż ndtgidv! 

Bezsilnie Mam.i0ce opadt na ofoma.ile, 
na którei SiPOdziewat sle upoić Dieszczofa­
mi ukochana. i wvszep.tat: -

- Osiemnaśde m111i.e~ osiem. lo dzie­
sicć ... Prnesaidza„. Czviibv chda1ta mniie na 
razić na J][Ooes o Ul\V·icdzell1ie ni'E'1ernieJ? 

Trum. Ir. 
~:o:-----
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co dz~eń_ ? Wielkie plany a mały kredyt. 
n 1 es 1 e • Ł. „ d , h . 

----... onś: Agnieszki P. M. o z potrze U Je 
lfUlllft JUTRO: Wincentego 

60 milj. zł. na rozbudowę miasta. 
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Pia tek -.._I---·· 

_,_ 
Wschód 1łoiica 7.3? 
Zachód 1łoóoa 16.02. 

W1oh6d k11,t. 20.0l. 

Zachód kllęt. 9 59. 

Dl•lfołt dnia 9.38. 

Przybyło dAla 0.42. 

~:o:--

FUNDACJA MIEJSKA DLA 28-go PUL· 
KU STRZELCÓW K NIOWSKICH. 

Komisja budżetowo - skarbowa przy­
jęła uchwałę w sprawie wstawienia do 
preliminarza budżetowego m. Łodzi na r. 
1927-28 kwoty 5 tys. zł. na nowy sztandar 
'dla 28 pułku Strzelców Kaniowskich. -
Miasto postanowiło bowiem ofiarować put 
kowi nowy sztandar celem zadokumento­
wania łączności między tym pułkiem a je­
go miastem macierzystem. Realizacją tej 
uchwały zajęło się już prezydjum Rady 
Miejskiej. (e) 

KONCESJE NA MALE KAWIAR.NIE. 

Jak się dowfadw.iemy, władze 1CJdnośne 
nie przedł'użą koncesyj na utirzyma11 !e 

maty.eh kawiarń na rok 1927 tym wszyst­
kim kupcom, którzy prnekraczali stale 
:przepisy o ig-Odzinach handlu. 

W wyipaidkacb tych pod ,pozorem u­
trzymywania kawiarń, uprawiano do g. 
11 w nocy handiel iairttykutamii &IJOżywicze­
ml, dozwolony jak wfa<lomo, .tylko do g. 
7 wilecz. 

Z drugiej strony do władz odnośuyc:h 
1CJd dłuższe.go czasu naplywafy skairgi prze 
dwko n.ilell·o1Jałnej konJmre.ncji, jakiej się 
dopuszcizają oo k..awfarnii'e. ('U) 

PRELIMINARZ BUDżETOWY KASY 
CHORYCH. 

Komisja finansowo - budżetowa Kasy 
Chorych kończy już swe prace nad preli­
minarzem budżetowym, który w przysz­
łym tygodniu wejdzie pod obrady zarzą­
du. Na tle tego budżetu Kasy na rok 1927 -
28 wynikły poważne rozbieżności zdań, 
ponieważ szereg członków komisji uważa 
dochody obliczone zbyt optymistycznie, 
wydatki zaś Kasy mogą wskutek szeregu 
przyczyn poważnie się zwiększyć. We­
dług przedlożeń dyrekcji Kasy, budżet u­
stala wydatki na 13 miljonów 690 tysic;cy 
złotych, dochody zaś na 13 miljonów 890 
tysięcy. Obliczenie to oparto na pięciu 
dniach pracy w przemyśle włókienniczym 
i pokaźnej liczbie 125 tys. ubezpieczo­
nych. Jeżeli zaś zważyć, iż statystyka 
przemysłu ujawnia przeciętne zatrudnie­
nie w roku 1925 na 4 maximum zaś 4 i 
pół dnia w tygodniu, wówczas uważać na 
leży obliczenia dyrekcji za urzędowy op­
tymizm, któremu przeciwstawiła się 
część czlonków komisji finansowo - bud-
żetowej. (e) 

DO WIEDNIA PO NALEŻNOŚCI PRZE­
MYSŁU LÓDZKIEOO. 

Przed kilku dniami ogłoszona została 
niewypłacalność jednej z większych firm 
wiedeńskich „Alpenlandische Warenver­
kehrsgesellschaft", która spowodowała 
trudności płatnicze szeregu łódzkich firm 
przemysłowych i kupieckich na olbrzy­
mią sumę o kolo 1 miljona złotych. firmie 
tej ogłoszono konkurs, przyczem okazało 
się, że niektóre firmy łódzkie na część 
swych pretensyj posiada gwarancję ,.Nas 
sauer Gesellschaft". W celu energicznego 
działania w sprawie uzyskania tych na­
leżności firm łódzkich udała się do Wied­
nia specjalna delegacja przedstawicieli 
przemysłu i kupiectwa łódzkiego. (e) 

LÓDŻ DLA STUDENTÓW ŁODZIAN 
W WARSZAWIE. 

Zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej prze 
kazana zostanie w najbliższym czasie 
kwota 4 tysięcy złotych komitetowi ucz­
czenia pamięci zmarłego tragicznie pierw 
szego Prezydenta Rzplitej ś. p. Gabrjela 
Narutowicza. Kwota ta zużyta zostanie 
na budowę domu techników w Warsza­
wie im. Prez. Narutowicza z tym warun­
kiem, że przyjmowani będą tam studenci 
lodzianie oraz, że urządzone zostaną w 
domu techników dwa pokoje im. m. Łodzi, 

.~ko fundacji tego miasta. .(e) 

Starania delegacji Komitetu Rozbudowy w Warszawie. 
W związku z dużemi zaipofrzelbowa­

niami kredytów na rozibudowę, niiewspół­
mf ernemi z wyznaczonemi na ten oel su­
mami przez Miniistersiwo Sk~rlbu, Komł­
ifet Roz.budowy Miasta na ostafai1em p-0sLe 
dzeniu, 'Odibytem w dnPu 10 stycroia 1927 
roku, . ziadecydowat wystać do Warszawy 
delegację w skladzi:e: pp.: wi1oeprezy<len­
'fa W. Wojewódzkiego, radnego Waszkle 
wfcza i inz. SundeT'landa dla otrzymania 
i-trlormaicyj, jakle są widoki co do kredy­
Mw na rok 1927 i }ackle są ,pod tym wz.glę 
dem zasadni'Cze wytyczne w Minister­
stwie Skarbu i Mill~stersitwiie Robóf Pu­
blicznych. 

Deileiga'Cja w skfa<lzlie pp.: wkeiprezy­
denta Woijewódzki1ego i iradnego Waszkie 
wlicza u:dat.a się przedewszystkiem w Mi­
ni'Stersfwie Skarbu do rndcy wydziatu o­
brotu prenię.żnetto, 'P· Witdda Pawłowi­
cz.a. P. radca Pawtowicz ·n.a interpelację 
przedstawicieli Komifietu Rozbudowy Mi1a 
sta zakomunikowat, że ·nen.denają Minister 
stwa Skatibu j1es'ł:, ażelby w lbleżącym roiku 
przedewszyst'kiem wyna1ieźć kredyt na 
wyikończeniie już roZJ)Qlczętych przy po­
mocy Banku Gospodarstwa Krajowego 
budo Wili. 

Ponieważ oo fo - według przy!b1izo­
nycit oJbliicz-e·ń - J>Qfrzelba będzie oko1to 
60 milljonów zło'tych, ,p. radica wyraża wąt 
P'lilWIO.ść, czy wogóle będziie w stanie rząid 
dawać piieniądze na rozpoczęcie nowych 
budowli. Zaznacza przytem, że wyasy­
gtiowano w roku 1925 na :pcvżyc-zlki w celu 
rozbudowy 138 prnc. z od.powiiedni1ej su­
my, zebranych na rben cel podatków. w 
.roku 1926 wyasygnowano 16 proc. sumy 
z roku 1925, na:tomias't w 1927 roku jesf 
'fendentja, ażeby obrócić na 'ten oea 80 pro 
cenf W\Pfywającego ipoda.tiku i podzieltfć tę 
s11mę w stosurilku dio w;ptaconego ;przez po 
szc2Jególne mfa'Sta podatku, natomiast 20· 
proc. olbrócić na dodatkowe asygnowanie 
dla miast specjal;ni1e dotkniętych czy to 
bel)t'dbodem, czy klęską mieszikani'Clw.ą. 
Oczywf§ciie, ż.e w szeregu tych mias'f, 
które maja l]}'rawo- d~ tydl do:d'atlcowych 
zasobów, tód'ź będzie s.taita na jednem . z 
pfenv.szyich miejsc, przyczem d'e1·e:gaoja 
dosadnie· przedstawi ta, 'ż'e Łódiź ma <lo 'te:­
g-o komp~etne prawo. W ten spos6b wyja 
śni1ono, Żie by!>01by dolbre, gdyiby dato się 
wykończyć ro·Z1poczęte ty;lko budowile. 
DeLeigacja za•znarezyla, ż.e ;poza budowla­
mi, k'tóre zostały rozpo1czę1f.e ;przy poml()­
cy Banku Gospodars:f.w.a Krajowego w 
Łodzi, jest ca'ty szere•g lmdowli przedwo­
jennych, które lbyfoby wska:zane wykoń­
czyć i na ten cel pofrz·elbna byt.alby teri 
oormoc Ban'ku Gospodarstwa Kraio·wego. 
P. radca Pawf'OWkz olbfec.atf· wziąć tę 
rzecz pod uwagę. 

P. wioeprezydenf Wojewódzld pomię-

dzy inlfl!emi po-ruszaf sprawę ścisłej kon­
trdU 'Prziez Komftef Rozlbudowy Miasta 
zaawansowani1a po;szcz;ególlnych lbudowli 
w związku z otrzymainem:i kredytami; za­
znaczył, że kontrola ta może być prze­
prowadzona przez Kormf1tiet Roz!hudowy 
w Łodzi tytko Witenicz.as, jeże:H Komife'f 
będz1e ściś1e tnfornnowany o smnach, któ­
re wyptywają z Banku Gospodarstwa 
Kirajowego <lila po.szczególnych ,petentów. 
P. radca Pawłowi-cz zaz:naczył, ie gotów 
jes't ;przse.])rowiadzić taką UC'hwa'tę, o iilie 
Komitet Ro~budow.y o to jeszoze raz 
zwróci sf ę do Mini!Si'eirsitwa Skarbu. 

Na.s'fępnre de'leg-.acJa urdala się do p. 
Kani, naczelnika Wy;dzłalu Bwdowłanego 
Mini:s.terstwia R'Clbót Publicznych, w ce'lu 
uzyskania poparcia Mfin{S>'fersfwa dfa za­
mieTZień miasfa Łodzi. P. naiczellnik Kainia 
po wystuohaniu SJ)rawozdainia z 1prac Ko­
miltetu w Łodzi, obiecał swoje lbezwzględ 
ne ']JQparcfe: 

Nas·tępniie <lie'lle:gacj,a udafa się do od­
dzi>atu Banku Gospoda:rstwa Krajowego, 
do .P. dyrektor.er Sz;enka } inifuirwenjowa­
ta o możl1W'ie szy1bkie przeikaizywania 
kredytów .po za'fwierdzenm, ;przyczerrn p. 
dyr. Sz.enk pr()ISW, alby - w zwfiązku z 
wya'Sygnowaniem kwoty 800.000 zfoty;ch, 
Kom1'tet Rozbudowy mOiiłVwie szybko za­
decydował, lromu nale'ŻY prz.edewszyst­
kiem udz.lle1!~ pożyczki. Przytfem 1p. dyr. 
Szenlk zaznaczył, że lbytoiby wskaz.anem, 
a;l)eiby sumy wyznaicwn:e byty dla lycb, 
którym n~ewiei.lie poitrzelba już do u:kończe 
nia budowli i osią1g11ięciia ~ym sposobem 
wię-kszerj illości wykończonych .domów. 

W len sposób zadanile cZ!fonków Komi -

tefu Roz.budowy Miiasfa Ło·dzi, jako diele­
gia·cji, zosfa1to wyczerpane. P. wicepre­
zydent W>0}ewódzki w towarzyistwi1e p. ra 
dneigo Wa1s·zkiewkza udali se Jeszcze do 
p. Warchatowski:ego, nac21e.1nilka w Mini­
sterstwie Robót Pub!Jiiczny.ch, ażelby prz.ed 
śfawilć mu ogiólny plan r0tbót i1nwestycY,j­
nY'Ch Łodzi na rok 1927 i <lowiedzleć się, 
o file są wEdoki na więksiie kredyty nia ro­
boty inwestycyjne d1a m. Łodzi. P. War­
c:'hafoVJSki zazna-czyf, że dotychczas jesz­
·czie 'Okrieślonych sum na rnlboty inwesty­
cyjne na rok 1927 Ministerstwo Robó1 
Puib'ltcznych nile posiada, że staria się o te 
kredyty i o Me ost.ruflecznłe 'ta sprawa bud­
że:fowo będzie zdecyidowacna, natychmiast 
będziie się starał uwziględnDć ,poimlędzy !n 
t11emi miasto Łódź. 

· P. wicewezydent Wojewódzki zaz.na­
czyl, żie w najbRiższym czasi1e Magistrat 
m. Łodzi złoży od)powiednie 'plany robót 
inwe'Stycyjnycb, w których na pierwszem 
rniiejscu stać 'będą roboty kanailizacYline o­
raz lbuid'Owa wiadu!ktu pomiędzy uili1cam!: 
Wysoką 1 Tramwajo:wą, jako najpi1lniej­
sz:e rolboty w mieście. Dla uzysłkania po­
pa1rda wladz oen'łlralnych de~egacJa uda­
ta się jeszcze dio p. wicemi1nstra Górskie­
go, który w zastęps,twie chorego mi1nistra 
Morac-zewskie.go przyjął i wyisluchaf drele 
g-a1cję. !P. wkeminisrer J>Qdczas d!uższej 
konife!'lencji initereoowat się szczegótowo 
projektami Łodzi co do ro'bót ITT\\iestycyd­
nych, wys!uchał z ·ziainforesowaniem p.Ja­
nów co <llO prac woidocia.igowych w zna­
cznile większym zakre.sile na rok 1927 i ~ 
blecał 'Swoje całlkom~e poparcie. 

---10>----

Bezrobocie w ~odzi wzrasta, 
1g tysiqcy bezrobotnych wlókniarzy w styczniu r. b. 

W porównaniu z poprzednim iesiącem 
zauważyć się daje w Łodzi i na prowincji 
wzrost bezrobocia, które ogarnia cały 
szereg gałęzi. produkcji przemysłowej. -
Większa część bezrobotnych rekrutuje 
się z pośród robotników przemysłu włó­
kienniczego, których jest obecnie· 18.800, 
ustępują więc nawet na drugie miejsce ro­
botnicy niewykwalifikowani (17.330) i bu­
dowlani (1650). Również i liczba bezro­
botnych pracowników umysłowych wzro 
sła w przeciągu miesiąca i przekracza już 
cyfrę 3.500 osób. Ogółem w przeciągu mie 
siąca liczba bezrobotnych na terenie okrę 
gu przemysłowego wzrosła o 6.900 osób, 
co stanowi wzrost bardzo poważny. Bez­
robocie w przemyśle włókienniczym spo­
wodowane zostalo zakończeniem sezonu 
zimowego w listopadzie, tak, iż spadek 

bezrobocia nastąpić będzie mógł dopiero 
w lutym, t. j. z rozpoczęciem sezonu let­
niego w tym przemyśle. 

Zaznaczyć jednak należy jako objaw 
dodatni, iż redukcje w okresie międzyse­
zonowym w przemyśle włókienniczym w 
porównaniu do lat ubiegłych nie są b. zna 
czne, co jest argumentem, przemawiają­
cym na korzyść pomyślnego kształtowa­
nia się konjunktur. Z drugiej zaś strony, 
pomimo wzrostu bezrobocia, tempo tego 
wzrostu się zmniejszyło, tak, iż przypusz­
czalnie w lutym liczba bezrobotnych prze 
stanie wzrastać. (e) 

AROMATYCZNA, MOCNA i WYDAJNA. 
WSZE.t:HSWIATOWA FIRMA.ISTNIEJĄCA ooROKtl W/.1.~ 
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SALA FJLHARMONJI. 

]-[) ~onrntt umfoniuu. 
Jestlem zdałlia, że nao1gót ZlbYif wiie1e 

pl:sz.e się 'O koncerita1ch ·i estradowyich zna­
komitościach, a za mato o samej muzy­
ce, i gdyby 2Jelbrać recenzje z ja'ki:e}ko1wiek 
gazety i .przeczytać je za jednym zama~ 
chem, znalazłoby się ipo więkswj części 
powt.a-rzanite w kórk:o łego srumegq o róż­
nych pianiistach, ś.p$ewakach łtp. 

Zas.a<lnicw niic nowego s.oocyificzn!:e 
wykoncypować niepodobna. Styft. dizien­
nvkarski, będący rezultatem pOIŚ\piechu. 
przeład'Owani.a l dorywcztej pracy, jest ma 
lo prze.trawiony. Po-wfarza się szemaly­
czni1e komunały i rzieczy znane, a o arty­
sfa ch - to samo, bo jest ich tak <lmo i 
tak są przeważnie 1podohni do s~eibie, a ·na 
wyszukiwanie sulYtellnych pomiędzy uimi 
róiżnfc brak czasu i namvstu, oraz ni•e ka­
żdy sprawozdawca udeka się do porów­
na11, gdyż nie obce roz..myślnie podtnieiść 
wartość jednego kooztem dnugle.go. 

O artystach konceirtu symfoniczne.go 
dałoby się pO'wied·ziieć dużo meczy r10-
wych, gdylby na to pozwalal czas i gdyby 
program koncertu ni•e byt tak olbfi1ty. Poco 
nip. daje się aż <lwa kapitalnie utwory 
Beiethovena. po.przedza się ź1e brzmiącą 
uwerturą „:Emyatha" Welbera, a wiieczór 
!kończy się wyis1ępiean solisty, oo się na-

ogół nie .praktykuje. Aie lirudno„. Od 
najmłodszych -lat śwfad~mości muzycznej 
karmiO'no nas ciąigle fomi1 samemi dzf-eła­
mi, zaLecając le lub iri1ne recepity na przy­
WTÓceni1e równowagi muzycZ1I1ej i cho­
ciaż sprzykrizyto się 1uż s'ł'uc'bani1e ifle·go sa­
mego, nie powinniśmy sarkać, gdyż wy­
konani1e -tych dznet 1byto dobre. 

A więc prziediewszyistki·em p. Ignacy 
Neumark, pełen ·rempeoramentu kaipelmislirz 
sfarat się zaiintereso-wać słuchacza jakoś­
cią wykol1aniia 5-ej symf.onjf B-ee'th01vena, 
oraz odrębną interpretacją. W tym celu 
powyciągał z part:vrtury pewne charakte­
rystyczne szcz:eig-óty, ni®oifrzełbnl!e podo­
dawał różnie ralllentan.do i dim'iinnendo w 
tema'Cie dmgied części Andante cou moto 
i warjacjach, ale szczęślfw:e podlkreślat i 
uwypuklał różnice dynamicznych odcieni 
w SC!hezzo i znakomicie przeiprowadzil 
pr.z.ejściie hodalne ze sche·zza do finału -
wywofuj<1'C wprost ni·eocze:kiwan-e wraiże­
n~e. P. Neumark w inferprelfacjl freści 
muzycznej dzieła ma jas110 wytknięte dą­
żenia i cele. W p·ierwszeti części symfo­
nii niie wszyslko się uda'fo, afo byta to nie 
jego wina, a orkiestry, która oodawna 
czd jedna. zasadę: g-run1f - się ni1e ,przej­
mow·ać. Zaznaczyć naileży, Zie miedscamf 
zdiobywafa się na skupiietl·ie i porządek w 
~rze, g<lyż w osta·tnitch czasach wogÓle u­
le,da pewnej reoTganizaicji i drobnym zmia 
nom na jej korzyść. 

W symifonjf „Romeo i Ju1ja" 'Czajkow­
skiego nie wszystko się udalo, naogół je-

dnak znać ibyf-0 0ipanowia:ni1e jeiślli nie cato­
ścł, fo łicznych e,pi'zoidów. Mat.o wYdo­
bywa'ły się w kontr-'tlemade irogi, pięknre 
n.aifomi.asf f.agl()t w rytmicznie ciekawych 
fiigurach nasl:ę,pującycb po wypowi1edzeniu 
się mofywu mifośd, grajq,c czysto i pew­
nve. 

!P. Alfr.ed Uoenh, znany ze sprawrJośd 
focbni·czneij jes1t l:ypem ,pianisty, postt11gują­
cym się w grze t. zw. ciężarem ręki, stąd 
t'eż poc.hoo'Zli u niego , nlezwykla .pewn'Ość, 
swdboda f naturalizm w at.a.kowa.niu kla­
wjafury. Zdradza jiedna:k dążność do ma·· 
11.jery w .zibytni•em przesttlbl!'e'lnia.nfu epizo· 
dów w JPiano, l:o też diruga część koncertu 
O-dm Beethovena. n1e mial.a takiej plas·ty­
k1, na jaką zash.tguje. Naitorrtiast o·dzna­
cza się 'bardzo pięknym, miękld.m tonem. 
a trzeba zaznaczyć, że grat n.a fo.rttepi.anie 
Beahstei:na, który ni.e uadaL~e się do temu 
podobnych efektów z powodu zbyt cież­
kiiei_g-o me·chanizmu. Na bis śwletnfte ode­
grał etiudę f-mo1l'\ Liszta. stosunkowo rzad­
ko irraną. a bardzo ci·ekawa, harmonicznie. 

Koncert zaliczyć należy do udanych i 
życzyć orkiestrz1e, aby nadal s.tarata się o 
skupfenle uwagi na znaki kapelmistrza, a 
wlbedy mniej będzi•e naTaż.oną na dotk1iwe 
uwa,e-i sprawozdawcy. 

Aby ni1e jątrzyć już i fak zamąconego 
źródta, skąd ,pfynie muzyka symfoniczna, 
poprz,estanę na tern, co powiedziatem. 

SzymQn WaUewskł. 

) 
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z para/ii św. x·rzyża. 
V.I dniu wczorajszym odbyło się posie· 

ozenie w kancelarji parafialnej św. Krzy­
ża w sprawie rozbudowy ołtarzy. Prze­
wodnictwo. obj:it ks. oficjał dr . .J. Baczei.;:. 
kMrv zainiciował ustawienie w dwóch 
bncŻnych ołtarzach figur: Matki Boskiej 
z Lourdes oraz Najsłodsz. Serca Pana Je­
zusa. W obradach wzięli udział rniejsco­
w! księża, uproszeni architekci oraz przed 
stawiciele organizacyj społeczno - religij­
nvch: Solidacji M · rjańskiej Pań oraz 
T-wo Apostolstwa Modlitwy. Na wniosek 
komisji artystycznej, którą stanowią ks. 
oficjał dr. Bączek, architekci p. Lisowski, 
p. Kaban, hudowniczy - artysta p. Urba­
nowski p. Ferster, inżynier Folkierski, ks. 
St. Nowicki i ks. Ant. StrumiUo, postano­
wiono rozbudować wyżej wspomniane oł­
tarze, celem ustawienia dwóch marmuro­
wych figur. Roboty mają rozpocząć się 
wkrótce. 

' FIRMA KAROL EISERT POWIĘKSZA 
KAPITAŁ ZAKŁADOWY. 

Fabryka wyrobów wełnianych Karol 
:Eisert podwvższa swój kapitał drogą prze 
rachowania z kapitału zapasowego o 900 
tys. zł., razem do 6 miljonów w 3.000 ak-
cjach po 2000 złotych. (e) 

Z RUCHU SPOŁECZNEGO NA PRO· 
WINCJI. 

Mimo trudnych warunków ekonomicz­
nych - jakie przeżywa kraj, ruch spotccz 
n v wzmaga się z każdym dniem - dzię­
ki energji jednostek, które z samozapar­
ciem oddają się pracy dla bliźnich. Dowo­
dem tego posłużyć może miasteczko Kon­
stantynów, które po wojnie dźwiga się z 
rumowisk, odbudowywując zniszczone 
domostwa . Otsatnio dzięki zabiegom miej 
sc0wego ks. proboszcza St. Rybusa, zo­
stał wzniesiony dom parafjalny, przezna­
czony wyłącznie na akcję społeczną. -
,W nowowybudowanym domu m1eśd s!ę 
,.Macierz Szkolna", „Organizacja .M.atck 
Chrześcijańskich", w ostatnią zaś niedzie­
lę przy współudziale Sekretarjatu General 
nego M1odzieży na Diecezję Łódzką pow­
stał Patronat nad młodzieżą w Konstan­
tynowie, jednocześnie przy życzliwem po 
parciu ks. kanonika Rybusa zorganizo\\a­
no Stowarzyszenie Młodzieży Katdick:ej, 
do której zapisało się dziewię~dziesiąt 
t:złonków. 

Spodziewać się należy, iż wspólna pra 
ca pasterza parafji przy współudziale na· 
uczvclela i miejscowej inteligencji wyda 
piPl;ne owoce. Młodzie7 . trzeba nadmie · 
nlć, dz'.ś budzi się z letargu i garnie do ży­
~ społecznego. 

KURSY ROLNICZE W POWIECIE. 
Staraniem Okręgowego Związku Kó­

łek Rolniczych w Łasku w miesiącach 
grudniu i styczniu zorganizowano kursy 
lotne rolnicze 3 i 4-dnłowe w miejsco­
wościach następujących: Dzbanki, Kor­
czyska, Luciejów ł Wola - Zaradzyńska. 
dzięki ofiarnej i bezinteresownej pracy 
pp. nauczycieli Szkoty Rolniczej w Sę­
dziejowicach, a w szczególności p. dyr. 

! Inżyniera Jana Kawczaka. Na kursach wy 
ktadane były przedmioty rolnicze przez 
sity fachowe Clając słuchaczom dokładnie 
.opracowany materjał. Frekwencja na kur 
:sach niebywała, sale wykładowe przepeł­
nione, co świadczy, jak potrzebna jest oś­
wiata na wsi i jaki brak jej odczuwa sama 
ludność. Na kursach wykładano następu­
jące przedmioty: Przystosowanie płodo­
zmianu do kierunku hodowlanego gospo­
darstwa - uprawa okopowych i organi­
zacja gospodarstw, uprawy warzyw i sa­
downictwo handlowe, hodowla, żywienie 
bydła i dobór ras, spółdzielczość rolnicza, 
mleczarstwo, kasy spółdzielcze oraz sa­
morząd terytorialny i ośw\ata ogólna. 

EMIGRACJA POLSKA W AMERYCE. 
W niedzielę o godz. 6 wieczorem w 

sali Polskiej YMCA., Piotrkowska 89, wy­
głosi znawca stosunków emigracyjnych 
w Ameryce prof. uniwersytetu lubelskie­
go Krzyżanowski odczyt n. t. „'Emigracji 
polskiej w Ameryce". 

...Prelegent wyjaśni w swym odczycie 
możliwości emigracyjne, panujące tam 
stosunki prawne i społeczne, kolonje pol­
skie, ich życie i zajęcia, widoki na przy­
szłość, wskazówki dla emigrantów. 

Przedstawicielstwo 
francuskiej fabryki samochodów 
światowej sławy do oddania na 
W arazaw~, Łódź, Kielce I Lublin. 
Zilłoszenia pod 11Kr. 44-23" do biura 

„PAR" Warszawa, Moniuszki 2. 

Teatr dla rzesz praeu· ącyeh łtodzi. 
z żywem słowem i kulturą polską między lud polskl. 

Zadania oraz zamierzenia dwu scen popularnych pod dyr. p. Pilarskiego. 
Ze względu na aktualnO\Ść' rozwojU T.e­

atru Popularneigo w Łodzi, w mfeście ro­
botn!tczem, a prnedewszystkiem w związ­
ku z objęcl.eim przez dyrekcję Tea•tru Po­
pularnego przy ul. Ogirodowej dru.g-ied sce 
ny popuilamej w sa~i Geyera. zwrócilśmy 
sfę do dyrelk.tora obu tootrów p. Pilar­
skiego, z szieregJ.eirn zapytań, co do rozwo 
ju i przys·z.toścf obu s-cen, przeznaczonych 
d1a sz.er·oklch mas rolbotniczych i miesz­
czańskkh w naszym grodzie. 

Dyr. Pilarski na przyszłość Teatru Po 
pularnego w Łodzi z.a1piatruje· sf ę bardzo 
optymistyic2111iie, na W1et wprost entuzjasty­
cznf e. 

Rozmowę zaczynamy oid hfistorji sceriy 
1X)pula111eij w Łodzi. Zdaniem dyr. Józefa 
Pilarskiego pi1erwszvm zacząotki1eim Teatru 
Popularneg-o w Ło<lzi był plierwszy tea.tr 
lódzkl. Piierwsl d yrektorzy ·tieafru polskfe 
go w Łodzi w końcu ub i e~lego ! na po­
cząt'ku bietżą-ce.srn stulecia w pełni zrozu­
miienia !stotnvch zadań polskiej s~eny w 
mfieście z 200 tysf ą'caml robotn ików, re­
pertua:r przystosowa1i do tych zadań. wy„ 
ra:iają·cy;ch sfę przedewszystkiem w przy 
ciąganiu s21ero'kk.b ma·s .przy pomocy Sice­
.ny do nas'Zei lru~tury riarodowei. Mówfąc 
o 't'lepertuarz·e poipuOarnvm - d0tdaJe dyr. 
Pi!1arski - mam na myśl i nle·ty'!ko lżeaszą 
część 1.eigo repertuaru, lecz i re.pertuar 
Masyczny. do któregQ wystawienia jednak 
są nieZ1będn1e du71e środki matertjalne i bo­
grufe akceso·rja. Piffwsze teatry środki te 
posiadały. mając do dy~1t>ozycji o·dpowie­
dniie zasoby teafralne. Z 1:1:1ją ted. że tak 
;powiem, phlitvkf feiatralnel. ze~rwał dopl.e­
ro dyr. A. Zeilwerowicz, obe.imt1iąc po rnz 
l'Derwszy dyrekcję f.eatm w Łodzi. Z do­
lyiohczasowel!O tealru dla mas uczyniono 
'fea't'r wie.ce.i elks'k1uzywny. reiJ>er'tuar za­
czeto szpikować ak.tualną fran·cuszczyzną, 
odstfraszaiac szernkiie masy 1polskiiej pt.Jbli­
czn0tścl. Tradycję Pi'erwszych teatrów 
polskiich w Łodzi. J.dą-cych po 1itn1if teatru 
oormlamego, podjęH dapiero Mie1lewski i 
BolLesfawski, ~worzą-c pi1erwszy ,pod wta­
śdw.ą nazwą 'fe1aitr poip11farny w Łodzi 
przy uli. Konstantynowskiej. Teatr de­
szyf sf ę o1'brz'Yf!11i·em powodze,niem, co by­
to światdecłwEm aktualno.Sci teatru. 

- Jak się pan dyrektor zapatruje na 
zadłanfa teatru PQPularnego w cliwili o­
becnej? 

- Zaznaczyć muszę na wstępie, że 
wogóle Teattr Popularny w lakiem mie­
ście, jak Łódź, zgóry mo·źe liczyć na po­
wodzenie, ~eżelli tylko przyijdzie do mas 
z odpowfednim repertuarem. Obecny re-
1Per'tuar sceny naszej przy 1111. Ogrodov.'lej 
i drugiej soeny przy ul. Piotrkowskied 
Nr. 295, bi:egn\e wtaśnie •PO linji wymo­
gów l warunków. Komedja, wodewi1, me­
lodramat. Szczupłe środki nie p-Ozwala.ią 
ram na wystawienie r:zJCczy większych. 
Krytycyzm mas jest w tym wypadku nad 
s,podziewany. Żle, niedostatecz·ni,e i mier­
nie wystawiony dramat klasyiczny, na­
przyklad zgóry może liczyć na n1epowo­
dzenie, na należytą 2aś wysitawę środ­
lków rechniiczt1y-ch nie posfadamy. Jedniem 
z naczelnych naszych zaidań jrest przyciąg 
nąć do teatru ł do żywesto sło,wa polslde­
go jaknajszerst1e masy, teatru iesz·cz.e ni.e 
znaijące. Poz.a term hastem naszenn jesf 
ksztaki·ć młodyC!h, dawruć godziwą roz­
rywkę teatralną starszym. 

- W związku z objęclem przez dyrek 
qję Tetaitru Popl.l!lrn1ego przy 1lll. Ogrodo­
wej drugiej sceny w salll Geyera, jak się 
zaipatruie p. dyrektoir na przyszl'Ość obu 
scen? 

- Sfale wz.rastająica frekwencja świad 
czy o tern, jak d!a:lece ak'tuarJniem j1est hasro 
nasze przydąganfa coraz to św.ie:żych mas 
do 'featru. Stafy wzrost t·ej frekwencji 
w~edmuje nas 'też prnwdzi,wyim OIP'tyrniz­
mem co do perspektyw na przyszfość. 
Ni:e chcę się entuzjazmować, focz ni·e mo­
gę nie przyznać, że pir:z.ed obu scenami 
s.toi !bardzo pf ęilroa przysztość. Drugą g.ce 
nę przy ul. Piotrkowskiej 295 p.ragnęli..­
'byśmy przystosować coiryichliej r najzupel 
n'iej do wymogów wirdow.ni teatralne1. 
Chodzi w pierws·zym rzędzie o budowę 
naie·żyfej sc.eny i o 1>.rzysto•sowanfe wido­
wni. Powodzenfie, z jakiem spo1tyka1ją się 
przedstawi.enia w siali Geye.ra, świadczy, 
jiak dalece potrz.elbny byt teatr w Gór­
nej <lzieilnky naszego młasta. Wf dz fam 
jest bardz-0 w1dzięczny, bezpośredni'O re­
agude na Zlia w.iska sceniczne. 

- A smia wa repertuaru na najł)li:ższą 
przysztość? 

Tutaj dyrektor Pilairskl roztacza przed 
nami szerokie horyzonty swiej pracy 11a 
najblfższą przyszłość. Repertuar ten prze 
widuje sz.ereg sztuk z wYborowego na­
szego ł obcego repertuaru kornedjowego, 
dramatycznego i wodiewHowego. Miesz­
kańców Gómeij dzfe1nicy po·cieszyć rów· 
nież możemy, że niewą,tpliiwie od przy-

szfego sezonu pozyskają w sali Geye:ra 
sta~ą scenę popularną, która przy dal­
szych zabliega:ch ludzi dobrej woli i przy 
spodziewanej pomocy samorządu rów­
nież szybko rozwinfe się w „t>rawidziiwy 
łea1tr, jak scena .przy ul. Ogrodowej, 'Z ta­
kim mozołem budowania, tak ciężkie ma­
jąca poza sobą trudności iprzezwycięż<>-
ne. 

....,.__.::::~ 

• 
Ogólnokralowa propaganda czytelnictwa. 

„Miesiąc Książki Polskiej" w Łodzi. 
Zgodnie z okólnikiem Ministerstwa 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego w sprawie propagowania czytel­
nictwa i powiększenia bibljotek szkól po· 
wszechnych - w ostatnich dniach Kura· 
torjum Okr<>o-u Łódzkiei?:o przystąpilo do 
zorganizowania powyższej akcji, p. n. 
„Miesiąc Książki", która odbędzie się w lu 
tym. 

W tym celu Ku~·.i.torjum wydało pole­
cenie inspektorom szkolnym, aby tworzyli 
odpowiednie komi:,letv lokalne i o ile rno­
żno5ci, dąż,rli r1') wciągnięcia do tej akcji 
jaknajszerszvch warstw społeczeństwa. 

Akcja ta ma niezmierne znaczenie ~po 
łeczne, gdyż wsJ·utck braku w większ0 ~­
ci szkól 0'1··,.,w ;ecinich księP"02-biorów, na­
uka w szkotach nie daje takich wyników, 
jakie byłyby pożądane. 

W sprawie tej Kuratorjum zwróci się 
również do czynników samorządowych z 
prośbą o współpracę, zwłaszcza zaś d.:i 
Wydziału Oświaty i Kultury Magisttatu. 

Na terenie Województwa akcja obejmie 
wszystkie instytucje oświatowe, w poro­
zumieniu z któremi zamierzają działać 
władze szkolne. 

Oczywiście przedewszystkiem obei· 
mie akcja nauczycielstwo i szkolnictwo 
wszelkich kategoryj. Nauczyciele powoła 
ni będą do wygłaszania pogadanek dla 
dzieci o doniosłości czytelnictwa, celeII' 
zainteresowania młodzieży i wzbudzenia 
w niej zamiłowania do książki. 

Wszystkie te starania osiągnąć moga 
jednak dodatnie rezultaty tylko w tym 
wypadku, o ile całe społeczeństwo, a 
zwłaszcza czynniki samorządowe, poprą 
„Miesiąc Książki" materjalnie, przyczem 
zaznaczyć należy', iż powodzenie wspom· 
nianej akcji niewątpliwie przyczyni się w 
znacznym stopniu do podniesienia tak nis· 
kego poziomu moralnego ludności naszej. 
zwłaszcza zaś sfer uboższych i mniej oś-
wieconych. (p) 

--:o:---. 

Losy ustawy o lichwie mieszkaniowej. 
Projekt ulegnie niektórym zmianom. 

Jak wiadomo, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opracowało projekt usta­
wy o zwalczaniu liclP.vy mieszkaniowej i 
przesłało go zainteresowanym minister­
stwom do zaopinjowania. Jak się dowia­
dujemy, w przyszłym tygodniu wszystkie 
opinje muszą wrócjć do Min. Spr. Wewn. 
gdyby nie zawierały one zastrzeżeń me­
rytorycznych, to projekt zo~tałby przesła 

ny bezpośrednio Radzie Prawnicze!, po­
czem przeszedłby na Radę Ministrów. -
Z dotychczas zebranych informacyj wyni· 
ka jednak, że niektóre ministerstwa zapro 
panują poprawki, wobec zego wymienia· 
ny projekt ustawy będzie musiał ulec U?'· 
godnieniu, co wpłynie, oczywiście, na it. 
go opóźnienie. 

--:o:-

W obronie najbiedniejsz11ch. 
Delegacja Chrz. Zw. Zawodowych u p. wojewody. 

W dniu wczorajszym zglosiła się do p. 
wojewody Jaszczołta delegacja Chrześc1-
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego w 
osobacl: prezesa radnego Cyrańskiegc;> i 
sekrl.!tnrki p. F:cchotkówny. 

•.v pierwszym rzędzie delegacja wrę­
czyła p . wojew:Jdzie memorjał w sprawie 
p('datku od lnkah, w którym zazr.a<..:la, że 
klasa rnb11tn:cza znajduje sle tlbecn:t• w 
krytycznych warunkach i z trudnością 
jest w stanie wyżywić swe rodziny, a zu­
pełnie nie może płacić podatku od lokali. 

Dotyczy to mieszkańców lokali, któ­
rych czynsz przedwojenny nie przekra­
czał 60 rubli, a pozatem nakazy otrzymali 
również dozorcy domowi za czas od 1-go 
stycznia do 1 sierpnia 1926 roku, choć 
mieszkanie otrzymują oni z tytułu swej 
służby i jest im to zaliczone do pensyj, a 
nawet ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 roku 
zwalnia dozorców od płacenia tego po­
datku. 

Delegacja prosiła p. wojewodę o in­
terwencję, aby Magistrat zwalniał dozor­
ców od tego podatku. 

W odpowiedzi p. wojewoda obiecał in~ 
terwencję u władz skarbowych w tej spra 
wie. 

Następnie delegacja poruszyła sprawę 
bezrobotnych w Turku, którzy jako cha­
łupnicy - tkacze nie otrzymują zasiłków 
ani rządowych, ani komunalnych. Bezro­
botni ci w liczbie 700 rodzin głodują, a ro­
dziny ich marzną, gdyż brak im środków 
na opalanie mieszkań. W sll.l'awie tej · od­
byto konferencję ze starostą tureckim p. 
Borysławskim, lecz bezskutecznie. Dele­
gacJa prosiła p. wojewodę by ulżył doli 
bezrobotnych. 

Wojewoda natychmiast skomuniko­
wał siQ z podle~Jemi · sobie organami i 
przyrzekł wysłać do Turku dwa wagony 
węgla dla rozdziału między bezrobotnych 
a niezależnie od tego większą sumę pie­
niędzy na zakup i rozdział żywności. 

Niezależnie od tego p. wojewoda obie­
cał w sprawie tej porozumieć się z wła­
dzami centralnemi, by ludność Turka zao­
patrzyć w żywność. 
· Wkońcu delegacja porus\zyła sprawę , 
zwolnienia z pracy w monopolu tytunio­
wym w Łodzi robotników, którzy przy­
czynili się do wykrycia nadużyć. 

Delegacja prosiła p. wojewodę, by skn 
munikował się z generalną dyrekcją mo· 
nopali i przyczynił się do przywróceni~ 
pracy zwolnionym. 

W odpowiedzi p. wo]ewoda przyrzekł 
wezwać do siebie dyrektora monopolu ty 
tuniowego w Łodzi i po wyjaśnieniu spra­
wy postarać się, by zwolnieni z powodu 
wykrycia nadużyć zostali przyjęci do pra..-
cy. (b) 

... „ '.. . .ł"• , •• - . ..... 
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PLAC POD BUDOWĘ PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY HANDLOWEJ MESKIEJ I ŻEŃ 

SKIEJ W LODZI. 
Na posiedzeniu Magistratu w dniu 18 

lb. m. rozpatrywano m. iłl. wniosek Wy­
dziatu Bud-0wnilctwa w sprawiie oddania 
części placu miejskie1go, położonego mię· 
dzy ull.cami Wysoką. Rokicińsiką i Przę­
dzalni,avą, pod budowę wsv6ilneg-o gmachu 
na pomi·esZ'cz.eni1e .pańs.twowy;ch szkót 
hadfowy.ch męski.eij i ż.eńskiej. 

Przychylając się do wniosku Wydzia· 
tu Bllldownictwa, Ma,g-istrat postanowił 
wystąpić do Rady Miejskl1ej o definityw­
ne załatwienfo ltej sprawy. 

BUDOWA DOMU INW ALIDZI<IEGO. 

Na posi1edz.erniu Magistratu w diniu 18 
o. m. rozpatrywano między inti•emi wni'O­
sek Wydziału Butlownlctwa w s1prawie 
-01ddania związkowi Inwalidów Wo,iennych 
Rz. P. (Oddz. w Łodzi) pl1acu pod budo­
wę domu inwaiklz.kiie.~o. 

Przyicrylając się dio rzieczov.nego wnio· 
sku, Magisitra t poistanowU: odstąplJć bez­
płatniie Związkowi1 fowaliidów plac mfiejski 
obszaru 5141,34 m. kw. przy ud. Pr.ez. 
Narutowi1cza, z tern, że Zwiazek roz.pocz­
nie !budo\vę domu w ciągu roku, z.aiś uko,ń­
'CZY ją w ciąg-u 5 fat po podpisaniu aktu. 
Warfaść domu mU'si odpowiadać conad­
mnłiej 10-krotnej wartośd o<lstą,pioneg-o 
placu, przycziem wartość pfacu okreśi1a 
się na zt 16.769,64 gr. 

W razie niewykonaniia tyc'h warunków 
plac prz,echodz.i z powrotem na wtasnoiść 
mi as.ta. 
Powyższa uchwala MaJ?"Jstraitu pod'legia 

tatwierdzeniu 'Rady Miejskiei,i. 

DLA DOBRA ZDROWOTNOŚCI MIA­
STA. 

Ze względu na dooklsłe znaczenfle te­
chniki i· .chiernjj saniitarnej dla reai!izowania 
proj.ektów sanitarji mi.ajsk~ej - Maiglsitrat 
,postanowH zająć się tą s,pr.awą, wysyfająie 
m. in. dwóc:h inżyn'i:erów mi1etlski1ch z Ło­
dzi na n:auikę fnżyt1berji sanitarnej w Pań­
stwoweti Szkole łii:gjeny w Warsza ·.vle. 

De·cyzja ta zoistafa wykonana. Łódź 
zdOlbyła sobie pferwszyc:h dwóch i·nżynre­
riów sani1tarnych w osdbach: inż. Jana 
Kloczkowskie:g-o i in:ż. Jana Rodewald.a, 
którzy po ukończeniu nauk i zdaniu o'Clpo­
wlednich egzaminów swą wi·edzą i prak­
tyką przyczynią się do po<lniesiienia zdro­
WDtfności nasz.ego miasta. 

~~lbo~Ienie uitaw o~owi~Ini~[J[b ~riel ~nemnłow[óW 
Tajny okólnik „ Widzevvskiei Manu/ aktury" w Mini­

sterstwie Pracy. 
Jak donosiliśmy wielkie zaciekawienie 

wywołał tajny okólnik zarządu „Widzew­
skiej Manufaktury", w którym poleca się 
dyrektorom, by zatrudniali robotników 11 
miesięcy, a pracowników biurowych 5, a­
by uniknąć potrzeby płacenia za urlopy, 
zaś po upływie 3 miesięcznej przerwy, ro­
botnicy ci lub pracownicy mogą być przyj 
mowani ponownie do pracy. 

Dokument ten otrzymał poseł Szczer­
kowski. który w asystencji sekretarza 
centralnej komisji związków zawodo­
wych udał się do ministra pracy p. Jurkie­
wicza i odbył z nim dłuższą konferencję. 

Delegacja wskazała. że takie postępo­
wanie firmy wywołało rozi;oryczenk 
wśród mas robotniczych, gdyż pozbawia 
się robotników ustawowo przewidziane­
go odpoczynku oraz bez powodów zosta­
wia się ich bez pracy. 

Poset Szczerkowski zaznaczył, że us­
tawa o pracy w przemyśle posiada lukę 
i winna być uzupełniona nowelą, któraby 
nie pozwalała robotników wydalać bez 
przyczyn zasadniczych i stwarzać kadry 
bezrobotnych. 

W odpowiedzi na to p. Jurkiewicz o­
świadczyt, że w myśl dotychczas obowią­
zującej ustawy przemysłowcy mają pra­
wo wydalać robotników po uprzedniem 
dwutygodniowem wymówieniu, lecz nie 
rozumie, jak można stosować taką meto­
dę. 

W rezultacie p. minister Jurkiewicz 
przyjął odpis tajnego okólnika zarządu 
„Widzewskiej Manufaktury" i obiecał 
przeprowadzić rlochodzenie w porozumie 
niu z ministrem sprawiedliwości i o wy­
niku zawiadomić centralną komisję zwią-
zków zawodowych. (b) · 

ReornaniH[iH w ~rH~lie Woiewó~lł[im. 
Nowy odział agend w poszczególnych wydziałach. 

W dniu wczorajszym w Urzędzie Wo­
Jewódzkim pod przewodnictwem p. woje­
wody Jaszczotta odbyta się konferencja 
naczelników wydziałów w sprawie reor­
ganizacji Urzędu Wojewódzkiego w Ło· 
dzi na wzór podziału czynności, jaki osta­
tnio przeprowadzono w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych. 

W wyniku konferencji postanowiono 
wcielić Wydział budżetowo - gospodar­
czy Województwa do ·wydziału prezydjal 
nego, jako odrębny oddział, wobec cze­
go Wydział prezydjalny odtąd obejmować 
będzie: oddział organizacyjny, oddział per 
sonalny, oddział inspekcji, sekretarjat wo 
jewody oraz oddział ogólny (budżetowo • 
gospodarczy). 

Pozatem przydzielono z Wydziału bez 
pieczeństwa do Wydziału administracyj­
nego szereg agend, jak: sprawy policji o­
byczajowej, sprawy przepisów o broni pal 
nej, amunicji i t. p., przepisów o polowa­
niu i rybotóstwie oraz policji lasowej, po­
lowej i rybackiej, dalej sprawy zarządze(J 
regulujących wjazd cudzoziemców do Pol 

ski oraz wysiedlanie cudzoziemców ucią­
żliw. eh wz~l. zegrażających bezpieczeń­
stwu państwa lub porządkowi publiczne­
mu. jak również osób nielegalnie przyby· 
heh do Polski. rozpatrywanie rekursów 
i zażaleń na decyzje władz administracyj­
nych I-ej instancji w tych spraw:i..;h, Jak 
również opinjowanie w sprawach !Jahy­
v1ania nieruchomości przez cudzozicm· 
ców i zbieranie danych o prawodawstwie 
obcem w stosunku do cudzoziemcc'iw wc­
góle, a obywateli polskich w szczególno­
śc!. 

Nadto Wydział administracyjny prze­
jął sprawy zarządzeń regulujących , ruch 
graniczny oraz dotyczących zabezpiccze· 
n;a granicy przed nielegalnem przekracza 
mem, zarządzeń co do postępoYJania 
wiadz administracyjnych przy z:ij(;ciach 
g1anicznych i t. p., a wreszcie -:cb~er:mie 
da11ych statystycznych o ruch!.? Wy jazdo­
wyrr. i wjazpowym obywateli obcych. 

\Vydział administracyjny zarai\v iać ut; 
dzie także sprawy koncesyj na b:ura ogto­
szf'ń, jak również sprawy wyborcze. fp) 

W SPRAWIE WYSIEDLANIA CU· 
DZOZIEMCÓW. 

W związku z pagłoskami o maijąicem 
nastą,pfć masn\,nem wysiedfaniu cudzo­
ziemców, szczególn1·e talk zw. bez.państ~ 
wo.ścf.owvch, dowiadu}emy się z miaro-­
dajnego źródta, że po-gł-oski 'tle są bez.pod­
sta wne. 

Wprawdizire w.chodzi nite!bawem w ży· 
cie roz;porządzeni'e o cudzoziemcach. nft 
og-r1a1nicza ono jednak po1byt:u cudzoziem· 
ców ·prze'bvwającyd1 w POils.ce legalnie ; 
przeciwko tej kate~rjf żadne kroki niie be· 
dą podjęte. (u) 

WZROST RUCHU NA LIN.li KOLEJO· 
WE.T KALETY - PODZAMCZE. 
Władze kolejowe wydały ro·z.porzą· 

rządzenie powiększenia lloś-ci po·ciąig6"'' 
towarowych na linji Kalety - Podzamcze 
do 15 par na diQlbę. 

Ru-eh towarowy na teti linji frwać bę· 
dzie przez całą dobę. Druisz·e zwięks-ze­
nfle ruchu towarow1ei.1;0 nastąipi w lutym. 
tak, że trans1port węgolowy Zagięlbia G 
S1ąska od/bywać się będzl.e z pomfnię 
ciem ni,em]eckiego węzta koteijowego. 

ZE ZWIĄZKU H.A RCERSTWA POL 
SKIEGO. 

W nieddzielę, dnia 23 b. m. o godz. 11 
w lokalu zarządu Oddzialu Związku ttar· 
cerstwa Polskiego, Ewangelicka 9, p. sę· 
dzina W. Olbromska wygłosi odczyt dlc 
młodzieży p. t. „Zabytki Rzymu" ilustro· 
wany przP:zroczami. 

Z MIEJSI<IEJ OALERJI SZTUKI. 
O'be.cn·a pfękna. wys'tawa prac W. ~!ie· 

wlnskfiego. artystów poroańskiieh „Swit", 
zibiorowa K. Maickiewicza i K. Grusa -
wzbudzHa poważne zainteresowaniie zt:. 
wzg-lędu na wysdki ;poziom oraz różnoro­
dnOJść formy artysty>cznej. Starannie o~ 
pracowany model pomnika Tadeusza Ko· 
śdUS'zkf d'tuta M. Lubeilskieigo zwraca po­
wszechną uwagę. 

Zamieszkujący sfute w Paryżu airtysła 
M. Katz n.adesłaf swoje modiern.istyczne 
prace, które wystawione będą w sobotę, 
dnia 29 stycznia r. b. na przeciąg dwóc1' 
tygodni, z powodu .poWirotu aortysty za· 
grani.cę. 

Insta.Jacja cenfra1nego ogrzewania W) 
końc:wna będzie w dni.ach najb1iższych. 
co ni1ewątpliwie przyczymi się do powięk· 
s~enia frekwencji ipUlblicz,no·ści, zwie<lza­
jąced wyisfawę oraz :korzystającej z boiga~ 
te.i czyte'lnl. 

,..!ll'Jll„„„„„lllEl„1111111„„„„„ ... „ ... _.„._.„111111m11wwawn~•Ell!l!!ll:llllllim.__..~"**am11B11_.11:mD1111111111Bm1„„„m1K&&121Bft„„ ... r„„„ .... „„sm:11„am„na„ ... „„„„„ ... IP 

OEOROE MERIIDITIL 
(53 

Evan Harrington. 
Allłoeya-..., przekład s ande1111dete0 

Zołl Popławski~ 

(Ciąg dalszy). 

- Ci dei u Belo ( chcę się o coś zapy­
tać! - Zakładaliśmy się tu z powodu 
ciebie. No, więc odpowiedz uczciwie -
jesteś między samymi przyjaciółmi! Dla­
czego odrzucilaś wszystkich konkuren­
tów? 

- To bardzo proste, dziecino - odpo­
wiedziała eks~piękność bez zmieszania. -
Rzecz gustu. Woialam dwadzieścia szyl­
lingów od jednego suwerena. 

Roza spojrzała zdumiona, ale mężczy. 
źni roześmieli się i Roza zawołała: 

- Teraz widzę! Jaka ja jestem głu­
pia! Chcesz powiedzieć, że możesz mieć 
przyjaciół, jeżeli nie jesteś mężatką. No, 
zdaje mi się, że pomimo wszystko to jest 
najmądrzejsze. Nie straciłaś ich, praw­
da? Panie Evanie, czy przypuszcza pan, 
źe ciocia Bela wyrzekłaby się swoich­
pogląd6w dla kogoś - czyją wartość by 
znała? 

- Byłem dość zarozumiały, aby mieć 
nadzieję, że między temi dwudziestoma 
znajdzie się jedno wolne miejsce - po­
wiedział Evan, lekko klaniając się paniom 
obu. - Czy zostanie mi to przebaczone? 

- Lubię pana! - odrzuciła ciocia 
Bela, kiwnąwszy w jego stronę głową. -
Skąd się pan wziął? Młodzieniec, który 
chce być zmieniony na drobną monetę -
to klejnot godny poznania! 

- Skąd się wziąłem? - przeciągle 
spytał Laxley, tłukąc jajo z miną po­
sępną. 

- Ciocia Bela mówif a do pana Har­
·ingtona I - powiedziała Roza zaczepnie. 

- Spytała go, skąd sfę wziął - nie 
przestawał ciągnąć wyrazów Laxley. -

' Nie odpowiedział, a więc uważam za grze 

czne ze strony innego z dwudziestki, by 
podjąć wezwanie. 

- Jestem panu niezmiernie obowiąza­
ny - powiedział Evan, składając przy­
jazny ukłon. 

Roza rzuciła na Evana jedno ze swoich 
jasnych spojrzeń, a następnie zwróciła u­
wagę Ferdynanda Laxley'a na fakt, że 
przegrał ważny zakład, który między ni­
mi stanąt. 

- Jaki zakład? - spytał Laxley. -
O zawód? 

Fala krwi uderzyła na twarz Rozy. 
Oczy jej bieg-ały niespokojnie od Laxley'a 
do Evana, od niego do Drummonda. Lax­
ley wyglądał zadowolony, jak człowiek, 
któremu udał się złośliwy dowcip. Evan 
był pozornie spokojny, podczas gdy Drum 
mond, odpowiadając na milczące wezwa­
nie Rozy, powiedział: 

- Tak, przegraliśmy wszyscy. Ale 
któż mógł zgadnąć? Ta pani nie uznaje 
suwerenów między mężczyznami. 

- A więc zakładaliście się o mnie?! 
- spytała ciotka Bela. - Rozsądzę 
sprzeczkę. Niech ten, kto przypuszczał, 
że Łacina - wyjmie fant, a jeżeli odgadnę 
kto to był, niech mi go wręczy! 

- Doskonale! - zawolata Roza. -
Ktoś twierdził, że chodziło tu o „Łacinę !" 
Teraz zgadnij - kto to był?! 

- Nie ty, moja droga! Ty myślałaś. 
że chodziło o temperament! 

- Nie! Ty straszna ciociu Belo! 
- Pozwól mi się zastanowić - po-

wiedziała ciotka Bela poważnie. - Młody 
człowiek nie ożeniłby się z panną znającą 
łacinę, ale nie przypuszczałby, że to byto 
przeszkodą. Gentlemani umiarkowanie 
podstarzali są dość szaleni, by wtożyć 
głowę pod każde jarzmo, ale widzieć w 
tern zawadę... To czterdziestoletni męż­
czyzna podejrzewał Łacinę! Żądam, by 
czcigodny Hamilton Everard Jocelyn to 
potwierdził! 

Sród śmiechów i wykrzykników Ha­
milton przyznał, że on jest człowiekiem, 
który podejrzewał, że Łacina była powo­
dem, dla którego panna Current została 

starą panną, na co Roza zawołała: - Ty 
naprawdę jesteś za mądra, ciociu Belo! 

Nastąpił zwrot ku lnnym tematom, po­
czem panna Jenny Graine powiedziała: 
- Czy Julcia nie uczy slę łaciny? Chcia­
łabym przyłączyć się do niej, dopóki tu 
jestem! 

- Ja również! - odpowiedziała Ro· 
za. - Mój przyjaciel :Evan uczy ją ła­
ciny w przerwach od swoich prac dyplo­
matycznych. Czy przyjmiesz nas do swo­
jej klasy, Evanie? 

- Nie mówcie głupstw, dziewczynki! 
przerwała ciocia Bela. - Czy chcecie z 
otwartemi oczyma dojść, gdzie ja zabrnę­
łam? 

Evan wymawiał się niedostatecznemi 
kwalifikacjami na profesora, a ciocia Bela 
zauważyła, że jeżeli Julcia chce się uczyć 
łaciny, to powinna przejść systematy­
cznie kurs. 

- Jestem zupclnie zadowolona - ci­
cho powiedziała Julja. 

- Naturalnie, że jesteś zadowolona I 
-- zburczała Roza kuzynkę. - I każdy 
byłby zadowol-Ony. Ale mama na serjo 
mówiła o profesorze dla Julci, o ile 
by jakiego znalazła. W Bodley jest szko­
ła, ale to za daleko, żeby który z tych 
drabów zgodził się tu przychodzić? 

Szkoła w Bodley ! pomyślał Evan. 
I szkolne Iata w zakładzie Cudforda sta· 
nęły mu przed oczyma, a wraz z nimi, po 
raz pierwszy od chwili przybycia do 
Beckley - postać Jacka Raikes. 

- Mam tu przyjaciela! - powiedział 
głośno. - Sądzę, że jeżeli lady Jocelyn 
życzy sobie, żeby panna Bonner uczyła 
się łaciny systematycznie, przyjaciel mój 
byłby bardzo odpowiedni do początków i 
przyjmie z zadowoleniem to zajęcie. Jest 

.ubogi. 
- Jest ubogi i twój przyjaciel, Evanie 

- zaangażujemy go - powiedziała Roza. 
- Pojedziemy konno i sprowadzimy go. 

- Tak - dodała panna Carrington -
to powinno być dostateczną kwalifikacją. 

Juljana wpatrywafa się w Evana bez 
wdzieczności za te propozycję. 

Roz..i spytała o nazwisko przyjaciel;; 
Ev ana. 

- Nazywa się Raikes - powiedzia! 
Evan. - Nie wiem, gdzie jest obecnie. 
Musi być w f'allowfield. Jeżeli lady Jo· 
celyn życzy sobie, pojadę tam dzisiaj 1 
odszukam go. 

- Mój drogi Evanle! - zawołała Ro­
za. - Nie myślisz chyba o tej głupiej fi­
gurze, którą spotkaliśmy na polu krykie­
towem? - Wybuchnęła śmiechem. -
Cóżby to by ta za frajda! Sprowadzimy 
go tu za wszelką cenę! 

- Nie sprowadzę go na pośmiewisk0 
- powiedział Evan. 

- B'ędę pamiętała. że to twój przy. 
jacf el - powiedziała Ro za, sztywniejąc, 
Peczem znowu roześmiała się, opowiada­
jąc Jenny Graine jak zabawny wygląd 
przedstawiał pan Raikes. 

Laxley doczekał do pauzy, poczem po 
wiedział: 

- Znam pana Raikes. Jako przyja­
ciel rodziny muszę zaprotesto\vać prze· 
ciwko przyjmowaniu go tutaj w jakiej­
kolwiek bądź roli - na górnych piętrac!i 
domu przynajmniej. To nie jest gentlc 
man. 

- Nie wymagamy od nauczycieli, że· 
by byli gentlemanami - zauważyła Roza. 

- Ten drab jest przeciwieństwem 
gentlemana - powiedział Laxley, chcą<:' 
żeby Harry to potwierdził, ale ttarry 
przetknął łyk kawy. 

- Zechce pan łaskawie pamiętać, że 
nazwafem go swoim przyjacielem - po­
wiedział Evan. 

Roza szepnęła do niego: 
- Wybacz ml, proszę. Zapomniałam! 

- Laxley mruknąl coś o „guście". Ciotk"I 
Bela zmieniła temat opowiedzeniem we 
sołej anekdoty. 

Po śniadaniu całe towarzystwo rozbi· 
ło się na grupki, rozstrząsając zachowa­
nie Laxley'a w stosunku do Evana i po-:­
tępiając je ogólnie. Roza spotkała mło­
dzieńców, jak wałęsali się po łące i ze 
zwykłą swoją bezceremonjalnością za. 
rzuciła im chęć obrażenia jej przyjacida. 

d. c. n. 
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Z Obozu Wielkiej Polski. 
\V niedzielę, dnia 16 b. m. odbył się w 

Poznaniu zjazd Obozu Wielkiej Polski Wo 
jewództwa Poznańskiego i Pomorskiego 
z udziałem członków Wielkiej Rady, mie­
szkających w tych województwach, Obo­
źnych i członków komitetów wojewódz­
kich caf ej Dzielnicy Zachodniej, włącznie 
Komitetu Łódzkiego, oraz z udziałem O­
boźnych po·yiatowych, względnie obwo­
dowych z Poznańskiego i Pomorza. 

Po wstępnem przemówieniu oboźnego 
dzidnicowego, p. Zygmunta Plucińskiego, 
lcóry między innemi wytłomczył nieobe­
cność prezesa Rady Wielkiej, Dmowskie­
gc,, nastąpiły krótkie sprawozdania orga­
nizacyjne oboźnych woje,,-"ldzkich, nowia 
towych, wzglednie obwr dowych, z któ­
rvc h w y ni1<'1 że roboty orv::i nizacyJne po 
s · J itv najdalej i ~„ silnie zaawansow„ · ~ 
w Łódzkiem, że w Poznańskiem są one w 
toku, że natomiast na Pomorzu niedawno 
się dopiero rozpoczęły z powodu później­
szego tam sformowania się Komitetu Wo­
jewódzkiego. 

W dalszym toku zebrania przedstawia 
no instrukcje Wydziału wykonawczego 
W1dkiej Rady. 

Po zjeździe tym odbyło się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy Zachodniej, na którem 
zdali ze swych czynności sprawę kierow­
r.;cy poszczególnych działów pracy. 

WIZYTATORZY SZKÓL KRAKOW„ 
SKICH W LODZI. 

Jak się dowiadujemy bawią obecnie w 
Łodzi dwaj wizytatorzy szkół powszech­
nych z Krakowa pp. Dreziński i dr. Kulań­
ski. Wizytatorzy zwiedzają szkoly po­
wszechne okręgu łódzkiego, miejskie i za­
miejskie, celem porównania poziomu ich 
ze szkołami krakowskiemi oraz zapozna­
nia się ze sposobem wykonania na tere­
nie okręgu łódzkiego programu przepisa­
nego przez Ministerstwo. 

Szczególnie obaj wizytatorzy zwiedzić 
pragną łódzką miejską szkołę pracy, któ­
rej to instytucji niema w Krakowie. Po­
byt wizytatorów krakowskich w Łodzi 
potrwa około tygodnia. (p) 

ANKIETA W SPRAWIE STANU ALKO· 
HOLIZMU W MIASTACH POLSKICH. 

Celem uzyskania materjału porównaw 
czego o stanie alkoholizmu w innych mia­
stach. Wydział Statystyczny Magistratu 
m. Łodzi rozesłał do szergu większych 
miast w Polsce ankietę, zawierającą m. 
in. pytania, co do rozmiarów spa.życia al­
koholu, aresztowań za pijaństwo, alkoho­
lizacji dziatwy szkolnej, akcji przeciwal­
koholowej magistratów, działalności to­
warzystw przeciwalkoholowych i t. d. 

Wyniki ankiety, ujęte porównawczo, 
zostaną ogłoszone w publikacjach W?­
działu Statystycznego. 

REKLAMACJE PODATKOWE OD 
LOKALI. 

'Jak wiadomo prned kilku dniami Ma­
gistrat rozesłał wezwania do zapłacenia 
komunalnego podatku od lokali. Dowiadu­
jemy się wobec tego, iż reklamacje od wy 
mierzonego podatku mogą być wnoszone 
w ciągu 14 dni do zarządu miasta od daty 
doręczenia nakazu płatniczego. Następne 
odwołanie od decyzji Magistratu może 
być wnoszone do Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych w ciągu 14 dni od daty dorę­
czenia decyzji. Reklamacje jednak i od­
\i,·ołania nie zwalniają od obowiązku uisz-
czenia podatku w terminie. (w) 

OPLA TY STEMPLOWE NA RA­
CHUNKACH. 

Nowa ustawa stemplowa, która jak 
wiadomo weszła w życie z dniem 1 sty­
cznia zmieniła również wysokości opłat 
na ra~hunkach handlowych. W związku z 
km zwróciliśmy się do Izby Skarbowej, 
która podała nam taryfę obowiązującą 
przy składaniu rachunków, a mianowicie, 
rachunki do 20 zl. są wolne od opłat 
stemplowych, rachunki ponad 20 zl. do 50 
zł. podlegają opłacie 10 groszy. rachunki 
ponad 50 zl. do 100 zł. - 20 gr., rachunki 
p0nad 100 zł. od każdych pełnych lub za­
czętych 50 zt. po 10 gr. od każdej setki 
po 20 gr., od każdego pełnego tysiąca po 
2 zlote. Pokwitowania osobne z odbioru 
p_ eniędzy ponad 50 zł. podlegają zasadni­
cze) oplacie 20 gr., mimo, że rachunek był 
już ostemplowany. Wyciągi z ksiąg nale­
ży stemplować bez różnicy znaczkiem 
2L'- ~~roszowym. Natomiast pokwitowania 
z odbioru tygodniówki lub pensji są zu­
pdi. ie wolne od opłaty stemplowei (w) . 

' 
Zmiany w prezydjum Rady Miejskiej. 

Walka o mandat po wiceprezesie dr. Qarlińskim. 

rtowy komitet budowy·teatru powołany do życia. 
W·czoraj wieczorem pod przewodnlc-

1fwe1111 prezesa Rady Mieaskiej p. 'ff.chny, 
odlbyło się nadzwyczajne posiedzenie kon 
wentu senjorów, cm ktiórem powzięto ca­
fy szereg doni.os!f'ych uchwał. 

W pierwszym rzędzie powofa,no do ży 
cia nowy komf.tet budowy t•eiatru, w skfad 
IDtóreg-o w.eszH, jako prz.edsta·widele Ra­
dy Miejskiej: prezes 'flichna, wiceprezes 
Wolczyński, radni: Sfyput'kowski,1 Kuk, 
Prasz!ld.er, Idźkowski, Ravalskf i Wasz­
kiewi'Cz, a jako przedstawicielle spo1f eczeń 
Sitwa - wszyscy 7Ja:proponowatrl prz.ez 
Maigisrrnf. 

Następnie prze.Ifazano plenum Rady 
Miieijskiej desygnowa(Jie delle.gafa do ko­
mitetu ibudowy kanaHzacji i 2-ch kandy­
~1aitów do komitetu nagrody liternckiej m. 
Łodzi. 

Oż'Y'Wboną dyskusję wywofata sprawa 

obsadzieni.a pre·zydjum Rady Miejskiej na 
rok 1927. Klub Narodowy, wobec rezygna 
cji wiceprezesa d-ra Garrłilńskiego, wysu­
ną!f 1kantdydlafurę radnego Zygmunfa 'ffe­
d1era. Kandydatura ta nie uzyskała więk­
sro·śd z uwagi na rto, że również P. P. S. 
wysunęła sweg-o kandy;data n1a stano,wl­
sko wk.epr1ezesa. Sprawa obsadzenia sfa­
nO'.v:iska wezesa i sekrelta,rzy ornz czfon­
ków wszyst'l<iiclt komi.syj nie wywo~a1a 
żadnych rozdźwięków, tak, i'Ż kandyda­
-tury ich ni-e bę.dą przez J}lenum batorowa-. 
ne i ,pozostaną w dotychczasowym skta­
dzle. Ostra wallka rozegra się na p·lenum 
tylko o sflanowisko wiicepirezesa Rady. 

Po omówieniu ty;ch spraw przvj~o ró­
wniież regulamin 01brad Rady Mi.ejski.ej 
nad p.relJ.im~narzem budżefowym na rok 
1927/28. (e) 

---.6 - ' 

W o·~ronie ~-~0~1inne~o ~nia HHJ. 
Uchwały zarządu Centralnej Komisji Zw. Zawodowych. 

'Jak wiadomo, od dłuższego już czasu 
okręgowa komisja związków zawol\!)­
wy ch w Łodzi domaga się od komisji cen­
tralnej wszczęcia akcji u rządu w celt pod 
wyższenia norm :zasiłków bezrobotnych, 
jak również uregulowania sprawy przyj­
mowania robotników do pracy wyłącznie 
za pośrednictwem P. U. P. P. lub zwl·tz­
klw zawodowych. 

Sprawy powyższe byly tematem obrad 
na ostatniem posiedzeniu zarządu gfów­
nego centralnej komisji. 

Wskazvwano, że w Łodzi wobe~ \Vzra 
sta_i~cej drożyzny zasilki z akcji doraź­
n~j nie wystarczaja robotniczej rcdz~11ie 
nawet na pól tygodnia. 

Następnie wskazano, że związki tód;,­
ki!! ostatnio mają iilaby wpływ na regula­
cj<; warunków płacy i pracy, poniewat 
przc;mvstowcy nie chcą przyjmować ro­
botników za pośrednictwem PUPP. 

Ponohnie w fabrykach łódzkich ni·;! 
przestrzega się ośmiogodzinnego dnia pra 
cy i zmusza się robotników do pracy na 
dwie zmiany. 

Po dłuższej dyskusji nad powyższemi 
sprawami uchwalono wszcząć energicz­
ną akcję w celu przywrócenia ośmiogo­
dzinnego dnia pracy i plac cennikowych. 
z równoczesnem wezwaniem rzesz robot­
niczych do walki o powyższe postulaty. 

Niezależnie od tego uchwalono wysłać 
delegację do Ministerstwa Skarbu w spra 
wie podwyższenia dotychczasowych 
norm zapmóg dla bezrobotnych, korzysta 
jHcyrh z akcji doraźnej, jak również w 
spra\vie uprawnienia do pobierania zapo­
m0~ wszystkich bez wyjątku bezrobot­
nych, którzy kiedykolwiek pracowali i z 
pracy tej utrzymywali się. (b) 

Ruch emigracyjny w Łodzi. 
Zestawienie statystyczne za rok 1926. 

1Wed'tug obliicreń Wydizi1a.tu Statystycz 
nego, dokonanych na ipodsltawie kart rndy 
wi.dualnych, wype'tni.anyc'h przez Państwo 
wy Urząd Pośrednktwa Pracy w Łotlzi, 
.rnoh emigracy,itJy przedsfa wial się w Ło­
dzi w ro'ku :ulbioetg-łym, ialk następv,je: 

W:vdtaino ogółem 917 pasz.'J)Ortów emi­
grncyjn)"ch, w foi 1i1ctbiie 477 męż·czyzn·om 
ł 440 ka.b1e!tom. Liczba emigrnn1ów udają 
cych się w posZ'l.lkiiwaniu 1oracy, wynosila 
688. do rodzi1n udało się 229 osób. 

Podług wykszlałoenia podziełiić można 
emigrantów na nastęIYuiące grupy: anal­
fabeci - 57, z wyksztakemiem e'lemenfar 
nem 8.37, ze średniem - 17, z wyż­
SZłelm - 6. 

Wśród eml:g:rantów byto: 402 kartoli­
ków, 117 ewan.gelfków, 396 fzraelitów i 
2 irnn-yich wyznań. 

•••• .„ &Mt 

ECHO Z „GWIAZDKI" GNIAZDA LóDZ· 
KIEGO. 

Mf odzież Koła Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy gimnazjum im. ks. Skorupki 
za zebrany w szkole drogą składek fun­
dusz, zwyczajem dorocznym, przygoto­
wała podarki na „gwiazdkę" dla sierot z 
„Gniazda Łódzkiego" i w dniu oznaczo­
nym prze'cl świętami Bożego Narodzenia 
delegacja Kota pod przewodnictwem swe 
go prefekta, ks. Rabińskiego, nauczyciel­
ki p. Zawadzkiej i kierownika Kota p. pro­
fesora Cieślikowskiego udała się z dara­
mi do wymienionego wyżej schroniska. 

Każde dziecko otrzymało paczkę, któ­
ra zawierała pewną ilość pierników. jab­
łek, orzechów, cukierków i innych łako­
ci, trochę wędlin oraz materjaty pisemne, 
lub książkę, albo coś z ubrania. 

Radość obdarowanych mitem echem 
odbiła się w sercach przybyłych i druży­
na szkolna, serdecznie przez sierotki że-· 
gnana, wróciła z odwiedzin z uczuciem 
wewnętrznego zadowolenia ze spełnione­
go, dobrowolnie przyjętego na siebie obo­
wiązku. 

Wyiodręibni.aaąc e1111igrantów, którzy o­
puścili> kraj w poszukiwia,niu pracy (lkziba 
i1ch wyno,srta 688), ustafamy podzial ich 
wedrt:ug grup zawodowyc:h: robotnicy -
470, madstrowfe fa1Jryczni - 15, rzemie­
ślnicy - 122, biuraliści - 8, słu.żąoe - 31 
intŻynierowie - 4, liekairze - 1, inne za­
'\\'Qdy - 33, bez zawodu - 4. 

Z 917 emhrranitów przypada na grupę 
w wielku do 20 laf - 45, od 20 do 30 lalf 
-380, od 30 do 4Q lat - 285, a o:d 40 do 
50 laf - 143, powyżej 50 laf __:_ 64. 

Najwięcej emi1grant6w udało się do 
Francjf, mianowicie 371 , nasttępnie do Ru 
mun}i - 208, do Belgji - 101, do Jugo­
s~awji - 72, do Rosji - ()(), do AustrH -
21, do Ni.emi,ec - 19, na Łotwę i na Wę­
gry - .po 14, do i·nnvch krajów - 37. 

---:o:---
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ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Czerwonego Krzyża w nie­
dzielę, dnia 23 b. m. o godz. 12 min. 30 w 
poł. w sali Polskiej YMCA., Piotrkowska 
Nr. 89, p. dr. 'f eliks Skusiewicz wygłosi 
odczyt n. t. „Co nam grozi \V wypadku 
z.::rażenia się chorobą weneryczna i jak te 
mu zaradzić". 

Wejście na odczyt bezpłatne-

ZE SZKOŁY RYSUNKU I MALARSTW A 
S. ANDRZEJEWSKIEGO. 

Ze Szkoły rysunku i malarstwa art. 
mal. S. Andrzejewskiego, Kilińskiego 141, 
otrzymujemy wiadomość, że został wpro­
wadzony kurs rzeźby. Obecnie szkoła po­
siada wszystkie działy: rysunek, malar­
stwo, grafika i rzeźba. 

Kandydaci na kurs rze~by obowiązani 
są przedstawić trzy prace własne z za­
kresu rysunku. 

Nauczyćielstwu stosuje się zniżki w o-
płacie miesięcznej. . 

Dla zaawansowanych- żywe modele. 
Radjo 

. ' . 

l Ka~v [~ory[h m. to~li. 
W związku z wzrostem Ucziby 01btot­

nte choryc:h, z.wtaszcza dzieci, na grypę 
i. odrę, zarząd Kasy Choryioh m. Łodzi na 
ostatniem swojem posuedzeni111 posta·nowi1t 
w większych lecznicach utworzyć sfanowf 
ska lekarzy-ped1atr-ów i obsadzić tako-we 
l~k;:rrzami specjalistami. 

W ceJu tępienia symutanMw omz 
sprawdzania warunków leczenia czton.­
ków Kasy, J.ekairze-re!fere:n'Ci będą spora­
dycznie urzą<lzaili kofltrolę olbfożnie cho­
ryich w ich mieszkaniach. 

Na femże posl,edzeniu :mirząrd po,sfa­
nowi1t umcihomić przy fatbryce firmy 
„Gampe i Alibrecht" amlbufatnrjum dlia ro­
botników tejże fabryki z zas·rrz1eżenfem, 
że fokal oddany do użytku ambułatorjum 
będzie odpowiadać wymogom sianitarnym. 

Przyjęto również do wiadomo§cł rezy 
gnacje d-'t'a Ktuszyi1!'=klego ze stanowiska 
nac.zek1 eg:o lekarza Kasy Chor ydi. 

W zwiazku z przystą,pieni·em do bu­
dowy lecznky przy ul. Łagi,ewni•ckiej (5-ta 
z kol.ei lecznka bud0<w1ana przez Kasę Ch. 
ipostanowiono zanrosić w s'ktad sądu kon­
kursoweg-o przedstawicieli tódzkiego ko­
·ta arcliilteiktów i wars1.awskiego. 

-+x+-
z TOW. MUZ. IM. CHOPINA W LODZI. 

Po gólnem zebraniu odbyło się posie­
dze11ic nowoobranego zarządu Tow. Muz. 
im. Chopina, na którem przeprowadrn:1y 
został podzi3.t mandatów w sposób _1ast~-
0:1jc:icv: pp. W. Taubwurcel - prezes, P. 
Kruczkowski - wiceprezes, A. Martynka 
- sekretarz, R. Wecler - inspektnr ch6-
ru. M. Ryniec - insp. orkiestry, W. Mar­
tvt>ka - gospodarz, J. Mvszkowski -
Przew. Sekcji Dochod. Niestałych, łl Dy~ 
likowska - bibliotekarka. 

Celem przywrócenia dawnej żywot­
r;. ~c! Towarzystwa zarząd postanowit u­
rządzać w perjodycznych odstępach cza­
su noranki muzvczne. 

Dnia 5 lutego r. b. o godz. 9 wiecz. u­
rządzony zostanie w Białej Sali Mannteu­
fla koncert-raut, w którym wezmą udział 
zaproszone wybitne sity artystyczne na­
szego miasta oraz chóry i orkiestra to­
warzystwa. 

Jednocześnie dla ułatwienia kandyda­
tom amatorom wstępowania w szeregi 
czlonków do zespołu śpiewaczego i mu­
zycznego, postanowiono, iż sekretarjat 
przyjmować będzie zapisy dwa razy w 
tygodniu, t. j. we wtorki i piątki od godz. 
8 do 10-ej wieczorem w lokalu wlasnym 
przy ulicy Piotrkowskiej 92. 

NOWY URZĄD POCZTOWY W WOJ. 
LÓDZKIEM. 

Jak się dowiadujemy. rozporządze­
niem Ministerstwa Komunikacji urządzo­
no w Wieruszowie. Województwa Łódz­
kiego, urząd pocztowy na równych pra- · 
wach z innemi miejscowościami Woje-
wództwa Łódzkiego. (b) 

KINO Dom Ludow 
ul. Przejazd 34. ..... „ ...... .._„ ... „„„„ ... „ 

Dziś! Dziś! 

Z RĄK ·.·O RĄK 
Dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom mężczyzn? 

W roli itł6wnei: 
królowa ekranu GLORJA SWANSON. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę. nied1ielę 
i święta od ,:!odz. 2 do 3 po południu 

I m.60 sir. II m. 30 sir. III m :20 l!r. 
W soboty, niedzle)e i święta od godz. 3 
no noł I m, 80 l!r. II m. 40 l!r. III m. 30 dr. 

Hasło obrony przemysłu polskieito stało się 
aktualnem w całej pełni z fil chwil11, kiedy nad­
mierny dowóz obcych towarów podważył nasz bi· 
lans płatniczy, a temsamem podstawy, stabiluacji 
naszej walut/. Hasło to w d:zieiejszych trudnych 
warunkach nie straciło na wadze i wartości. Pod· 
kreślić motemy jednakże już z pewn- dumĄ, że 
naka:z narodowy, żądającv od nas kupowania tylko 
towana krajowego łączv aię coraz csęściej z ko• 
rzyściami osobistemi. Następuje to .wtedy, jeśli 
towar krajowy zagranicznemu nietvlko, te dorów· 
nule ale pod względem jakości i taniości go prze• 
wyższa. 

Jeśli byśmy na dowód 1łu11anoki uwag po• 
wyłazy eh · przytoczyć cbciell przykłady konkretne, 
natencza1 winniśmy wymienić na pierw1zem miel· 
sen produkty firmy J. S. Stempniewłez, Fabrylt: 
Perfum i Mydeł Toaletowych z Poznania. Fabryka 
ta wytwarza płcrws:zon:ędne wyroby. znane pod 
znakiem ochronnym "late". Wśród tychże wyrói­
niają się śpeejalnie sw~ wysoką iakości!l i miłym 
sapachem mydła toaletowe, perfumy i wody ko· 
łońskie •Kalla\ 



Co dzl·ś usłyszymy z pło· 
śnicy radJo-aparatu? 

Program warszawskiej stacji 
nadawczej, 

Piątek, 21 stycznia. 
Warszawa 1035 m. - 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 16.30 Ko­
munikat harcerski; 16.45 Program dla dzie 
ci. „Polska pieM1 wojenria" w układzie i z 
komentarzami p. Wandy Tatarkiewiczów 
ny i p. Benedykta J-Iertza: 17.40 Koncert 
popo?udniowy (kameralny). Wykonawcy · 
p. Emma Altberżanka (fortepian), p. Mie­
czyslaw fliederbaum (skrzypce) i prof. 
Ludwik Urstein (akompanjament). Korn­
gold: Suita p. t. „Wiele hałasu o nic" wy­
konają pp. Pliederbaum i prof. Ludwik Ur 
stein. a) Cl. Debussy: 1) Arabesque, 2) Ca 
ke-walk. b) Prokofiew: Gawot, c) K. Szy­
manowski: 2 mazurki - wykona p. Em­
ma Altberżanka. Mozart - Au er: Oawot­
wy kona p. Mieczysław fliederbaum, a) 
Fr. Couperin: Tambourin, b) D. Scarlatti: 
Serenada C-dur, c) Ph. Rameau: Le Cy­
clope, wykona p. Emma Altberżanka; 19 
Odczyt p. t. „Dostęp do morza", wygłosi 
prof. Aleks. Janowski; 19.30 Komunikat 
rolniczy; 20.05 Koncert wieczorny. Trans 
misja koncertu symfonicznego z Pilhar­
monji warszawskiej. (W przerwie sygnał 
czasu, komunikaty). 

Stuttgart 379,7 m. - 16.15 Koncert po­
południowy: w programie wyjątki z oper 
lortzinga; 20 Wieczór arji i pi eś : w pro 
gramie m. in. pięć pieśni dziecięcych Ra­
vela: „Ma mere l'oie". 

Kopenltaga 373 m. - 18 Muzyka dzwo 
nów ratuszowych; 20 \Vieczór wagnerow 

, ~ki: w programie wyjątki z oper: „ttolen-
1ler tułacz", „ Tannhauser", .Lohengrin", 
„Zygfryd" i „Spiewacy Norymberscy"; 
Zl .30 Muzyka lekka. 

Praga 3484,9 m. - 12.15 Poranek sym 
foniczny; 16.30 Koncert muzyki lekkiej; 
20 Koncert wieczorny: w programie mu­
zyka wo:rnlna (pieśni Schuberta i Schu­
manna) i fortepianowa; 21.30 Muzyka lek­
ka. 

--::::--

RUCH WYDAWNICZY. 
O POLSCE PO ANGIELSKU. 

„Poland of to day" Kazimierza Smogo­
rzewskiego. 

Poczta przyniosła nam cenne bardzo 
wydawnictwo: jest praca o „Polsce Dzi­
siejszej" (Poland of to Day) po angielsku, 
pióra naszego parvskiego wspólpracownl 
ka K. Smog-orzewskieP"o. 

Na 72 stronach dużego formatu opo­
wiada znany polski publicysta przebieg 
sprawy polskiej podczas wojny, oraz dzie­
je naszych formacyj wojskowych. Na­
stępnie charakteryzuje nasz stosunek do 
wszystkich po kolei sąsiadów, poczem 
zatrzymuje się dlużej nad polityką we-

- wnętrzną. Praca kończy się rozprawą o 
polityce zagranicznej Polski, w której 
autor nietylko omawia stosunek Polski do 
ligi Narodów i do wielkich mocarstw, ale 
wyprowadza syntetyczny program naszej 
polityki zagranicznej. 

Rzecz jest napisana z absolutnym 
')bjektywizmem, na który autor - od lat 
13 pracujący na paryskim posterunku -
latwiej mógł się zdobyć, bo żadne więzy 
partyjne go nie krępują. Niema w jego 
pracy żadnych pochlebstw, ale też każde­
mu polskiemu mężowi stanu oddana jest 
sprawiedliwość. 

Poland of to Day ilustruje 20 portretów 
polityków polskich, 19 mapek i 27 prze­
pięknych fotografji z Warszawy, Krako­
wa, Lwowa, Wilna, Lublina i Poznania. 
Wydawcą jest F. I. D. A. C., czyli Mi~­
dzysojuszniczy Związek Byłych Wojsko­
wych. 

Wielką usługę oddal krajowi Kazimierz 
Smogorzewski, nisząc swą pl"acę, uslugę 
tern większą, że Polskę wydawnictwo to 
ani grosza nie kosztuje, a rozeszło się w 
kilku tysiącach egzemplarzy w Anglji i 
Ameryce. 

„PRZEGLĄD GOSPODARCZY". 

OpUJścH prasę nr. 2 ,,Prlleglądu Gos,po­
darcziego" o treści uastęputiącetl: Prze5!;ląd 
sy tuacji - tt. T.; Komunikat Cenbralne­
.go Związku Polskiego Prz.emysf11 Górni­
ctwa, Handlu i Finansów; W s,pr.awie do­
platy wa!utow•e.i do ceł - N. I.: Wywóz 
drzewa w bifansi.e handlowym Polski -
B. Rz.; Stan finansów .państwowych Ro­
sji - S. Skrzywan; Wytiiki po.Jlityjki trak­
latowei Nicmi•ec. 

Catość zeszytu dopelniają dzialy: Ry­
•il:ek pieniężny, Rynki· towarowe, Kronika~ 
Prze,gląrd prasy. 

• W KROlESTWIE MILCZENIA. 
---:o:-

„Miluenie ·ieit ry~wanem 01niitym, ~tóry unHi nai ~u nie~ioHm". 
Kilka szczegółów z życia mnichów-trapistów. 

Na p·srrerr mapie żyda ws,pókzesnego 
kryje się kilka szaryCJh drobnych punk­
.tów, które r·o·zrastadą się nf.epomi.ernie, gdy 
się do nich podejdzf e zbHska. nabierają·c 
jednocześnie swoistej. nj.egasnącej barwy. 
Takim punkfem w dzisi1ejszej Pracncii jest 
k1asztorr w Trappe, siedziba jedneg-o z na1 
surowszyc·h bractw (trapi·stów). Zafożo-· 
ny w w. XII-ym. zreformowany w wJe­
ku XVII-ym przez opata Ranrcego, prze­
'trwa.f w swiej niezmienności wie'lkle 
wstrząsy dzie(fowe moii.e jako arn0Jchro­
nłzrrn, w średniowiocze sięgają.cy, pewniej 
j.ako przejaw 1pozaiczasowej sHy allme.ga­
cji równorzędnej pożąidaniiu żyda" 

Klasztor, odlgro<lzony od świata nie 
jest ~edn:ak zamknięty dila osób świeckich 
forócz oczywfoścLe kobiet), pragnąqr.ch zaj 
rzeć do jego tajemniczeg'o wnętrza. Ilość 
zwredza:iących musi być zapewne wielka. 
zwtas~cza od czasu 'll'tatw1enia dojawu 
samochodem. 

Trnp,pe - fo królestwo milczenia. Re­
guta lrrapi·srtów zabrania im mówiooia. 
Tal< bowfem pouczat Jan Chryzostom: 
„Zacho\vujde mbkzenie, a przezwycięży­
de wszys•tkie pokusv i wrog-owie wasi 
nie zadrrasną wais. .Milczenie jest rydwa­
nem ogni·styim, llrtóry unos! nas ku nieibio­
som". Obowiazck mikzenia może być 
wprawdzie w Traippe dla ,pewnyich celów 
oarusz.ony. Prawo slawa o<lzyskude prze­
dewszystkiem chory hllb ranny tora-pista. 
W codzf ennem życiu mnichów zachowuje 
słov.llO swoją moc, jiako środek samooskar 
żenia: trapista, który z1grzeszyt, htb sądzi, 
że zgrzeszył, v;yznatie swą wfnę przed 

·braćmi. Grzechy te stt zazwyczaj bardzo 
Mah.e: ,.Zawini/iem, s tlukf.em dzbanek"­
mówi jeden. ,,Zawlnil.em, ja<ltem zfbytf; łap­
czywie" - s.p-owi1ada się drugf. Cz.asem 

•jednak w 11ahvnem samooskarżeniu mni­
cha zawiera się inn1a, jak tajerrnnf.ca nad­
gtebsrej sllcruchy wstrza;sająica treść. -
„Zgrzeszytem, chciatem opuścić klasz1:or''. 
wyznaje 70-letn1 trapista. - ,Jby s.pQljrzeć 
Jeszcz.e -raz na mmze. którego nie wi<lzi.a­
tem czterdzieści' łat". Nia.kaz mflcz:enfa wal 
'10 ró-wnież z;tamać frapiśde w wy.pad­
kaCih wyjątlmwyc.h, gdy odcz.uw.a -on nie 
,przepairte !p'!'agnienie wypowi.edzeni.a się: 
mo:że it<0 uczynić przed swcfm przetożo­
nym. Pod'kre.ślić należy. !IŻ wypadki takle 
są ni.e.zwykile rzadki.e. Potrzebę wyraża­
nia swyioh uczuć i tęsknotę za ~tasem lu­
dzi zaspakaja pieśń chórnlna. Bóg jest raz 
mówicą za•wsze gotowym do wystuchania 
lrapisty i 11dzielmia mu odpowiedzi w je­
go wf<asniej duszy. 

Dlatego też chór frnpfsrow doprowa­
dz;ono d-0 stopnia doskonatości, !któremu 
nie dorównywają najsłynniejsze C'hóry, 
popisujące się w Ś\\'ieci.e. Stucha·ć go trze 
ba vo<l·czas nabożenstwa wi.oczoirnego. 
W surowiej, pozłbawione.i v- szeilkiC:h ozdólb 
·Prócz ko'luimn f sklepień, tukowy;ch, rzę­
siście aśwleitlonej lampiarni Ś\viątyni klasz 
tornej 1rozlega się potężny śpi.ew greg-orjań 
ski, poczem stopniowo zamiera, aż wresz­
cie zapanowuje uraiczysta cisza. Jednocze 
śnfe świiatta przyl~&sają, mniisi w pókie­
niu klękiają kornie. I znów wz'bi·ia się pir.śfJ 
zaintonowana zrazu przez. jedel1 glos, niby 
wesk1hnienie u1atu1ą·ce ku nlebu. podchwy 
c'One następni·e wzez wszystki-ch. 

~piew nie jest Jedyną ·szttuką, która zna 
lazła oddźwiek wśród g-ru1bych murów 
klasrloru. Wielcy. niekiedy genialni maila 
rze i rzeźbi1arze, bezimienni twórcy pod 
kapturem mniszym, wrabia1ją prawdziwe 
arcyidzi·efa w ściany, w kamien f żeflazo. 

Z pośród malowideł wyróżnia się fo: 
„Pogrzeb trnpisty"-o'braz najbardzfej bo­
daj charakterystyczny w pomyśJ.e, ujęciu 
i nastroju. Śmi·erć bowfom jesf dfa trnpi­
slów z:iawiskiem prestem, a uwczys~em. 
Ody z;bliiża się ona do jedne:go z 11iich, prze 
nosi sie go do kośdota, gdzie mu s]ę udzie 
I•a ostarnkh sakramentów. Następnie mni­
si sypfą na ziemię wzd1tui linJi krzyża świę 
eony popiót, nakrywa;ja, go stomą ł Tozcią 
gają .na niej kanajacego. A kiedy trzykro­
tne uderzenia dzv.'JQnu rozebrzmfą w 'JJO­
w1eńrzu, ca!e :bractwo zibiiera się wokót te­
g-o. który ma tch opuścić, klęka i 'OJmawia 
Credo. 

Czas w klasztorze :PDdziefony jest mię 
dzy modliitwę i pracę. Wszyscy tirap.j ścf 
pra:cują w polu. Jędn.akże reguta zakonu 
roztacza opiekę r6,~.·ni .eż nad pmcą umy­
sfową mnichów. W klasztorz.e znajduje 
się ws,oaniata bfbl joteka. Ci. k tórzy po­
świeca:ją się sfuddom, pracują w po[u 4 do 

6 go1dzin. 'PO-de.z.as gdy fnnd 8 godzin dzien­
nie. RóWtlość ew.ange1iczna nie wy'k'luczia 
różnic w zajęciu, !które stają się ·różnica­
mi hierarchkznemi, zazna•czonemi nawet 
w ko'1orz.e ha'Mtów. · 

Pożywienie trnpi1słów je·s'l: nader skro­
mne. W zimie otrzymują 'Oni :pa.s~tek ra.z 
dziennije, w leci1e - dwa mzv. Sk!a<da sie 
on z kartoflanki, ciemnego chlelba f marmo 
lady owocowej. Spożycie mięsa, ry'b, ja­
jek i th1szcw jest zakazane. W piąt'ki 
l okre~ilone dni użycie mleka do potraw 
jeS't zabronione. 

Triaip.i ,ści ni.e mają owbnyich ce1. Po­
stania ic.h, składające się z sierini'ka, po­
dusz!ki - wypc:haneij stomą, prze.ścieiradfa 
i nakrycia w z11111ie, oddzielone są deskami. 
Mnisi śpią w ttbra:n.iu. Wstają w zimie o 
g-od'Zinfe 2-eii w nocv. latem o g-odziinie 1-eJ 

Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Dzi.ś, w .pią.telk, premjera mteresu.iącej, na ak­
tuallllyrn temą.cie o.partej komedH w 3 aktach Lu• 
dwi.'ka Vemeuia'a i Jerzego ne:r.r'a w PTWkl2dzie 
Aid. Zagórs!kiego .1Me<:enas Bolbec i jego mą:ż"­
(Ma<itre BoLbec eit son marł). Grana ostatnlo w 
Jednym z teatrów warszaw.skkh cieszyła się wiel 
klem powodzeniem i obeanie w ślad za Warszawą 
zaipowiada ją cafy sze:reg teatrów w RzeczY1POS'!JQ 
lttei jako jed1ną z midelkawszych nowości tego;ro­
cz11ego sezomu 'Pa·ryskiego. R.10łę tytułową kobie­
ty -adwoka:ta o<ltwMzy Iza Kozłowska, jej mę­
ża - Sfanl'Staw GroHo'ld, i1nne role waż.niejs1ze: 

Jadwiga Gzylewska, Jerzmainowska, KmMce i 
~icz. Wyre.żyiserowal Wladysfaw Ryszikowski; 
oiprawa de'k:Olracy.)na K. Mackiewicza. 

Jutro o godzi.nie 3 m. 30 .po J'}Otuooht staraniem 
Teatru MieJs'kiego urządwny będzie specjalny po 
ranek obchodowy ku uazozę111i1U 64-ej rocZl!licy po­
wsta.nia st~niowego. W programie: orkiesfra 
31 p. Strz. Kain. (Po1ooez Ogiń•dciego, Pieśn•i żoł­
nierskJe), de.klamacje (wiersze Dę!bkkieg.o, Or-Ota 
oraz pod reż:yse.rją NI. Szpakiewicza dwa utwMY 
dramatycz.ne: Ob-raz I-~zy z „Nocy listopad'()(Wej" 
St. Wy<SJJiańskiego (. ,W szflcole podchorn,żych") i 
„Profog z :r. 1863" Jernego żuławskiego. Pirized 
rozpoczęciem .programu '!J. Lorenc, prof. gimn. tni. 
.T. iPHs1~dskiego wygłosi stosowną J)felekcię oko­
liiczmościowa. Ceny miejsc najniższe (od 50 gro­
szy do 3 zt. 50). 

W llliedzielę o godz. 3 m. 30 Po raz pierwszy 
po cenach zniżonyich „Osiot1mwi w żłoby dacr1-0". 
Kasa roz,poazęfa już SiPT:Zedaż biletów. 

W próbach najnowsza komeodja Wtodzimierza 
Perr;yńskiel!.'O „Uśmiech losu" oraz słJTrMY dramat 
Tots~oia „ŻYWY tru'P"· Rolę tyt'll!·ową w tym o­
statnim o<ltWoOrzy p_ Je.rzy Wosikowskl. 

l1afom dozwo1ony jest .godzinny sen poobłie 
d11i. 

Raz na kilka laf mają ,pr~wo itrapi:§'ci 
odwiedzać swyich krewnych: wVdzenfa· 
fak.ie trwają nieki.edy z~ledwie pót go­
dzLny. 

„Szukamy pokoju 1 modlimy się o po­
kó.i dla Iu<lzi. nia1szych braci" - akreśłit 
cel jsitni.enia trapfs'Viw mniC'h. aprowadza­
jący 1PO kfaszlorze kor.esponidenfa jednego 
z n.ahvfększy;ch P·ism paryski·c'h. A jed(la·k 
wszyscy z pośród fv;ch Wyznawców po­
ko•tu, którzy mie'li odoowiedni wł.ek, byli w 
czasie wo.jny .. .. na francie. W <lufo.i ramie 
w:Gzą·ced 111a ścianie, wzecl1owu~e ~ię od­
znaki mi1lJitarne, krzv.źe w-0je11.n.e francu­
skie, be!lgi.tskie, <mgiels1kie, Victori·a cross ... 

M. P. 
--:o:·--

TEATR POPULARNY. 
Dzilś po raz ostatni świetna ikome<\ia fijaJ1row 

slrlego „Gorą.ca krew". 
Jutro ;premiera w :i.'!romitego wodewiJu .,Ka·r· 

nai\vał w \Varszawie". Peten we.rwy i trysikaJący 
S'WIOisJdm humorem wade·wil tein liczyć mofo Il 

góry 1t1a pow odzenie. W rolach glówmych p,p. Br-0 
nowska, Brandtówna, Zleloińska, Niemrrzan.ka, Ble 
le.cki, Górecki, Urbański, Trzyv.r.da.r-<Rakows'ki, Sko 
ras ińsJd i ~nni. Reżyser R. Urbański. 

W sobotę po po!udnirU !Jll'Zedstal'łrien.Je dfa m!o 
dzieży szkół śred'lli<ch ,po cC111ach naJnl:ż.szych 40, 
60 i 80 gms.zy. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Juko, w wl>Oltę wieczorem dJriTe'kcja Teatrv 

Popularnego w sali Oeyeira wYJStawia świetna 
wojeino11ą korned(if) francuską „ChrzeŚll'iak WG.len· 
ny". R.eży-seria S. Dębicza. „Chrześniak w<>ieti­
ny" IJ)OIWtórzooy bę.d.zie w niedziefę po poltfdni:t1 i 
wieazorem. 

„BETLEEJ\1. POLSI<IE" W TEATRZE POPU­
LARNYJ\t 

Piękl1e r>0etyckie mis:te;rjum L. Rydla „Be­
tlec-.m P-0lskie" zostanie odegrane po raz osfatini 
w nadchodzącą 111iedzielę o ll!Odzililie 12 i ipół w ,po. 
tud!nie w Teatrze Pop-uJa.rnyim 1Przez TCYW. śpiew. 
ian. Moniuszki. B!Jety w kasie tea1•riu. 

' ---x:---
KOMUNTKAT • 

Zarząid N. P. R. w Zduńskiej Woi1i wzy 
wa cztonków N.P.R. zamieszkatvc:h na te­
r·enie Z<l. Woll, aiby zgtosi[i s;ie do reje­
slrncji. 

Rejestracje przeprowadza !kol. Maci.c­
jewski Stan. ka żdc~o dnia w godz. od 7 
do 9 wiecz. \V "ekretar.iaicie N.P.R. w Z<l. 
Woli, przy ul. Piwnei.i 4. 1134 

ZARZĄD. 

Sensai:yjne reweRacje o zbro~eniach nie_ ieck&ch. 

Głogów. 
znalazla. 

oJJ ta a o c I 
Komisja kontrolna... nic nie 

relegram własny .. KurJera Łódzkiego". 
Królewiec, 20 sty;cwi.a. 

Zb-r-Ojooia niemieckie nad granicą pot­
sk~ odbywają się w peł.nem tempie. Zwita 
szcza dba się o oddnek Gtog-ów, potożony 
od g-ranicy polskiej o kilkadziesiąt kilome­
tró\v. Niedawno słynny generat von Se­
eckt octibyt tam dhrższą inspekcję. Bvta 
tam w;pra wdz1e mi ędzysojusznicza kom1-
sja kontro[i zbrojeń niemieckich. ale u­
wiadomione uprz.e-dnfo dowództwo Reichs 
w ehry poczynifo odpowiednie P'rzygoto­
wa'!'lia, fa.k, że komisja Oc!Zywiście nic nie 
znat:aizta. 

W ma•ją-tku nlei.iakiego Flelschera w 
Saliscih koto Otogowa zc!e~owa1t10 samo 

Joty bOiowe, a niedawno ztożono lam na­
desitane z Mag-deburga 600 centn.arów dru 
tu kokzastego. 

W posi a1dtośdach hr. Dohny w powie­
oie P."fog-ow.::k im roz'okowane są znaczne 
ił<>ścl br{}fli, a między iinnemi annaty, 
sprzęt ar tvlerv.iski i miotacze płomieni, 
który.eh dostarczono. jako pcrzyrządów do 
tę,pienia ~asij eni-c. Bro.ń umieszczono w 
pi\vmkaich, szorrnch leśnych i pod klepiska 
ml srodót Pod ki-ero winiictwem nadleśne­
.1to !?'ro1111ada bojow·.::ów czyści ztożoną 
broń ł utrzymuje ją w stianie używal~10-ś'Ci. 
ttr. Do1hna nohiera z ministeirstwa Rekhs· 
wehry fundusze na pokryicie kosztów. ---o---

Nowa era w stosunkach polsko· cz12chos/owackich 
Posłtam w Warsz wie będzie najbllźszy współprac. Benesza, 

Telegram własny . .Kuriera Łódzkiego". 
· Praga, 20 sitycznta. 

Sprawa ustąpienia P. R0<berta Ftiede­
ra. mlnistra petnomocn~o Czeclt-0stowa­
cjj w P olsce i nominacja na to st~Jtt.Owisko 
obecn.ie urzędujacer-o wiceministra spraw 
2Ja.J?rainicmych. dr. W acłaiwa GiTsy. jest 
tu komentowana foko bardzo charaktery­
stycz1ny i ważn~r zwrot w polityce zaltl"a­
nicznej Czechosł'°wacji. 

Wysłanie do Polski najbliższego .współ 

1>raoownika dr. Benesza ma być rozp0czi;; 
clem nowej ery w stosunkach p<>lsko-cze 
chosfowacklcb. 

Wlcemi.nister Oirsa uchodzi za jednegC\ 
z naiz!folniejS2!ych dyplomatów czeskkł: 
i wi~Jkievo przyjaciela Polaków. 

Dr. Girsa z wykształcenia jest dokto­
rem merlycyny. 

Przyj.a7,d nowego pasła czechostow~ 
koieg:o do Polski nastąpi prawdopodOlmit=> 
1-go httego. 
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Niedomagania · ruchu spółdzielczego w Polsce. 
ex) Podnosiliśmy · tu już niejednokro­

tnie, że dla szeregu form prCldukcji i WY· 
miany, zwłaszcza zaś dla produkcji rze­
mie§lniczej i drobnego handlu. jedyną dro­
gą postępu i rozwoju jest droga, prowa­
<!:t2,ca przez ruch spółdzielczy. Jeżefi 
przeto polski ruch spółdzielczy wykazuje 
szereg objawów chorobowych, wywołu­
jących nawet niekiedy wrażenie. że ruch 
ten istotnie zbankrutował, to fakt ten po­
winien w pierwszym rzędzie zaniepokoić 
rzemieślnictwo. Nic też dziwneg-0, że 
naczelne organizacje rzemieślnicze pod­
dały nledomagania polskiej spółdzielczoś,;i 
skrupulatnej analizie_, a wyniki badali 
przedstawiły niedawno rządowi w WY· 
czerpuiącym memoriale. 

WADY USTAWY O SPÓŁDZIELNIACH. 
Jest przytem neczą cbarakterysty„ . 

czną, że rezultaty Podiętych bada1i widze\ 
gMwną przyczynę niedomagali -- w wa­
dJiwcm ujęciu Polskiego prawa spółclzieł­
czego. „Dzisiejsza forma spółdzielczości 
-- czytamy w memoriale Centralnego To­
warzystwa Spółdzielczego - nie czyni 
zadość potrzebom gospodarczym z aa­
stępuiących powodów: 1) zgóry wydzie­
dzicza ona z dorobku, jaki mo~ powstać 
przez wspólny wysiłek pracy osobistej f 
zrzeszonego kapitału; 2) pozbawia przed­
siębiorstwa możności zgromadzenia odpo­
wiedniego kapitału wskutek ograniczenia 
jego dochodowości, dostosowanej do sto­
py procentowej Banku Polskiego; 3) ni­
weczy przez wprowadzenie bezwzględnej 
równości głosów (na walnem zebraniu) 
wpływy poszczególnych udziałowców, 
silniej zainteresowanych w kapitale spól­
dziełtti i zniechęca do kojarzenia w jednem 
przedsiębiorstwie osób o różnym stopniu 
zamożnośei, jak również szerzy zobojętnie 
nie do zużytkowania prawa spółdzielcze­
go do celów gospodarczych. Obowiązu~ 
jące w Polsce prawo o spółdzielczości 
dzięki jego ujęciu wypaczyło pierwowzór 
1i intencję propagatorów oraz usunęło w 
praktyce możliwość szerszej na nim roz-
1budowy gosp<>darstwa narodowego.„ 
ilgodnłe z powyższemi P<>Klądami inicja­
torzy reformy, powołując się na rezolucje 
zjazdów rzemieślniczych oraz na opinię, 
wyrażoną przez pionierów spółdzielczości 
polskiej, domagają się nowelizacji ustawy 
.o spółdzielniach z dnia 29 października 
1920 roku. 

Proponowane zmiany są oczywiście 
konsekwencją wyra:~Qnych wyżej poglą­
dów. W szczeizólności więc ;_~ ;c ma za­
łamaniu zasada bezwz5dędnej równości 
~fosów na "°' alnn1 zebraniu. Ust. 3-ci 
xrt. 45 ustawy ma przewidywać wpraw­
dzie tylko prawo h~dnego głosu na walnem 
zgromadzeniu dla każdego członka, je­
dnakże „jeżeli statut nie stanowi inaczej''. 
Niezawodnie więc powstaną spółdzielnie1 
które ilość głosów określą w pewnym sto 
Simka do ilości posiadanych udziałów. 
Drugą doniosłą zmianą, jaką proponują 
zwolennicy reformy, jest skreślenie ust. II 
art. 57 ustawy, inaczej mówiąc, uchyleoie 
zasady, w myśl której dywtdenda od 
wpłaconych udziałów z części zysku, 
vrzeznaczonej do podziału między człoo· 
kuw, mogła być dotąd określona najwyżej 
w wysokości o 2 proc. wyższej niż WY· 
nosila vl odnośnym roku obrachunkowym 
n~jwyższa stopa dyskontowa Banku Pol­
skiego. Trzecią wreszcie proponowaną 
zmianą jest przeznaczenie czystego ma­
jątlm spółdzielni - w razie likwidacji -
do podziału między członków należących 
do spółdzielni w chwili jej rozwiązania 
względnie w ciągu dwóch .ostatnich peł-
11;,·ch lat obrachunkowych, podczas gdy 
us::awa obecna przeznacza w ust. III 
art. 81 tę część majątku ,,na cele użyte­
czności p~blicznej, stosownie do postano-

wień statutu łub uchwały ostatniego wat­
uego zgromadzenia członków", przyczem, 
w razie braku odnośnych postanowień o 
przeznaczeniu tei części majątku spół­
dzielni decyduje Rada Spółdzielcza. 

TEORJA A PRAKTYKA. 
Jest rzeczą oczywistą, że propC>uowa­

ne przez C. T. Rz. nieliczne, ale bardzo 
ważkie 2-ntiany spotkają się z gwałtowną 
opozycją ze strony „czystej" teorji, ze 
strony teoretyków, albo - jak chce oma­
wiany memoriał - ze strony tych, dla 
których spółdzielczość „służyć ma do 
robienia eksperymentów dla jednostron­
nych d<Tktryn społeczno-ekonomicznych i 
do przeprowadzenia utopijnego programu 
połityczno-społecznego, dążącego do u­
stroju kapitalistycznego". Wstrzymując 
się od wszelkiej dyskusii na tematy spo­
łeczno-polityczne, przyznać jednak trzeba 
za proponowaną reformą przemawiają 
dwa bardzo poważne argumenty. Za 
zmianami przemawia przedewszystkiem 
fakt, że nie zrodziły się z akademickiej 
dyskusji, że podyktowała je praktyka i 
smutne doświadczenie, z którego wynika, 
iż obecna forma spółdzielczości nie odpo-
wiada pewnym Potrzebom indywldital­

nych gospodarstw, szukających pomocy 
w ruchu spółdzielczym, · skoro zachodzą 
liczne wypadki zrzeszania się najsłab­
szych nawet gospodarczo jednostek w for 
mJe spółek z ograniczoną odpowiedzial­
nością zamiast spółdzielni, i skoro cały 
ruch spółdzielczy oparty na ustawie z 
1920 roku, wykazuje cechy degeneracji. 
Qłos praktyki, głos życia, należy bacznie 
wziąć pod rozwagę, choćby nawet kolido­
wał z przesłankami teoretycznemi, z 
doktryną. Teo'fja raczej powinna wtedy 
ulec skrupulatnej rewizji i odmianie! 

Drugim argumentem, przemawiającym 
za wprowadzeniem proponowanych przez 
C. T. Rz. zmlan, jest forma, w jakiej mają 
być wprowadzone do ustawy. Inicjatorzy 
reformy nie żądają bowiem zmian stanow 
czych. Nie uchylają bezwzględnie ani za­
sady równości głosów bez względu na 
ilość udziałów, ani zasady ogranic~enia 
dywidendy do 2 proc. ponad stopę dyskon 
tową Banku Polskiego, ani wreszcie za~ 
sady przeznaczenia majątku spółdzielni w 
razie likwidacji na cele użyteczności pu­
blicznej. Trzy l czołowe zasady ruchu 
spółdzielczego mogą i nadal znaleźć wY· 
raz w statutach spółdzielni, które sobie 

tego będą życzyły. Zaistnieje jednak mo­
żność ich pominięcia i odmlennego ukształ 
towania sprawy ilości głosów, oznaczenia 
dywidendy i przeznaczenia majątku w 
razie likwidacji. Zmiany, proponowane 
przez C. T. Rz., uczynią więc ustawę o 
spółdzielniach bardziej elastyczną, barM 
dziel dostosowaną do życia I do najroz­
maitszego typu spółdzielnL 

RóŻNORODNOśC TYPÓW SPÓŁ­
DZIELNI. 

Nie ulega bowiem kwestii, że w razie 
Podobnej nowelizacji ustawy o spółdziel­
niach nastąpi daleko idące rozróżniczko­
wanie instytucyj spółdzielczych. I tu 
właśnie dochodzimy do jądra zagadnienia. 
Mówi się bowiem o jednej spółdzielczości, 
o jednolitym niebu, podczas !!dy życie :te 
swą barwnością zna najrozmaitsze typy 
spółdzielni o odmiennvcb potrzebach, od­
miennym rozwoju. I tu może tkwi dwiw­
na rozbieżność między teotją a życiem. 
Istnieją bowiem spółdzielnie (np. wytwór­
cze i t. zw. czysto handlowe), dla których 
znowelizowana ustawa stworzy daleko 
dogodniełszą podstawę rozwoju, niż usta­
wa obecna. hwe natomiast oprą swą dzia 
łalność na zasadach dotychczasowych, co 
przecież, w myśl tendencji inicjatorów re-· 
formy. będzie całkowicie dopuszczalne. 
Ramy artykułu nie pazwalają na wyczer­
pujące omówienie kwestii i wyszczegól­
nienie typów, którym ta lub inna forma 
spółdzielczości będzie bardziej odpowia­
dała. Przykładowo wymienimy spółdziet 
nie surowcowe.t. zw., mające na celu do­
starczenie członkom taniego surowca, 
czyli będące właściwie formą zbiorowe­
go zakupu, jako spółdzielnie, lctórym -
bez względu na poglądy spo-łeczne i 
S""''latje polityczne członków - na 
pewno bardziej będą odpowiadały zasady 
ustawy z r. 1920. Do typu pośredniego 
zaliczylibyśmy spółdzielnie kredytowe, 
które w wielu wypadkach oparłyby się na 
zasadach odmiennyc!t niż zasady starej 
ustawy, ale tylko częściowo zbliżonych 
do zmian i::rop<>no-;-1anych przez C. T. Rz. 

Możli· ·e zreszt:i, że sprawa nie dojrza· 
ła jeszcze do rczstrzygaiących decyzyJ, 
może wymaga jeszcze badań i dyskusyj. 
Jedno jest wszakże jawne - polski ruch 
spółdzielczv d :.1omaga, a społeczeństwa, 
zwłaszcza zaś : :erv zainteresowane nie 
powinny się obo~ętnie przygł~dać. 

I. K. 

~rlYl~Ylne notatki o 'ołu~ w wauyn~tońikim ,J~! Wall ~treet Journal" 
ex) W niechętnym dotychczas w sto­

sunku do Polski waszyngtońskim „The 
Wall Street Journal" znajdujemy p. t. 
„Pierwszy mocny budżet Polski. - Wply 
wy J[rzewyższają wydatki o 42,000,000 
złotych. - W pierwszych 11-tu miesią­
cach. - Nadwyżka eksportu 360,000,00~ 
złotych" następującą notatkę: 

„Według depeszy warszawskiej na­
desłanej do Amerykańsko-Polskiej Izby 
Handlowej - oświadczył polski Minister 
finansów, Czechowicz, podczas dyskusji 
nad budżetem za pierwszy kwartał 1927 
roku, że rok ·1926 jest pierwszym rokiem, 
w którym budżet polski wykazuje nad­
wyżkę. Powstały w ciągu pierwszych 6 
miesięcy deficyt 71,000,000 złotych zmie­
nit się w nadwyżkę ~.ooo.ooo złotych; 
do końca roku nadwyżka ta dojdzie do 
50,000,000. 
„Wpływy przewyższyły potężnie wszel 

kie przewidywania budżetowe. Podatki 
bezpośrednie wyniosły w pierwszych 11 
miesiącach 403,000,000, w przeciwień·· 
stwie do 332,000,000 przewidzianych w 
budżecie. Podatki pośrednie przyniosły 

f24,000,000 wbrew przewidywanym 
109,000,000. Monopole 511,000,ooo za­
miast 464,000,000. Licząc 180,000,ooo za 
grudzień - wyniesie całkowity wpływ 
ro.czny 1,850,000,000 złotych. 

„W dziedzinie handlu zagranicznego 
wywóz wykazywał przez cały rok nad­
wyżkę, przewyższając przywóz w pierw­
szych 11 miesiącach o 360,000,000 złotych. 
Rezerwy Banku Polskiego, w poprzednim 
roku prawie wyczerpane, wyniosły na 
1 grudnia 107,000,000 złotych." 

„Depesza stwierdza w dalszym ciągu, 
że Rada finansowa zbierze się w naj­
bliższym czasie dla zbadania wszystkich 
kwestyj finansowych. Jedną z kwestji, na 
którą głównie zwrócona jest uwaga rzą­
du, jest anormalna różnica pomiędzy ce­
ną w hurcie i w detalu." 

Druga notatka, w której „The Wall 
Street Journal" dodatnio odnosi się do 
Polski, ukazała się p. t. „Spłata długów 
zagranicznych"; w której pismo to ?Od­
nosi wptacenie r. •·zez Państwo Polskie w 
dniu 15 grudnia ub. r. na poczet długów 
750.000 dolarów. 

„Kurie• Ł6dzki''• 
I 

Ryn el pr1~dlY bawełnianej 
w ŁodzL 

ex) Na Mdizkim rYITTktr '!Jrzedzv bawet· 
1lliooe.i. w zw.iąiz.ku z :rozipocz:vma<.iaicym się 
se'ZOnem letnim w brainżv baiw.ebniiainei. od 
tv.i:ro<lmia 111bi~leR:o PD·cuvw:szv. z.a:zn.a;czv· 
to . się dość z,na·czne ożvwienie. Jakkol­
wiek .nie dorówna·ło ono ad:rsD.J·wlmie t~mu 
ożvwieni:u. iaikie IJ)anow.aito w tvm okre­
sie w roku ubieg'lym, jed.n.akiż..e zaiPotrze· 
bowooie 1oti1e1nte1i w .poró'W1tl.amht z zapo­
·tir-zebowam·iem '" ubieg-tym se'Zo111ie zim<i· 
'\\'V'ffi wzroisto bairdzo z,na1cz.n+e. Nie uh· 
za waWliiwości. że o .ille sezon letni w brnn 
ży wyrobów h:tvvie!·n.ianY'C'h mzeitlzie p-0d 
znaJk.iem ruchtu wz.mo;ż-01neg"(). tna. co Hczą 
rarówno wzeunvstowcv. jak i hmtorwinicy, 
i svtuaio.'a w p1rzędzv baiv.neł111 1i.a1n.ei uij•eRać 
bę.dzie darlszej wmawie. 

W związiku z tern • .iż tood:e:nda siaibsza, 
która tak dtu,gio była notoiwruna ma rvnku 
strrowe1; ba<Wet111v iuż od t>f'"' ?1 <'"rro cza: u 
mirn(')fa zupe<ł1I1i·e ·i ohecnie na:sfait>i'fa na 011 
ku fłr.m poważ111a. w •DO:rówrn.a1t1iu z cooaml 
przed miesiaoom zwv.ź)ka; cen. i cenv pn:.~ 

· <lizy bawefo11i.amej ina naiszvm rV1!1kU w ost'.!it 
nich czasa,ch dość .porwarż.nie zwvżko.wały. 

Za'Zinarazyć ied'tlakże należy. iż w brall1· 
żv te.i nastaiP'l. ł z.a·sa.drni·czy z,wrot ;)od 
wzg'le.d.em wkrvcia. O il·e bowiem w r-0-
ku ubieR"Lvm ;przędzalindcv domal!ru1i się cd 
odbio.rc6w po'kryciia irot6wkoweigo, n:e­
j.edmokrotnie narwet przv zruma'Wia1t1iu to­
waim. o tyle obe·cnie o wkrvoi.u zo.tówko­
wem. nawet w częśd. niema mo11ry. 
Vvszv"Scy wawle odbiorcy o-trzvmu:ia mz.ę 
dzę bawdni8J!lą za weks1e klrótkotermir:lo· 
we. }eiied:i chodzi o odbiorcę nmi.ei pew111.e-_ 
go i ni.esta1!·eR:o d1fuż:sze zaś. o ,iile ku.P'k'-' 
h°Y'ł pei~Wl!l.V. 

Jalk1mlwiek konlrurell1•C.ia zazrainii'C;Zlna, 
S1>eCJ.i.aiLnie .ież.eili chodzi o przed.u ·ozesik~. 
}est w dailszvm cia.g11 baTdzo z.naic:wa. ~He 
odczuwa się ona do te.go stooota. co daw~ 
niei w zwiatku z tern. iż rak ramaczvEś­
my wvżej, obawiazuJe ooocnie na ry111ku 
przędzy baiw·elniamej ·Pokrvoie wekslowe. 
a me g0tówkowe. Iioroslrot>v na przy­
szłość ·w brnnżv te:i marleżnli:aja mzedzat­
nłcy od svtuacjj na rynku WYrobów bawet 
ni.amvch. ornz wvrob6w dz.ianvch i 'trYlro­
ta:żo'\YYOh. 

Co do bra.nżv wvrobów ba'WefitOO!nvch. 
fo svtua·cJa tU'tai przedstarwia s·te n~ół 
nieźle. Jest na-dzi·e.i:l. że sezon liłini prze.i­
dzie w m2111ufa.ktmze pod makiem z.naicz­
niew mchu. Znacz.nie gorzei mzedrsław·ia 
się svtuada w brainżv trvkofażoweti. Jalk­
kolwleik normatnie fabrvki ooi\\ri•n!l'V .iuż i.n 
tensvv.mie przy,g-otowvwać sie d-o radchD­
dUllOOR"o sezonu 1etni-eiro. n~,..~-'" oa.1~'e 
Wtaii zup.efma cisz.a. Zapotrzebowalllie kll­
eri<lleli mie.tsco'\.ve.i· test m1nima:tne. 7·n.;ci,,_ 

dtv rów1n1e.ż ca:lkow:de i.n.nie diz.ieJ.n,ice Pol­
skii. jak Pomorrze .j Poz,nańskie ma któr'e fa. 
bryki wyrobów dzianvch i tnnkotażowvch 
t.iczvtv natibarrdz!.eQ. Ni.etvlko nie otrzvmu­
ia faibry1kaITTci stamtąd ż.adinvieh zarmów'eń, 
ale naiwet niema z.aipytań. co do ewe111t11al­
nvch cen ornz w.a:mnków st>rzedaży. Nie 
możllla ma się ro-zumieć. w zwiaz'ku tern 
mówić już teraz. ż·e ~~z-0111 lclini <lila bra.•1ży 
frvikołażowe:j prze;pad1t z.u.oeł1nie. Jest mo­
żHwe. ż,e z.apotrzehowain?.e Ziwiekszv g,ię 
1tu!ż w <liniach rn::iibH.ż~zvd1. temlbarrdlzie.i. ii. 
.ia.k się dowi.aidu~emv fabrvik·i tuteiis-ze '\.YY· 

sf.a;fy obecnie na PomO!rne i do Pozm.ańskie 
ro swwh' wo.iażerów. celem uzyskania 
ewentua1nvch za.mówkń. 

Ceinv p.rzę.dzv bawetniainej w tVgOdniu 
bleża.cvm kszfaftowalv sie nasteDuitaco z~ 
br. w ce:nfach amervk.ań·skk:h: 

nr. 16/1 58. nr. 20/1 62. m-. 24/1 65. nr. 
32/1 75. 32/2 85. 

Adhal. 
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Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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JAK NIEMCY OPIEKUJĄ SIĘ BEZ· 
ROBOTNYMI. 

ex) I(ryzy.s przemysłowy stwarza no­
wą kategorję bezrobotnych. która w myśl 
istniejących na zachodzie :Europy ustaw 
o obo,viązku publicznej opieki nie otrzy­
muje zapomóg- z powodu pobierania ich 
przez 52 tygodnie od chwili utraty pracy. 
Niemcy wydały więc nową ustawę, która 
wk!ada na gminy, posiadające · biura po­
średnictwa pracy, obowiązek opieki nad 
bezrobotnymi z powodu krvzysu. Ustawa 
ta obowiązuje narazie do 31 marca r. b., 

. przyczem czas ten może być przez rząd 
Rzeszy przedlużony i pewne okręgi lub 
zawody mogą być z pod dobrodziejstw 
ustawy wyłączone w zależności od stanu 
przemysłu. Rząd pokrywa 75 proc. sum 
niezbędnych na zapomogi te. 

70 PROC. SAMOCHODÓW NłEMIEC­
KICH POCHODZI Z AMERYKI. 

ex) Wedfug danych statystycznych 
dmerykańskich tworzenie filij amerykań­
skich wytwórni samochodowych w Niem­
czech wywołało procentowe zmniejszenie 
się udziału Stanów Zjednoczonych w ogól 
nym przywozie samochodów do Niemiec 
z 49 proc. (1924 r.) do 36 proc. (pierwsze, 
pólrocze 1926 r.). Przyjąwszy jednak pod 
uwagę wytwórnie amerykańskie w Niem­
czech, amerykański attacM handlowy w 
Berlinie dowodzi. że 70 proc. wszystkich 
sprzedanych w Niemczech samochodów 
zagranicznych w 1925 r. należy do wy­
twórczości amerykańskiej oraz że w 
pierwszem półroczu 1926 r. udział ten 
Ameryki wynosi 601Jroc., Włoch Z2 proc., 
Francji 9 proc. 

PRZESYŁKI POŚPIESZNE W UMOWIE 
KOLEJOWEJ P'"~SKO-NIEMIECKO­

SOWIECKIEJ. 
ex) '.Jak wiadomo, z dn. 1 stycznia r. E. 

ótwarta zostafa bezpośrednia komunika­
cja towarowa pomiędzy Niemcami a 
ZSSR. tranzytem przez Polskę. Mini-

sterstwo Komunik(lcjł zwraca uwagę, że 
zgodnie z zawartą umową dop.uszczony 
jest tylko przewóz przesyłek zwyczaj­
nych, przesyłek pośpiesznych przepisy 
komunikacji niemiecko-polsko-sowiecki ej 
narazie nie dopuszczają. Przesyłki do­
puszczone do przewozu mogą być obcią­
żane zalic.i;eniami, natomiast ubezpieoze­
tlie dostawy jest zakazane. 

KTO BĘDZIE WICEPREZESEM KO· 
MISJI ANl(IETOWE.J. 

ex) Wiadomości, jakie ukazały się w 
prasie o zamierzonym przt.z rząd odłoże­
niu prac Komisji Ankietowej do przyszłe­
go miesiąca, jak się dowiadujemy, nie od­
powiadają rzeczywistości. Komisja An­
kietowa zbierze się w każdym razie przed 
29 b. m„ jak tego wYffiaga rozporządze­
nie p. Prezydenta Rzplitef. Do tego też 
czasu sktad komisji zostanie skompleto­
wany i mianowany będzie przez p. Pre­
zydenta Rzplitej wiceprezes Komisii na 
wniosek Rady Ministrów. ·według otrzy 
manych przez nas informacyj najpowa­
żniejszym kandydatem na to stanowisko 
jest p. vVincenty Jastrzębski, członek ga­
binetu Prezesa Rady Ministrów. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dit!du 20 stycmia 1927 r. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.41-46.89, wyptaty n:a Warszawę 46.48 
-46.72, na Katow1ce 46.505-46.745, na 
Poznań 46.5&-46.82, Wiedeń cz,ekiJ 78.48 
-78.98, 'banknoty 78.40-79.40, Pra~a -
374.75, Lond~ z.a 1 tun~ szite111. 43.50. 

Z GIBLDY ŁÓDZKIEJ. 
Na 'dzisiejszem zebraniu g-iefdowem za"'. 

warto następujące tranzakcje: 
Gotówka waluty: 

Dolary 8.98 
Dewizy: 

N. York 9.00 

Akcie~ 
Przemysł Chemiczny w Zg-ierzu 1.65 
Przemysł Drzewny zł. 0.55 · 
Żegluga zl. 0.10 
Tendencja zarówno dla walut jak i clla 

akcyj utrzymana. Obroty średnie. (ah)' 

DOLAR W LODZI. 
Na wczorajszym rynku prywalaym w 

Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtował się l'O kursie 8.98 i pół w pła­
ceniu i 8.99 i pół w żądaniu. Tendettcia 

· spokojna. Obroty średnie. 

GIEŁDA W ARSZA 'VSKA. 
Warszawa, 20 stycznia (Pat.) 

Notowania oficjalne. 
Ootówklł. 

Dolary 8.98 - 9.- --- 8.96 
Czeki. 

Holandia 360.80 
Londyn 43. 78 
N. York 9.­
Paryż 35.85 
Praga 26.725 
Szwajcarja 173.76 
Wiedeń 127.15 
\Vlochy 39.22 

P!PIERY PA}ęSTWOWK l LISTY 
ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 80.-, 
Pożyczka kolejowa 93.50 
Pożyczka konwers. 5-proc. 48.-, 47.75 
4 i pól proc. listy zastawne ziemskie 

zł. 40.60, 40.50 
5-proc. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 

zl. 49.70, 49.65 
4 i pół proc. obł. Tow. Kred. m. War­

szawy zł. 46.25 

UC.Jl!. 
Notowano w złotycłl. 

Bank Dyskontowy 11.-, 11.50 
Bank Polski 93.50, 92.50, 92.75 
Bank Zi. Ziem. Polskich 1.50 
Bank Przem. Lwów 0.15 

• Wł !4*"* 

Zarząd ~J."itibick1eP;- Zakładów Pzemysła Włókienniczego il 
..... Piotrkowska Itr. 85. 

Zapisy novowstępujących na nowy semestr r. b. puyimu!e sekretarfat 
codziennie od 1C·ei do 1-ej i od 6°ej do 10-ej wieczorem, 

Kusy J)ny!łotowul• do egumln6w państwowych w zakre1ie sik, średniej. 
W ciągu 5 lat frekwencja 6.000 słuchaczy (czek), ze sfer urzędnic:iych, woj­

skowyc:h, pracowników pryw. i t. p„ 
wśród nich cały szereg dzięki uzys•anym śwt11.dectwom zajmufe wrbitne 

stanowiska, 
Kurs klasy 5 miesięcy. - Klasa VIII 10 mles~ęcy. 
Nauka cod:i!ennle od godz, 7 m. 15 wlcezorem -

Dla mlodzieły w wieku szttolnym •pecjalne kJas7 w go• 
dninach d11łanzych. M!odsłeż ta ma próc:s nauki zapewnione 
wychowanie moralne I fizyczne. 
Włuny gmach szkolny, nowoczesne pomoce naukowe, gabinet fiz„ che­
mic:i;ny: ~ala gimnastyczna ł t. p. Poc:zątok semeatru 1 lutego r. b. 

ie* *"W'W Q!Ał&ii4&4-AA N*'MWM!MWii._. 

LECZrt .ICA 
dla pnytbodzącycb chorych, 

gabinet dentystyczny 
I Instytut Roentgenowski 

„Józef Richter w Łodzi, sp. akc. 
zaprasza niniejszem pp. akcjonariuszów na 
nadzw-.r.czajne zebranie, maj~c• się odbyć 
dnia 16 lutego 1927 r. o godzinie 5 po po­
łudniu w sali dyrekcji przy ul. ks. Ign. Sko­
rupki N! 19 w Lodzi z następującym porząd­
kiem dziennym: 

1) wybór pr.cewodniczącego zebrania 
2) sprawa zaciągnięcia pożyczki w To­

warzvstwie Kredytowem Przemysłu 
Polskiego. . 

3) wolne wnioski akcjonarjuszów. 
Akcjonariusze, życzący sobie wziąć u­

dział w powyższem nadzwyczajnem zebraniu 
winni najmniej na 7 dni przed wymienionym 
terminem złożyć w biurze zanądu •Półki 
bądi akcje, bądt tet dowody instytucji prie­
widzianych w statucie spółki na 2.łożone akcje. 

Bank Handlowy ~.-
Bank Zachodni 1.85, 1.80 
Bank Zarobkowy 8.-, 7.80 
:Elektryczność SO.-
Brown Boveri 1.50 
Chodorów 109.-, 111.­
Cukier 3.50, 3.35, 3.40 
Łazy 0.18, 0.17 
Węgiel 84.50, 83.-
Nobel 2.60, 2.85 
Fitzner 2.70 
Wildt 0.06 
Modrzejów 5.65, 5.25, 5.35 
Ortwein 0.30 . 
Parowozy 0.61, 0.63, 0.58 
Rudzki 1.40, 1.42, 1.35 
Zieleniewski 15.-, 14.50 
Zawiercie 18.-, 17.7S 
Jablkowscy 0.12 
Spirytus 2.10 
Kijewski 0.26 
P. T. E. 0.15 
Sita i Swiatlo 38.50 
Czersk 0.34, 0.38 
Firley 27.­
Wvsoka 4.-~ 
Nafta 0.28 
Cegielski 19.56 
Lilpop 19.50, 18.75, 18.90 
Zgierz 1.70," 1.75 
Norblin 104.-, 105.-, 106.-
0strowieckie 14.80, 15.25, 15.10 
Pocisl: 1.65, 1.70 
Starachowice 2.50, 2.36, 2.40 
Synd. Rolniczy 1.80, 1.70, 1.75 
Żyrardów 13.-, 13.10, 12.60 
Haberbusch 82.-

OIELDA ODAIQ'SKA'.. 
Odańsk. 20 swcmia (PA n. 

Zamknięoie notowali. kolloowyoh w gul­
denach gdańskich. 

100 alotych polskioh 67,97-67,41 
czek na Londyn t6,06 

Telegratio11n& wypłata: 
n& Warnaw~ 17,20-IT,Sł 
na Berlin 1H,8'7-U2,6H 

Przetarg 

OOMBOiEHlf 
Oryginalna ma&~ 

z (kogutkiem) 
„MROZOL" 

leczy i goi ran­
ki. powatałe od 
odmro.tenła. .-• • 

Sprzedaj!\ 
apteki i składy 

apteczne. 

Dr. 

H. ~UBl~i 
(DjagnustYka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy 111. Zgierskiej 17, tel. 16-33 
Lam.pa kwarcowa. Djaterml~· Si:c:ic· 

pienie ochronne, Anabzy. 
Przyjmają lekari:e: 

Dr. GOLDSTElN·POLAK 
Dr. JUSTMAN 

W razie, gdyby w powyższym terminie 
nadzwyczajne zebranie z powodu niewzięcia 
w nim udziału dostatecznej ilości akcjonar­
juszów nie mogło dojść do skutku, takowe 
odbędzie się w drugim terminie t. j. 2 mar­
ca 1927 r. o godzinie 5 po pofndniu w tym-

B że lokalu, bez woględu na ilość reprezento­
I wanych akcyj i bez oddzielnego o~łoszenia. 

na roboty remontu okien w 4 Okr. 
Szef. Budownictwa. Szczegóły po­
dane zostały w „Kurjerze ,Łódz­
kim dnia 14 stycznia r. b. 

Cegielniana 43. 
- tel. 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moe:r:e­
płciowych. Lecze­
nie szt. słońcem 

„Szwa1carskie Gorz­
kie Z oła" (z marką 
,Kogut") 1ą stosowane 
przy chorobach łołąd· 
ka, kiszek, obritruk­
cjl i kamieni źółcfo-

vycb. 
„Sz'lf;ajcuskie Gorzkle Zlol!e" 

..są natunilnym łagodnym środkiem 
przeczyszcnj1,1cym. ułatwiającym fun­
kcje or~anów trawłenia i dzia­
łająit7m przeciwko otyłościi. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła• po?u~ 
dsają apet1t. Spuedaj~ apteki 1 

składy apteczne po 1.50 :ł. za pu· 
deł}rn. Skł!ld gł6wn„ apteka A. Gą-

' aeckiego w Warszawie, ul. 
Lesimo 41. Wysyłamy najmniej l 

~ pudełka po otrzym<miu zł. 4 gr. 30 
, (z przesyłk!V 

~ł'ill'lf:o§.łlilbi!5""' -

Ważne dla pań I 
Telefon 51-27, Z dniem 19. I. 27. 
wystąpiłem z firmy J. Litwiak. 
Główna 20 a przeszedłem do firmy 
Bittner, ul. Piotrkows~a Nr. 164. 
Polecając się nadal i gwara?tu­
i ąc sumienną pracę, pozosta1ę 

z poważaniem 

• Stanisław Holub • 

Dr. M. KANTOR 
Dr. P APIERNY ' 
Dr. RAKOWSK:t 
Or. ROZENC\V AJG 
Dr. RÓŻANER . 
Dr. WAJNBERG 
Dr. STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIE!'ICZYK 
• „ N. ROSES 
Lec:młca c:i:ynna cały dńd. 

MIÓD PSZCZELNY 
c1y&ty, ~widy. tegoroczny, pochodzący z 
puiek podolskich w · blaszankach brutto 

3 kg. Zł. 10.80. 
5 H Zł. 15.-

10 „ Zl. 28.-
20 „ Zł. !>3.-
GĘSIE PffiRZE 

białe darte . , • 5 kg. 105 Zł. 
białe, szare, darł• • 5 kg. 82 Zł. 
białe niedarte , • 5 kg, 65 Zł, 
białe, szare, niedarte 5 kg. 55 Zł. 

wysyła wraz z opakowaniem i opłałl\ 
pocztow11 za zaliczki\ 

I• WINOKUR, Tarnopol (M•łopolska) 
Skrzynka pocztowa Nr. 6. 

•wwww I• 

nwizyt o rów „ WJwładowców 
poszukuje poważne wydawnictwo na 
wysok!l prowizję, zgłaszać się do biu­
ra flustracji Przemy3Łu i Handlu· Pol­
&ki;go" Gdańska 31, III piętro front. 

między 2-4. 

*•.fk44W&'W • ......., „ aw• 

AMERYKArtSKIE I 
MEBLE biurowe 

EDWARD TELATYCKI 
Łódźt Piotrkowska 48. tel. 10-63 

BILANSISTA, 
• dłużaz14 praktyk~ aamoddelnego re­
wi•ora ksiąg, dobre re!enncje. po• 
szukuJe posady, Zgłouenla do 
nPar" .Po•n11ń Al. Marcinkowis1:tiego 11 I GWARANCJE! 

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 

H. FREHZEL 
EWANGIELICKA 9. 

pod nr, 53,9f. 

Krynica Seton Zimowy 1927 r. 
Wszelkie środki le~znicze, jak w 
sezonie letnim, dostępne. Spor­
ty zimowe, Ordynują następu­

. . jący lekarze: Dr. A. · Bardach, 
~;fi Dr. Ign. Better, Dr. Maks. Cer­
~ cha, Dr. Freundlich, Dr. A. Kopp, 
A !;,. Dr. St. Lewicki, Dr. St. Wilner, 
V' Dr. E. Zarzycki. Otwarte są na„ 

· stępujące pensjonaty: Dom Ka­
tolicki, Goplana, Gewont, Koś­

A ciuszko, Polonja, 3 Róże, Sie­
V dlisko, Szczerbiec, Ułan, Wilson. 

wyłynowem. 

· Przyjmuje od 8-1C 
i od 5-8 popoł. 

Dr. med. 

L~iKielnJ 
Choroby ne:reh, 
praehHaa I dll'óg 

moczow7oh. 
Pr•vfmufl\ od 4-7 
NAWROT Nr. s. 

Telef. 19-90. 

Choroby kobiece: 
11kuuerja 

przeprowadził 
sit; Zgierska 111 

tel. 34· 72. 
Prsyjmufe w leczn 
Piotrkowska L. 294 
od 12--2 i od 6-P 

w domu. 
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ZAWADZKA, róg Zachodniej. 
Na OTWARCIE demonstrowane będmie najpiękniejsze dzieło firmy „Societe des Clneromans" 

li 

'' fe~d~ia- ROGERA KARL' A, EMMY 
L YN. i JACQUE' A CATELAIN' A 

w rolach głównych. 

Jest-to wzruszający dramat z życia rosyiskich emigrantów we Francji. 

ODIUllllllBDll: 
Komornik pr:.y 

!!11dzie Okręgo'W'Ylll 
"' Ł o d z i, Jónef 
Toma11zew11.ld, 
umłeukały p r i: y 
ulic„ Zachodniej 
nr. 36. obwłeucaa, 
te w dn. 28 stycznia 
1927 roku od gods. 
10-ef zrana w ł.o­
d:ii prz.., •I. Piotr­
kowskiej nr. 145, 
odbędsla ilt 
1przedat przez 
publicsn!L lłcytaeft 
ruc:homo6c:ł: 11ldada· 
l11aych 1ię z mebli 
nalell\oycih do Moj 
.lessa ł Hindy m&łt, 
Krunchole, 01111co· 
wanych na 1009 zł. 
ł.ódf, d. 8,1. l7 r. 
Komornik 

Tomaa•ewallł. 

11011111. 
Komornik pray 

S!Ldzle Okręiiowvai 
w lod1:l J6•efTo 
ma•zewakJ, zam. 

v to dsl prllT 
Zachodnie! nr. 36 
na:aasadzie art.1030 
Uat. Pori. Cvw.o­
głasza. że w dn. 28 
1t..,cznia 1927 r.· 
od godz. 10 rano 
w lodzi, przy ul. 
Suwalskiej nr. 11. 
I AI. Kościuszki 68 
odbędzie 1lę sprze· 
dał li przetargu pu· 
bllczne1to ruchomo­
ści, akładaj ących 
się z 1amochodu, 
maszyn i mebli, na 
le.tących do Firmy 
"Lekpol". OIZllCO­

wenych na 855 zł. 
ł.6dz. d. 15.I 19:ł7 

Komornik 
J. Tomas•ewekl 

polski pisarz 
Józef Conrad Korze· 
niowskł na ekranie! 

ODmlBBZIHRIO. 
Komornik pny 

S11dzie ObtJlowym 
w ł.odzi, J6•ef 
Toma•:mewskl, 

::am. przy ul. Za­
ohodnief 36, ob wie 
szcza, ie d . 3hty­
cznia 1927 roku od 
g. 10 nmo,w ł.od:d, 
pr..., olicy W6l­
czad1kiej pod nr.125 
odbędsle się epr:ie 
dat - przez pu· 
bllcsn' li c y t a -
c I ę ruchomoAci, 
ekładafiicych się • 
czterech maSSJil do 
szycia rękawiczek 
fir .• Słnjler"należ.do 
firmy "W ofsii S-ka" 
oszacowanych IM 

1.100 zł. 
1.6dł, du. 15.1.27 r. 
Komornik 
Tomas•e••łll. 

iwnite 
ze 

1klepem lub bez 
poszukuje 
się od zaraz;. 
Of uty pod 
„Piwnica". 

DR. MED. 

'· 8 RA U U 
powrócił. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób • k ó r• 
ny c h, wene• 
•ycznych i mo· 
c•opłcio·wych. 
leczenie światłem 
(Lampa )i:warcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5-8 wiecz. 

Tel. 40-:ł6. 

HIUll 11 lblllHll 
Tanio! 11runto'wnie 

udslełam lekcfl 
muzyki na slrrsyp· 
cach, fortepla1de, 
mandolhale, głtarsa 
oraz t1orjł. Amato­
rom metod, 1ltró­
con,. lustnim•nły­
n•łT na miejsca, 
fortepian Il& 4odsi­
ny do egurc..,towa, 
nia Zielona :łl-::ał 

lfun filet ręcznego 
M wyuczam sa 10 
llł. Toledo I aplika­
cje, również najnow 
sze artystycsne haf­
t„ maszynowe, uL 
Piotrkowska 18 pr. 
oficyna I piętro, 1 
podwórko. 1504 

BHll I llHldl! 
lprsedam bardzo 
~ tanio 2 magle.­
Krucsa 38, Józef 
Tarltowsł:I. 1570 

'
anlod;'iprzedanła 

nowe peruki te­
atralne i maskara­
dowe w szkole pe­
n1kowskiej, Sienkie­
wicza 15. 145-S 

Hreden1, lłÓł, oto­
man,, krzetła -

łóżka. materace, na­
'' biurko 1pn:edam 
tanio Karola 10, m. 
6, ustać mołna od 
3-eł. 7391 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow· 

ska 37 w pod w6· 
nu Ili-cle wef łcłe. 

1111 1111111111111 

wę gs * w 

POLSKO-AMERYKAŃSKI film wytwórni "Foxau pełen sensacji. W rolach ~ł6wnych następca 
Rudolfa Valentina cowboy: 

George O'brien ~r:bv Lon Te legen 
według głóśnej powieści Conrada Korzeniowskiego „NOSTROMO" • . 

Nad program: Komedja amerykańska w 2 aktach. Orkiestra powiększona. 
Początek o godz. 4 p. p., w soboty i niedziele o 1 p. p. 

Folwark 8lf.! włóki, 
ziemia pszenno· 

buraccaoa, 4 morgi 
ogrodu. stawy aa­
rybłoae bez dł•gów 
Komuołkacia dobra, 
gotówki 500/o renta 
sumy na dogodnych 
warunkach. Zglers, 
ulica Piłsudskiego. 
27. W . Dudek. 

Majątki ziemskie-
1'1 gospodarki pod­
miejskie, wille, do­
my, place, interesy 
handlowe poleca 
Biuro Pośrednłcse 
Zgierz, Piłeudsklego 
27 W. Dudek. 

Do spnedanla sa­
mochód turysty­

csny "Ford" nacho­
d1le. Pabjanlce, ul. 
W areaawska 7. 

1433 

Kupimy 50 krzueł 
wiedeńskich ma· 

ło używanych. Zlfła 
szać się do skłe.du 
win i wódek, Lódi. 
ul. Przędzalniana L. 
98, 1460 
Ili wojewódrklm 
W miaśde na Po· 
morzu w śródmle· 
ściu do 1przedania 
3-piętrowa kamie· 
nic<t z woloammie­
azkaniem oras sklep 
z uraądzeniem. -
Władomo•ć: Toruń, 
Kopernika a4, w 
lnterHle. 

Kapię sklep z po­
kojem I k11ch11ią 

przy rucallwej ulicy 
Zgłoszenia: Sienkie· 
kiewicza 4. Kama• 
slewiu. ~ 1483 

• 

Tanio 1przedam ua 
fę, tremo. 1t6ł, 

knesła, otomane 
oru aamleałe 2 pa­
kof e z bchni!l na 
jeden. Ul. Główna 
55, m, 46, oficyna 
prawa. 

Romek murowany 
U 2 polrofe • kuch­
nią wolne (7500 ł.!) 
75 druwek owo· 
cowych przystanek 
Mary1iu, aL Jagłeł­
ły 6, koło cegielni 
Mesa. Cena 5000 sł. 
Wladomośt!: Koper­
nika 61, m. 18. 

Zp~wodu zmiany 
intere1a sprzedam 

dobrze prosperuf, • 
Cl\ piekarnię wraz 
z miejscami 1prze­
dafy w Pabianicach. 
Gotówki potrzeba 
500/o rentę weksla­
mi. - Wiadomości 
udaieli Biuro Dzien­
ników P. Zatorskle-
40 w Pabianicach, 
ul. Zamkowa. 
IJ ,uaz do spneda-
8 nla 20 morgowe 
gospodsratwo. aabu­
dowanla w dóbrym 
stanie - inwentarz 
kompletny żywy i 
martwy, zasiewy -
pomiędzy Łaskiem 
i Pabianicami. Wia­
domość: Pabj1nic11, 
Zamkowa 15, biuro 
dzienników 
fii~r;;-- firmy A. 
i! Fibiger, salono­
we pr:iedwojenne, 
oz:dobne, mało u­
żywane 1przedam. 
Wiadomość u orita­
niaty w Laiku Wo 
lew. Łódzkie. 

Duknla ma1karado­
li wa stylowa „pom­
padourM atłasowa, 
koloru tółtego, t&l­
ja 85 cm. do sprae· 
dania Główna 32, 
m, 4, od 11 do 5. 

RamoW'!l pras~ fil­
trową kupię. -

Ofertr grzeczno­
łcłowe do int, P. 
Sparra, Południo­
wa 40, 

J111fr 1 arm. 
Zaofiarowane. 

Chćes• otrs„tnac! 
posadę? Musisz 

ukoliczyc! ka.rea fa· 
chowa korupon­
dencylne prof. Sa· 
kułowicsa, "7arssa 
wa, Żórawla 42. -
Kuna wyucufą li· 
1townle: buchalterii 
rac:hunkowokl ka­
piecldeJ, korespoa· 
dencjl handlowef, 
1tenograffi, nauki 
handlu, prawa, ka· 
ligrafjł, pisania na 
ma11:yn1ch. Po u­
koliczaolu łwladec 
two. Ż~dafcie pro· 
1pektówf 
~otrzebna sekretar­
r ka 1: 4 klasowem 
wykształceniem i 
gwarancja 1000 zł. 
~otówki pot,dana 
zuaz. Zgierł Pił­
sud!kiego l7. Biu­
ro pośrednicze. 
fi;t;;;b;;'" służąca 
r ze łw!adectwaml 
do prowadzenia go­
spodarstwa. Cegiel­
niana 62, u 401po­
darsa 1463 

Inwalida z konceaj' 
. wódczaną na po­

wiat tódzki po11:u· 
kaja spólnika z ka­
pitałem. Dowiedzieć 
1ię mozna Skiernie­
wicka 8, m. 2. 

1456 
rr;;;;-..;1i~ m ł o d a 
~ panna, która zna 
się dobrze na go­
spodautwie i uy· 
ciu, potrzebaa od 
zaraz, _Cetielnlana 6, 
m. 3 • 

Rotrze bna 1taraza 
r słatąca na pny­
chodnie. Lutomłer· 
ska 40, pierwsze 
piętro.prosto w scho 
dy. 

Poszukuję 1p6lnih 
lub spólniczki do 

powięksunia 1klę­
pa kolonialnego n, 
prowincji, Potiida­
ne ze współpracą l 
kapitałem od 3 do 
4 tysięcy złotych. 
Oferty do "Karie­
ra" dla "R•. 

Potrzebny do Hrmy 
branty włókien· 

niczej rutynowany 
biuralłlta(ka) obez­
naoy z tą branżą . 
Dokładna snajo­
mośt Języka pol-
1klego (potądany 
niemiecki w 1łowle 
ł piśmie) i biegłe 
pisanie na ma1zy. 
nie-konieczne. Tyl 
ko wykwalifikowa­
ne siły wchodzą w 
ruhubę. Oferty 1: 
odpisami świadectw 
i podaniem warun­
ków. nadsyłać: -
ł.ódt, Poczta Głów 
na,Skrzyukanr. 314 

l·nw'alida Jouukt. 
waay, posladajlll· 

cy kaucfę na han­
del wódek na m. 
ł.ódź, Oferty do ad· 
miułstracji .Kurie­
ra• pod .Intere1•. 

1455 
notrzebna dziewczy 
ft' na do posług na 
przychodnią Gdaó­
ska 67, m. 8 od S-7 

Poszukiwane 

Hrawcowa wykwa­
lifikowana w dam 

skiaj garderobie 
dziecinnej l w bieliz­
nle mę1kiej poszu• 
kule szycia po do­
mach prywatnych. 
Wiadomość: Slen­
lriewicza 39, w skle­
pie p. Chofnacldef. 

Drogista z kilkulet­
nią praktyką po· 

szukuje pondy w 
składzie lub aptece 
Oferty "pod„ Pra­
cowity" 

1482 

SumienD.aosoba t>O· 

szakuje w lep· 
szych domach re· 
peracji blelizn'f. -
Sienkiewlcsa 79, u 
fryzjara. 1486 

Lok111 i mlmtanla 
·pouukuję dwóch 

pokojów ewen­
tualnie jednego du­
łego z kuchnią w 
okolicy fabryki Ro­
senblatta, wprost od 
gospodarza. Zapła· 
cę komorne za rok 
z góry. Oferty do 
uKurjera ł.ódskie­
go• 1ab .Komom• 
rok z góry". 

MatrymODjaloe. 
UJ tym karnawale I 

30 par stanie na 
ślubnym kobiercu, 
skojarz11nyc:h przez 
Biuro „Arjfus ", Łódź 
Piotrkowska 90. -
- Zgłoszenia l'a11 
przyfmufe zaufana 
dama: poniedziałki, 
środy, cswartkl od 
18·20 godz:. Abso­
lu.tna dyskrecja za­
pnrniona I 

11 ł li 
Zakład Taplcer-

1ko-Deko­
rai:yjn„ B-cl Gaba­
łów, Nawrot 8, po­
leca w dutym wy­
borze otomany, ko­
aetki, krzeeła, fote­
le oraz przyjmulo­
my ob1talunkł wcho­
dzące v sakre1 ta­
picerstwa, Przera­
biamy otomany, ma­
terace il p. Uwafa: 
warunki do1todne. Oddzłałnego pokoju 

w •r6dmieśclu 
be&mebli poszukuję. 
Zgłosnnia eub "U- ostrzegam S1. Kił· 
rzędnh:z:ka •. fentelę od ulic1:• 

Zamienię pokól - nych polrednllrów, 
pr..., uL Prsefazd, którzy w błąd wpro 

blisko poczty, na -wadzają p. Nabr•· 
pokój z kuchnią - ców. Z powatanłem 
słoneczne, ewentu- W, Dadek. Zgierz, 
alnie za dopłat11.- Piłs•dskiego Nr. 27 
Zl!łoszenia pod „Do- Ber~~!!!.~!.:. 
płata". 1483 r.adownie do wy­
'lamienłę 2 pokoje U najęcia, pojemno· 
llJ :i kuchnią na sklep lei 3.000 ce,atnarów 
1: mieszkaniem. O- Łagiewnicka 31. r61t 
ferty pod „Sklep• Bałacklego Rynka, 
w admin. „Kurjera w akład:ie węgla. 
Łódzkiego" 1453 

nouukiwane 7-8 
? pokojowe miesz­
kanie w centrum 
miasta. - Oferty 
"Komom11" do ad­
ministraolf. 1478 

2• pokoje u";i;bt;.'. 
wan• do wyna­

ftcia. Nowo-Cegiel· 
Diana 21, front, Il 
p. m. 9. 1579 

aua~uJapzu m 
Najlepsza łódzka 
ślizlfawka „Polonia" 
Konstantynowtka16 
-otwarta. Wypoży 
c:11~~'t1.Y.~,!Y;_ 
fBolomblny. kostju!Jl 
U nowy do wvna­
jęcia. Zamenllofa 19. 
m: 7. 1485 

Kostiumy maskara­
dowe i kołderki 

do chrztu do wynll· 
Jęcia. D11!y wyb6r 
ubiorów damskich 
i dziecinnych. fu. 
pelus&T, gałanłerl! 
ł rótnej manafaktw· 
ry na se1:on wioun­
n.., poleca A. W oj. 
tuakowa Pabjani· 
ce, Zamlroma 32. 

Zdolna bleliżniar­
ka może przyj,~ 

uycie w domach 
prywatnych, 1pe­
cjalność: mę1ka i 
damska. Przejazd 
nr. 46, m. 11, front 
z bramy na lewo 

ZHnblDDI łllllllDff 
Rntoni Grselak -
lt Kon1łl\nt-fn6w • 
ul, laska, agubił 
kslątkę wotakową. 
wydan, w P. K. U. 
w ł.odzl. 1438 

lllacław Kami~skł 
W Andrzefa 15 -
zgabił dow-M 010-

bisty, wydany prze& 
Komiaarjat R&l\du 
na m. ł.6dt. 

lliort Konowałow­
p Rzgow1ka L. 56, 
zgubił kartę bezter· 
minowelfo urlopo· 
wania, wydan, w 
Lodzi. 14'H 

DR. MED. 

~Rl8~l~Kł 
choroby skórne 
włosów wene• 
ryczne i moczo• 

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwanowa) 
promieniami Roent· 
~ena od 9-2 i od 
4-B, 4-5 dla ;iati 
oddz. · poczekalnia. 
Zawadzka nr. 1 

Telefon 25·38, 
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